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| DOCZYTELNIKA 


ATJe mam zamyfłu móy Czytelniku 
"pO tey nauki wychwalać, bo dość tego, 
E ieft o Krafomówjiwie, i napifana od 
Wicerona. Atążęcia IMówców. Ze zaś 
b Pollkwprzelożona, na to przywooOzę 
anie Lukafza Gornickiego z Kfięgt 
y Dworzanio Polfki: Nie wiem czemu 
tak podle rozumiemy o fwoim jezy- 
ku, iakoby faciüfkich nauk w fie 
wziąć nie mógł? cofie mnie wielkie 
pblupftwo widzi. Aiesli ta nauka bg- 
' dzie fig zdawała nieco ciemną, to ztąd 
| [być może, tako mówi o tey Kfigdze; Po- 
toziały Krafomówfkie  Olwetus : iż 
krótko zebrana, krótkości zaś ciem- 
| mośćtowarzyfzką ieft. Przydalem nad- 
| żo zdanie o Krafomowpflwie, Ola iakiey- 
| kolwiekwiaDomości, t poftepku młodzi 
* Poljkiey; & w tym chęci moley pewnie 
f Czytelniku nie zgant[zs t rzeczy CZETMIĘ. 
| pie zechcejz, bom to zbiegłych Krafo= 
| mówfłwa Miftrrzów zebrał. Na końcu 
4 tey. Kfreot polożyłem krótkie mowy we 
isvfzyftkich. trzech mówienia rodzatach, 
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Czeit. Chciałbym moy Nau- 
czycielu, abyś mi to Pol- 
A) fkim przełożył językiem , 
Coś o Sztuce Kralomówftwa 
mawiał połacinie, jedno jeśli 1czas, 
i mafz chęć do tego. Nauczyciel: 
Teftze móy Uczniu, czegobym barziey 
zadat ĵako abyś Ty był iak nayu- 
czeńfzy? Czafem mi jeft zgodnym fam 
 móy urząd, na którym ftoję: nadto 
takowe żądze twoje nad naywiękize 
f ; mo- 


(GW 2 6». 
moje zabawy chętnie przekladam, 
U, Chcefzli więc, abym, jako 
Kfiędze Cicerona (a) Podziały Kr 
Jomówfhwa, Syn Cycerona, woieg 
Oyca pyta fie po łacinie, tak ja Ucze 
ciebie Nauczyciela tymże porzat 
kiem pytał po Poku? JV. Uczy! 
jeślić lie podoba. .. Tak bowiem 1 
zrozumiem, iż te pamiętafz, któr 
miał odemnie o Kralomówftwie nauk 


1 ty porządkiem ufłyfzyfz, czego ż - 


-dalz. U. Na wiele więc części dzie 
hé fie może, cała naukao Krafomoy 
ftwie? : 
N. Na trzy części. U. Które fa 

N. Naprzód moc Kralomówcy, poty! 
fama mowa, toż oney materya. U. Ni 
b czym moc Krafomówcy zależy? M 
25 Na rzeczach, i na fłowach. A jaki 
Sh rzeczy, taki fłowa potrzeba wynaleść 
| i ulozyc. Właściwie zaś rzeczy fię 
Wynayduja, a flowarzecz opowiadają. 
lożenia zaś oboje wyciąga; barziej 

iednak 


ża 
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(a) Partienes Oratorie, 
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jednak to rzeczom ftuży, które fię Wy- 
naydują. Glos, porufzenie, twarz 1 ca- 
ła akcya, fa to mówienia towarzylze; 
tych zaś wfzyftikich ftróżem pamięć 
jeft. ; ; 

U. A fama mowa na wiele dzieli 
fie części? W. Na cztery. Z nich 
dwie ffuza do pokazania prawdy: (a) 
powiadanie, (6) potwierdzenie. Do 
wzruüfzenia umyfłu dwie takoż: (c)po- 


-czatek mowy, 1 oney (2) zamknienie. 


U. Materya mowy wielorakajeft? 
N. Dwojaka: abo będzie nie okrefzo- 
na okolicznościami, 1 ja ją nazywam, 
naradzaniem fię. Abo okrefzona, i 
ona właśnie prawą jeft. 

U. Ponieważ do mowy naypler- 
wey wynaleść należy; co zacz ma wy- 
naydować? N Ma to wynalesc, 
czymby 1 prawdę pokazał tym, do któ- 
rych ma rzecz, iczymby onych umy- 
fly porufzyl. U. A czym fie prawda 

dowo- 


Prana — 


(a) Navratio. (b) Confirmatio. (C) Exordium (2) Peros 


ratio. 


dowodzi? V. Dowodami, które czer. K 
paja fle ze źrzódeł Krafomówikich, JV 
abo rzeczom wnetrznych, abo zewne- c; 
trznych. "U. Cóż to fa te £rzódla) al 
Kralomówfkie? M. One la, w któs: tx 
rych zawierają fie dowody. U. A fam; b 
dowod co z fiebie? "IV. Jef to wynala- z 
zek zgodny pokazania prawdy. U. n 
Więc dowodów dwojaki jeft rodzay?. c 
N. Tak jeft, inne fa rzeczom zewnę- k 
trzne, których fztuka nie wynayduje,; t 
jako to świadedtwo. A inne wnętrznęe;. I 
U. Co [a te dowody wnetrzne? MV, t 
Które fię w famey zawierają rzeczy. | 
U. A $wiade&wo wielorakie jet? V. d 
Dwojakie: Bofkie, i ludzkie. Bofkim 3 
$wiade&wem" fa: ^ wyroki Bogow, 1! 
wiefzczby Kapłanów, iróżnychwroż- < 
ków odpowiedzi. W ludzkim świa- i 
de&wie trzeba uważąć, iaka powaga, | 
Jaka chęć, iiakiewyrażenie tego, któ- 
ry świadczy; toż, czy ono wolne, czy : 
wymułzone. Świadectwem fą wízylt- | 
lue" pifma, przymierza, obietnicy, | 
przylięgi, wyznania przy mekach! U. 
to 
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« Które dowody ynętrznemi nazywalz? 
| IV, Które w famych zawierają lie rze- 
- czach, Jako: iRótne rieczy opilanie, 
à abo co je oney przeciwnego, co 1eft 
«i tey rzeczy podobnego, abo miepodo- 
1| bnego, co fie z nią zgadza, abo nie 
= zgadza: co fie z ona wiąże, abo co Z 
| nia walczy; jakie fa tey rzeczy przy- 
2 czyny, aboco zniey y y nükajg zaíkut- 
- ki, ta rzecz na iakie dzieli i fię części, 
x, tych części iaki ieft rodzay, a abo tego 
rodzaju które lą części; 1akie były do 
j tego przygotowania, abo iakie oko- 
? || znosi poprzedziły? Takoz iedna 
|, fie rzecz z drugą znofi, dla pokaza- 
n nia, co jelt więkfza, co równa, co 
,, mnieyfza; w tym zaś trzeba uważać 
- abo przyrodzenie, abo onych przy- 
3 mioty. 
Q1. U. Czyzewizyfikich tych zrzodeł 
- dowody zbierać należy? W. Należy 
o roztrzafac, 1 we wízylitk ich fzperać; 
- | lecz trzeba w tym rozlądku; abyś ma- 
„4 łe'odrzucił, polpolicenie :gdy opuścił, 
| 1 maniey potrze bng dowody: 4. Pos 
wie- 
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wiedziałeś mi, czym ma Mówca praá- 
wdy dowodzić, naucz dopiero, jako. 
ma umyfł porulzyć? W. Wcześnie 
mie pytafz, lecz dowodniey ci o tym, 
przełożę, kiedy do mowy, i do iey 
materyi opifania przyftapie. 

U. Oczym więc mafz dawać naukę? 
N. Wynalazfzy dowody, należy one 
ulozyc. Ułożenia zaś w materyi nie 
okrelzoney okolicznościami ten jeft 
prawie porządek, który i wynaydowa- 
nia dowodow, iakom one przełożył. 
W materyi zaś okrefzoney okoliczno- 
ściami użyć nadto należy, cofłuży do^ 
wzrulzenia umyflow. U. Jakie fa te- 
„go Ípofoby? JV. Jędne fa przepil y, ia- 
ko do pokazanià prawdy, tak do 
wzrufzenia umyfłu. A ponieważ u- 
znanie prawdy, jeft mocnym mnie-, 
maniem, wzrulzenie zaś ieft umyfła | 
nakłonieniem abo dorofkofzy, abo do | 
przeciwności, abo do boiazni, abo do | 
żądzy ( tyle bowiem porulzenia ieft/ 
rodzajów, a w każdym więcey cześci 
jelt ) więc cale ułożenie ma fie ftofo- | 

wać 
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wać do konca przedfiewzietey mate- 
teryi. .Abowiem w naradzaniu fie 
końcem jelt pokazanie prawdy, à w 
famey fprawie, i pokazanie prawdy, 
i wzrulzenie umyfłu końcem ieft. 
Więc kiedy tobie przełoże o fprawie, 
w którey zawiera fię i ridradzanie fie, 
doftatecznie to oboje wytłumaczę. 

U. Co więc mafz mówić o fprawie? 
N. Ze ona różna ieft z różnego flu- 
chaczów rodzaiu. Bo przed którym 
mówiemy, abo 1eft tylko famym ftu- 
chaczem, abo rozfądnikiem, to ieft, 
który rzecz, zdanie roztrząfa; więc 
abo fie kontentuje, abo co ftanowi, 
Stanowi zaś abo o przelżłych, iako Se- 
dzia, abo o przylzłych, tako Senat. 
A tak trzy fa mówienia rodzaie: (a) 
Sąd, rada, pochwała, a lubo do oftat- 
niego należy 1 nagana, pochwały ie- 
dnak ten rodzay mą imie. - 

U. W tych trzech mówienia ro- 
dzaiach iakı koniec fobie Mówca za- 
kta- 


— 


ZSRR KADRZE 
(a) Genus judiciale, Oeliberatwum, © exornatńum, 


kiada? JV. W pochwałach ukontentoa 
wanie fłuchacza, w fadzie abo furo- 
wość, abo łafkawość Sędziego, w ra- 


dzie abo nadzieię, abo boiażń rozfą-| 


dnika. U. Przecz mi tu przekładafz 
' fe mówienia rodzaie? JV. Abyś po- 


5 


znał, 1ako rzecz układać ku doftąpie- i 


niu końca. U. Jak tedy? "IV. W po- 
chwałach ponieważ ukontentowanie 
fruchacza końcem ieft, tedy nie iedna- 
ki fpofob ieft ukłądania rzeczy, AŻ 
bowiem niegdy czalów zachowuie fie 
porządek, w którym co fię działo 


chwalebnego, niegdy bywa podział 


olobliwizych | iakich przymiotów i 
cnot, niegdy od mnieyfzych do wiek- 
{zych wítepuiem, abo przeciwnie od 
wiekfzych fpadamy do mnieyfzych, 


abo nielaką odmianą to wfzyftko prze- 


 platamy, małe z wiekfzemi, poiedyn- 
kowe z złączonemi, ciemne z iafne- 
mi, wefołe z fmuthemi, nie podobne 


z podobnemi fkładaiąc wefpół; wfzyft- . 


ko to w pochwałach uchodzi. U. A 


w radzie co zachować? JV. Początki | 


takiey 
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takiey mowy abo krótkie fa, abo fie 
zgoła opufzczają. Abowiem zgro- 
madzeni do rady łą z fiebie do flucha- 
nia gotowemi. Ani tu długie powia- 
dania mają fie rozwodzić: powiada- 
nie bowiem o przefzłych, abo o tera- 
znieyfzych; rada zaso przyfzłych ieft. 
A tak całą mowę iedynie należy ukła- 
dać do pokazania prawdy, 1 do umy- 
.flów porufzenia. U. W fadachiakie 
ma być mowy ułożenie? JV. Inne ieft 
. ofkarzaiacego, inne obwinionego:któ- 
ry ofkarza, zachowuje rzeczy, iak fie 
działa, porządek, 4 za każdym dowo- 
"dem naprzeciwnika furowie naftę- 
puie, co wnofi, to wielce oftro , na 
dowod przywodzi prawa, uftawy, 
świadectwa, co wfzyftko pilniey roz- 
wodzi; co zaś ffuży do wzrufzenia u- 
myfłów, à kłaść tie zwykło w zam- 
knieniu mowy, tego częściey w ca- 
iym fwym mówieniu, nie co rzecz 
przery waiac, używa, z więkfzą iednak 
gorącością, gdy mowę kończy, Za- 
myft bowiem 1ego ieit do gniewu Se- 


dziego pobudzić. ; ; 


wy 1o €» 
U.Obwiniony zaś iako ma poftapic? 
M. We wlzyfikim przeciwnte. Począ- 
tek mowy uczyni do ziednania tafka- 


wości Sedziów. W powładaniu abo . 


to odrzuéi, co mu ielt przeciwnego, 


abo cafa powieść iako fobie mie Zvezli- - 
wą zamilezy. Przeciwnie dowody. 


abo zbiie, abo ofłabi, abodnnemi rze- 
czami zatłumi. Cale mowy zamknie- 
nie obróci nà zjednanie dla fiebie mi- 
łofierdzia. U. Czy zawíze ten porza- 
dek w ułożeniu mowy zachować mo- 
żna, którego żądamy? IV. Nie za- 
wize. Abowiem Mówca roftvopny, 
1 przezorny ma rzecz układać podług 


umyfłu ftuchaczów, aby co fie onym. 


może nie podobać, to odmienił. U, 


Powiedziałeś iako rzeczy wynaydo-- 


wać, i układać, naucz iuZ, co w fa- 


mym fpofobie mówienia, i w ftowach, 


należy zachować? N. Jeden ieft fpo- 


. lob mówienia przez fie, 1 niby z pro- | 


fta płynący; drugi fztucznie uloZo- 


ny, i odmienny, A to zależy cze- 
ścią na flowach dobrzerzecz wyrażą- | 


ących 


iących, częścią na onych połączeniu. 


W yrażalące trzeba dobrać, połączone 
ufadzić.  Takoż ffowa rzecz wyraża- 
jące częścią fa z przyrodzenia, czę- 
solą z wynależienia. £ przyrodzenia; 


które z {wey iftoty tę rzecz wyrażają. 
"Z wynalezienia, które fa. z tamtych 


uczynione, i nieiako odnowione abo 
podobieńftwem, abo ze dwu złącze- 
niem, abo iakimkolwiek umiarkowa- 
niem,” | ta ieft miedzy flowy rozni- 
ca: że tamte rzecz znaczą z przyro- 
dzenia,te z ludzkiego przemyflu. Z 
przyrodzenia inne fą barziey wyrazi- 
ite, poważnieyfze, i nieiako ozdo- 
bnieyfze, à inne przeciwnie. Z prze- 


myflu,kiedy flowo tamtey wlasnierze- 


czy ftuzace- przyłączam do inney, a- 
bo do iednego dodaię przydatne, abo 


„kładnę nowotne, abo cale dawne, abo 


odmówcy w nieiaki fpofob pięknie u- 
miarkowane fłowo: iakie lą, kiedy od 


'3edney rzeczy pożyczam dla wyraże- 
nia drugiey, abo kiedy wielceco poni- 
.Zam, lub zbytecznie wynalzam nad 


pow- 
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powfzechny wyrażenia obyczay. d 
U. Już wiem na czym zależy foy | 
wyrażenie, teraz cheellyfzec oonycl y 
polaczeniu, 1 ufadzeniu. N. W ufa k 
dzaniu należy niejaką miarę zacho { 
wać, i gładkie flów nafiępowanie x 
Miarę tę ufzy rozeznawaia, abywwy x 
tążeniu rzeczy abo fie tów niedofta x 
tek, abo nie wydawał zbytek. Nafte a 
powanie zaś onych gładkie będzie, ie 3 
sli pomiefzaniem rodzaiów, ofob, cza % 
low, liczby, fetis nie będzie zawikła z 
ny. Jako bowiem wdobieraniu flow 3 
kiedy kto pilze po łacinie, a kładzii 1 
flowo nie łacińfkie, tak w ufadzeniu 4 
połączeniu kiedy nie gładko naftępuff 
ią, rzecz cale godna nagany. [zna 1 
cznie zaś flow dobranych, i onych | 1 
uladzeniu połączenie to pięć, nibyo) 1 
zdob mieć powinno: aby mowa był * 
talna, krótka, dowodna,ozdobna, przy : 
iemna. Jafna, kiedy polpolite, wia. l 
Íne, dobrze dobrane do doftateczne .: 
go rzeczy wyrażenia kładą fie flowi 
Przeciwnie 1eft ciemna mowa, abo dli 
... długos | 
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| diugo$ci,abo dla fkrócenia zbytniego, 
Y lub dla wątpliwego znaczenia, abo dla 
| rozłączenia, i flów odmiany. Krót- 
i kość zaś zależy na włalnych flowach 
0 fama rzecz dobrze wyrażarących, któ- 
le ra aby fie raz tylko bez powtarzania 
y niepotrzebnego opowiadała, 1 kied 
a nato iedynie mieć wzgląd bedzielz, 
e abys 1afno mówił. Dowodna ta mo- 
e wa, jeśli nie zbytnie upiękrzona 1 
a wytworna, ieśli ma powagę, i wyra- 
a ziftosc w fłowiech, 1eśli fenfa będą 
W ważne, i zgadzałące fię z mniemaniem 
i, ludzkim, 1 z onych zwyczaiami. O- 
ı zdobna zaś, ieśli fie. flowa wyborne 
u kładą 1 od drugich pożyczone, iwy- 
a niofłe, raz i drugi powtórzone, i nie» 
| mal toż znaczące, a które z akcya 
o mówcy, 1 zgadzaia fie z rzeczy wyra- 
żeniem. I ten przymiot mowy taki 
Y aeft, który rzecz przed oczy prawie 
4 fłuchaczom ftawia. Ten bowiem 
e zmyll naybarziey fie dotyka; lubo i 
„ inne, à naywięcey fam umyfł tym fie 
j zufzyć może. Ale co fięrzekio. 1a- 
| | B = ko 


+ 
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ko ma być mowa iafna, to wfzyftko Z. 
fluży 1 ktemu, aby była ozdobna z 
Lubo ozdobna, nieco więcey ieft, niż w: 
ono, Ze ielt isfna: à iedno z tych czy: ui 
ni, Ze rzecz rozumiemy, drugie, Ze fię w 
zdaie, lakobyśmy na ią patrzali. Be: ol 
dzie zaś przyiemna naprzód dlaozdo: n: 
„by, i wdzięczności fłów wyrażaiących, tu 
i gładkich: potym dla ufadzenia 1 u 
połączenia onych, kiedy ani przykro i 
ią ściśnione, ani zbyteczüym prze: Zi 
rwaniem rozciągnione; ieśli (enlabę- n 
dą nie nadto przedłużone, ale do wy: c: 
mówienia iednym oddechem łacne, i J 
ieśli flowa dobrane nieiakie mieć będą p 
podobieńftwo, irówność miedzy fobą: a 
1uż kiedy fa nieiako z foba walczące, c 
1uż równielenfa długie, tuż kiedy fig. f 
iedno nieraz dla wyrażenia powtórzy; 1 
lub kiedy fie llowate nieiakim wiaza- 
niem łączą, tamte nie znizane wcze- « 
śnie iednak naftepuig. Takoż przy: 1 
iemną {taie fie mowa, gdy co nie wi: i 
i dzianego, nie ftyfzanego przedtym i 
cale nowego w oney cud 

> > 


ko Zawfze fie to bowiem podoba, co ieft 
ją, z fiebie dziwnegó, 1 ta naywiecey 
i4 wzrufza, która porufzenie nieiakowe 
y: umyfłu okazuie mowa; 1 w którey fie 
ię wydala famego mówcy godne affektu 
e: obyczaie: które fie abo innych zda- 
o: niem'w iego ludzkim i pięknym upa- 
b, truią umysle, abo fie z famego mowy 
i umiarkowania poznawalą, iako kiedy. 
ro iuż drudiego wynofi; iuż fiebie poni- 
e: Za, tak, że ftuchaigcy inaczey fadza; 
e: niż on mówi, rozumieląc, iz to fa- 
y- czey pochodzi z cnoty, n1z zobłudy. 
i Jefti więcey przepifów ma ziednanie 
lg przyiemności mowie, które Ze iednak 
a: aboiąciemną,abo mniey dowodną u- 
e, - czynią, przeto trzeba nam famym roz-- 
ię fądzać, czego w tych okolicznościach 
y; fprawa wyciąga. - 
a- U. Zoftaieć więc, abyś przełożył, 
e- co to ieft fpofob mówienia fztucznie 
y+ ułożony 1 odmienny, MV, Cały ten 
ri- xodzay zalezy nafłów odmianie, która 
11 w fłowach rzecz wyrazaiacych taka 
[z więc bywa, że abo fię fłowo na fens 
+ Ba TOZ- 


lil 
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rozwodzi, abo fie fens wiedno flowo 
ściąga. Słowo fie rozwodzi, gdy abo do 
włalne tey rzeczy, abo toż znaczące, flo 
abo uczynione flowona wiele iniych 8i 
rozciąga fip. Sens fie ściąga, gdy M 
iftota rzeczy 1ednym fie flowem okre+ 1e* 
Sla, abo flowa przydatne odrzuca fie, dz 
abo fie w Sciffym związku ułożą, abo V) 
fie tak złączą, że ze dwu ftaniefie ie- far 
dno. W połączeniu zaś fłów onych 78 
troiaka być może odmiana, 4 nie tak €€ 
flow, iako tylko onych porządku: ia- fpi 
ko, gdy raz rzecz fie mówi tak, iako %1 
fwoim fzła porządkiem, toż kiedy fig t 
odmieni. ten porządek, i niby wfpak 2” 
recz wywrócona opowiada fie, nako- "A 
niec gdy toż nie iednoftaynie , ale fię 
mowi fię pomielzanie. A wymowy . 
cwiczenie na tym całym odmieniania 9 
fpofobie naybarziey zależy. U. Ak- P 
cya dopiero, iako mniemam, naftepu- A 
ie? MN. Tak iet; którą zaifte ma P" 
mówca odmieniać, i iako rzecz, i ia- ®" 
ko flów wyrażenie wyciąga. Uczyni tel 
bowiem mowę iiafua,i ozdobną, i 8? 
dowo- : Cie 
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bo dowodną, i wdzięczną nie famemi 
ce, flowy, lecz odmianą głofu w wyraża- 
ch Alu onych; ciała umiarkowaniem, fa- 
dy ma twarza, co wfzyftko wielce wazy, 
re. teshi fie z rzeczą mowy będzie zga- 
je, dzać, à oney moc i odmianę będzie 
bo wyrażać. U.  zoftaiec co iefzcze o 
ie- famym powiedzieć mówcy? JV. Nic 
ch zgoła, prócz pamięci, która ieft wiel- 
ak ce do pifma podobna w inny nieco 
ia- fpofob. Jako bowiem ono fkłada fie 
ko Z liter, I ztego na czym fie one wy- 
fig rażałą, taki pamięć w famym ułoże- 
ak niu, 1eft niby Kfiega maiaca karty, 
o- na których, obrazy rzeczy wyrażają 

le fie, tako litery. | 
= U. Przełożyłeś na czym moc cała 
ia mówcy zależy, co więc mafz o famey. 
k. mowie powiedzieć? N. Z czterech 
u- "Owa fkłada fie części: z których 
na Pierwiza i oftatnia fluzy do wzrulze- 
a- 11a umyfłu, do tego bowiem i począ- 
ni tek, 1 zamknienie mowy ma fię ścią- 
į gać. Druga część powiadanie, á trze- 
, cia potwierdzanie, obie prawdę w mo- 
Wie 
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po: 
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wt) ig åQ o 
wie ukazuią. (a) Rozfzerzanie zaś 
rzeczy ftówne lubo ma włafne mieyfce, 
å czelto na początku, na końcu zas 
prawie zawfze, w całym iednak, biegu 
mowy kłaść fię powinno, 4 naybar- 
ziey kiedy fie co dowiodło, abo prze: 
ciwnego zbiło. «A tak 1 do pokaza: 
nia prawdy ono naywięcey zgodne. 
Abowiem rozízerzanie rzeczy. towne 
1eft goretízym dowodzeniem,a tak o* 


-no do nauczenia, to do wzrufzeniafłu: 


ży. U. Poczni więc,porządkiem te 
cztery tłumaczyć części. JV. Tal 


uczynię, i naypierwey od początków 
mowy pocznę. Które fie układaią 


abo z okolicznosciofob, abo z lamych 
rzeczy. Kfada [fie zaś dla trzech 
przyczyn: aby nas łafkawie, aby wy: 
rozumianie, aby pilnie ftuchano. One 
pierwfze maia mieyfce w ofobach na- 
Ízych, fłuchaczów, przeciwników, Z 
których okoliczności na początku 
mowy możemy ziednac łafkawość, abo 
kie- 


(a) Amplifcatio, 


ki 


1a 
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ij kiedy nafze zafługi, abo godność, abo 
e, iaką enotę, 4 naybarziey kiedy hoy- 
ii ność, uflugę, fprawiedliwość, wier- 
u ność przypomniemy, à przeciwne 
p tym w przeciwnikach ukażemy, i kie- 
e. dy oświadczamy abo przyiazn, abo że 
a. mamy nadzieię w tych, przed które- 
jj mi mówiemy;aieśliby iaka nienawiść 
qe 1 obraza na nas zkąd była, znieść to 
o. ttzeba: i ponieważyć abo zbiiaiąc, a- 
u. bozarzecz lekką udaiąc, obo za to na- 
te gradzaiąc, abo przeprafzaiąc. ay 
al zaś wyrozumianie nas ffuchano, i pil- 
y nie, od famey rzecz należy począć. 
ją tacno bowiem ftuchacz pozna, i oco 
ch idzie zrozumie, ieżeli na początku ro- 
ch dzay, i rzecz twoiey {prawy przeło- 
y Zylz, 1ezeli ią iftotnie opilzefz, ieżli. 
ze  rozdzielifz, tak iednak, abys pomie- 
a fzaniem części nie uczynił rzecz do 
, rozfądku ciemną, á wielością onych, 
ku do pamięci trudną. Ale co fie. mo- 
bo wié będzie o powiadaniu iafnym, to 

dobrze i ktemu pofłużyć może. Aby 
+ zaś pilnie nas fluchano, troiakim tego 


dofta- 
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doftapiemy fpofobem kiedy do mò- 
wienia założemy abo z fiebie wiel- 
kie, abo potrzebne, abo z tych pożyt- 
kiem złączone rzeczy, przed któremi, 
rzecz mamy. Także i to mieć trze- 
ba za regułę, że famego czalu okoli- 
czności, abo rzeczy, abo mieyfca, abo 
przybycia czyiego, abo przerwania 
mowy , abo tego, z czym fie wydał 
przeciwnik w mowie, á naybarziey w 


goretízym oney zamknieniu, iezeli ta- 


ka okoliczność dala nam 1aką przy- 


e,60 S 
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czynę do mówieiią temu czafowi 


przyzwoitego, nie trzeba oney opufz- 
Czać; a CO indziey- o rozfzęrzeniu 
flownym powiem, wiele z tego można 


użyć za naukę do czynienia poczat- 


ków mowy. 


` 


U. Aw powiadaniu co trzeba za- 


chować? JV. Ponieważ powiadanie. 
grun- 


ieft rzeczy opifaniem, inietakim g 
tem 1 początkiem pokazania prawdy, 


tedy wfzyftko to należy zachować w. 
onym naybarziey, co w innych mo» 
( Wy częściach: 4 z tego inne lą konie- |. . 


* 


cznie 


ue or: 4 
cznie potrzebne, inne przybrane dla 
ozdoby. .Abowiem abyśmy: iaino 1 


- dowodnie powiadali, to potrzebne - 
jek, ale nad to przydaiemy przyiem- 


-— 4 
v 


ność. A tak do iafnego, powiadania 
owe wyżey do iafnego i ozdobnego 
mówienia dane nauki, trzebaby po- 
wtórzyć, W których zawiera fię1 krót- 
kość, à ona w powiadaniu nayeze- 
ściey ma chwałę, októrey iużęm piet- 
wey. powiedział,  Dowodne za$ be- 
dzie, ieżeli z ofobam, jeżeli z eza- 
fern, ieżli z mieyícem to wizyftko, 
có fie powiada, będzie zgadzało; '1e- 
żli każdego dzieła, i fkutku przywie- 
dziemy przyczyne; ieżeli co powie- 
my, będzie fie zdawało cale pewne; 
iezel ludzkiemu mniemaniu, powa- 
dze, ieśli prawu, zwyczalom, religii 
nie bedzie przeciwne; teśli, ktofię na 
to bierze, aby mówił; tego będzie ia- 
wnacnofa, wiadomość fiarożytności, 
i w mowie rzetelność, i fzczyrość W 
życiu. Przyiemne zaś to ieft powiada- 
nie, które w fobie zawiera nieiakowe 
 podzi- 
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podsiwienia, oczekiwania, fkutki nie 
ipodziane, różne umyfłów porufzenia, 
rozmowy ofob, toż onych żałości, 
gniewy, boiazni, Zadzy, radości. 
Ale otym będzie dofyć, pódzmy iu? 
do czego innego. U. To mafz zda 
mi fię przełożyć, co do pokazania 
prawdy należy. cN. Tak ieft; i to 


dzieli fie napotwierdzenie, i zbiianie. 


„Abowiem w potwierdzeniu naízey 


rzeczy dowodziemy, w zbiianiu pize- 
ciwne dowody ganiemy. Ponieważ 
zaś W każdey prawie, abo że to było, 


lub nie; abo co to ieft z fiebie; abo ia- 
kie ieft, mówca dowodzi: tedy do pier- 
wízego pokazania fluzy domyfł, do. 
drugiego opifanie rzeczy iftotne, do. 


trzeciego dowod.- U. Rozumiem ten 


odział, chciałbym wiedzieć teraz o. 


żrzódłach domyfiu. 


N. Ze wfzyłtkim on zafadza fie na. 


=. = 'ku prawdzie, i na wła- 
nych rzeczy znakach. A podobne 
do prawdy to wiżyftko nazwać można, 


co polpolicie tak fie dzie: iako, Ze | 


mto- 


y 
? 


młodość nad inny wiek ludzki, ieft 
fktonnieyfza do rofkofzy. Włalnym 
zaś rzeczy znakiem to ieft, co nigdy 
inaczey dziać fię nie zwykło, 1 pewnie 
rzecz pokazuie, jako dym znakiem o- 
gnia ieft. Podobne do prawdy znay- 
duia fie w częściach powiadańia, l 0- 
ne zawifty od ofob, od mieyfc. od 
czafów, od dzieł, od fkutków, od fa- 


, mych rzeczy, i zabaw ifiności. W o- 


fobach należy uważać naprzód, takie 
ieft przyrodzenie zdrowia, pońtaci Ze- 
wnętrzney, fil, wieku, melzczyzn, 

: n Meet . Pa 1 
niewiaft: i to, co do ciała. Co zas 
dø umyftu, abo iako fa fktonm docnot, 


: wyftepkow, do nauk, do próźnowania: 


abo 1ako fie porufzaia namiętnością 
żądzy, boiazni, rofkolzy, przykrości. 
L to wlzyftko upatrnie fie w przyro- 
dzeniu. W fzczęściu zaś urodzenie, 


_ przylazni, potomftwo, powinowaci, 


1 iakokolwiek należący, doftatki, go- 
dności, władza, bogaćtwa, wolność, i 
to wízyfiko, co ieft temu przeciwno. 
I w mieyfcach takoż, abo iakie lą z 


re 
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| przyrodzenia; że blifkie morza, czy 


też oddalone; równe, czy górzyftej . 


gładkie, czy chropowate; zdrowe CZ) 
zaraźliwe; ciemne, czy wefołe. Abo 
lakie: z trefunku; że wyrabiane, czy 
też nie tknięte; fławne, czy nie Wiado- 
me ; zabudowane „ czy pufte; podte, 
czy teziakiemi dziełami zalecone; po- 
święcone, czy tez nie. | 
W-ezafach zaś potrzeba fię ozierać 
na teraznieyfze, *przefzłe, przyfzie. 
I w tych lamych, które lą dawniey- 
ize, poslednieyfze, które wkrótce na- 
fiąpia, apo będąpóźniey. | to iefzcze 
należy do czałów, co niby onych 
iftność pokazuie, 1ako, zima, wiolna, 
lato, iefień; abo części roku, iako, 
miefiąc, dzień, noc, godzina, ten 
moment, 1 te fa czafy z przyrodzenia. 
Trefunkowe zaś; ofiary, dni święte, 


„gody. Już zaś dzieła, i Íkutki abo 


fa rozmyślnie, abo uczynione nie- 
bacznie: i to fię 'dzteie abo z przy- 


padku, abo ziakiey umyfłu namietno- 


ści. Z przypadku; kiedy fie inaczey - 
przy- 
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przytafi, niżeśmy rozumieli. Æ na- 


^| mietności, kiedy fie co ftanie prze 
3 o y e P 


zapamiętanie, abo błąd, abo dla bo- 
iażni, abo, dla inney iakiey pozadli- 
wości. lI fama niebaczność bywa 
p fkutków potrzebnych. 
Rzeczy zaś dobrych, 1 złych trzy ląro- 
dzaie. Gdyż abo w umyfłach, abo 
w ciałach, abo indziey prócz tych one 
będą. "Tey tedy rzeczy, o któtey 
mamy mówić, potrzeba wfzyftkie u- . 
imyfłem części roztrzałać, 1 z kazdey 
domyfł czynić, Jeft iefzcze inny do-. 
wodów rodzay, że tego uczynku zofta- 


| ly nie iakie ślady, Tako: broń, krew, 


wrzafk ftyfzany, zalaknienie, mienie- 
nie fie na twarzy, mowa nieftateczna, - 
drżenie, i tym podobne, co podzmyfk 


 podpadać mogą; Takoż ieżli było co 


ktemu zgotowano,co drugiemuoznay- 
miono , ieżli potym co poftrzezono, 
ftyfzano , doniefiono. Które zaś fa 
podobne do prawdy, każde z nich ieft 
zgodne do porufzeniaumyfłów; alubo 
diis fie z ofobna być małe, 

wW 1e- 
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w iedno iednak zgromadzone wiele 
dokazuią. I w tych podobnych ku pra: 
wdzie zawieralą fie niegdy pewne, 1 
właściwe rzeczom znaki. Wielce zaś 
w tych dowodzi prawdy, naprzód 
przykład; potym przywiedzione po- 


dobienftwo; takożprzypowieść, która. 


lubo w rzeczy niebyła, ludzki iednak 
porufza umyll. 

U Nuże, powiedz 1uZ, co ieft ifto- 
tne rzeczy opifanie? 1 iaki tego fpo: 
fob? W. Miey za pewne, Ze iftotne o: 
pifanie powinno mieć, i to, co'ieftin- 
nym powlzechne, 1 to, co tę rzecz 
właściwie czyni różną od innych; abo 


tych zebranie, które fa wielu powfze- 


chne, zkąd ifność rzeczy pokaże fie. 
Ale ponieważ w uznaniu iftności czę- 
fto wielki fpor zachodzi, tedy iey do: 
wodzić należy, niegdy przywodząc 
przeciwne, niegdy nie podobne, nie- 
gdy oney równe rzeczy. Przeto Opi- 


fania ktemu czefto fluza, wyliczania 


o 


fkutków, ktore za tym 1da, a naybar- 


y 


| 


ziey do poznania iftności przywodzi . 


wytłu- 


8 
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wytłumaczenie ftowa, inazwifka, co 
zacz z fiebie ieft. U. Jużeś mi prze- 
łożył wizyftko prawie, iak fie ma do- 


wodzić, że to było; 1 pokazać, co 


ono z fiebie 1efl; zoftaie więc, abyś 
powiedział, iako dowiodłfzy uczyn- 


. ku, i legoiftność ukazawlzy, tego do- 


wodzić: jakim on fiebie ieli? JV. 


Przełożę, czego Zadafz. U. Co więc 


w tym zachować należy? WV. Należy 
pokazać, abo że to ftało fie fprawie- 
dliwie, abo że dla zemfzczenia fie, 
iżalu, abo że dla miłości, dla wfty- 
du, dla bogoboyności, dla OyCZyzny, 
abo nakoniec, Ze z potrzeby, z nie- 
wiadomości, z trefunku, Abowiem 
co.lię dzieie z porufzenia umyfłu, iz 
namiętności, à cale bez przyczyny, 
tego bronić, i wymawiać od wim lą- 
dy prawne nie dozwolą, chyba wolne 
zoztrząlania tego dopufzeza. W o- 
wey fprawie, w którey fię roztrząfa, 
1akie to iet? à oto fpor idzie, czy fie 
prawnie, i porządnie to ftalo; należy 


i . użyć dowodów ze źrzódeł krafomow- 


fkich 
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fkich, na poparcie fwey rzeczy. U, 
Ponieważ dwoie, iakos rzekł, dowo- 
dzi prawdy w mowie, potwierdza- 
nie, 1 zbijanje, 1 0 pierwizym iłyfza” 
lem, powiedz teraz o zbiianiu. /V, 
Potrzeba, abo wfzyftkiego fie zaprzeć, 
czego przeciwnik dowodził, zwłafzczą 
ieżli możefz zadać, iż to zmyślona, 1 
rzecz cale fallzywa; abo to wfzyftko 
zbiiać, które fa udawane za podobne 
do prawdy, przekładaiąc naprzód: że 
wątpliwe fa przywiedzione miafto' 
pewnych; nad to, żetoż mówić można 
o iawnie fałfzywych; nakoniec, Ze z 
tego, co przekładał przeciwnik, to fię 
wnofić mie powinno, iako on żądał, 
NE Słowem, każdy należy z ofobna roz- 
| trzafnaąć, à tak wizyltkie przeciwne 
zbiią fie dowody. Także przywieść 
można przykłady dawnieyfze, jako, 
w podobney fprawie wiary nie dano; 
toż ufkarzaé fie na powfzechne ztąd - 
niebeśpieczeńftwo, ze źli ludzie beda 
wkładać potwarzy na życie cnotli- 
wych. i 
; p 


„dzielić, U. Zapewńe te 
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U. Już rozumiem, iako wynaleść 
dowody na pokazanie prawdy, chcę 
wiedzieć dopiero, iako mam z ońemi 
w mowie poliąpić? N. Zadafz widzę 
mieć naukę o (a) dowodzeniu, które 
iet dowodu wyłożeniem: ono więc 
wynalazllzy ze żrzódeł Krafomoów- 
ikich, wyzey opifanych, potrzeba 
rozłożyć, 1 1aÍno na fwe części po- 
go żądam. 


N. Jeft tedy, iakom rzekł; dowodze- 


nie, dowodu wylozeniem; które tego 
dokazuie, że abo za pewne, abo za 


podobne do prawdy to uda, co z fiebie 


abo wątpliwe, abo mniey było podo- 


bne ku wierzeniu. (0) Dowodzenia 

zaś tego dwa fa rodzaie; z których 

iedno właśnie należy do pokazania 
praw- 


(a) Argumentatio. 
A (6) To dowodzenie u Filozofów nazywa fig: Sylogifmus, 
p mà trzy propozycye: pierwfza maior, w którey rzecz gow/zew 
chną Przywodziemy, iako: każdego co czyni zaladzki, fłufznie 
zabić można; druga minor, . w którey rzecz fwote kładziemy, 
gako: ale Klodiufz czynil zafadzki na Milona; trzecia con- 


t elufio abo wnofzenie: w którey ze owu pierw[zych. to wnofiemy; 


czego dokazać żądamy iako: więć Milo Ñulznie zabił Klos 
ulza, ^ i 


A 


SJ go AW 


pr rady, drugie do BENA umy- p 


ftu. (a) Pierwfze tak fie układa: kie- 
dy mówca naprzód rzecz przywie-) 
dzie taką powizechną, a z fiebie do- 


wodną, potym rzecz! Iwoiey mow y po-, | 


loży, i one potwier dziwizy dowoda- 


mi, wnofi na koniec to, czego fwa. 


mową chce dokazać. (2) Drug gie zaś 


OWO dow odzenie niby wipak, 1 nie ia- i 


ko. przeciwnie idzie: kiedy mówca 


pierwey kladzie rzecz fwoiey fprawy; |. 
1-oney dowodzi; potym co miał na- 


E założyć, przywodzi rzecz po- 
wizechną, toż pi orulzywizy umyfty 
wnofi,czego żąda. W dowodzeninaby 


było ono milfzym, trzebaużywać od- 


miany: . Jako, gdyw onym pytamy nas 
Kalia abo innych, “abo rofkazuie- 


my, 


— ae meee 


(a) To dowodu rozłożenie Owoiakie być może u Krafas 
mówców, raz, kiedy tym porządkiem kładzie propozycye: pier- 


| À 


wey pierwlzą, potym drugą, toż trzecią. Jako: każdego, co 
czyni zaradzki, -ftafznie zabić można; ale Klodiulz czynił | 


zafadzki na Milona; więc Milo flufznie zabił Klodiulza. 


(b) Drugi raz „ kiedy pierwey diuga, potym pierwfzą, | 


nakonec położy alig Jako: Klodiufz czyn zafadzkt na, 
Milona; i kazdego, co czyni zafadzki [Iulznie zabić można. 
więc Ho fafanie zabił Klodiufza 
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"my, abo:żądamy; à te wfzyfikie 1 in- 
. ne tym podobne fa mowy ozdobami. 
| Wyftrzegać fie należy, aby nie wfzy- 
ftko'w podobny dowodzić fpofob, po- 
| czynaląc od tego, w czym [ie rzecz 
powizechna przywodzi: rnie wfzyftko 
| mamy z ulilnością rozwodzić, niegdy 
krótko należy pizełożyć, zwlalzeza 
„które lą z fiebie iawne; ico z tego 
trzeba wnofić, ieśli iet takoż 1awno, 
| nie mafz przyczyny, aby fie to kładło, . 
.icoraz wnoliło. 
_U. A owe dowody, których fztuka 
" nie wynayduie, i które, iako powie- 
 dziąłeś, fą rzeczom zewnetrzne, Cze- 
4 go od fztuki potrzebuia? MV. Lone: 
; potrzebuia fztulu: fztuka onych nie 
wynayduie, bo one nie zawifły od 
po ftu. Mówcy, ale zewnatrz fa od 
| Jego wzięte; fztuki iednak potrzeba 
4 do ułożenia onych, à naybarzies gdy 
- lie co $wiade&wem dowodzi. Abo- 
i, Wiem można mówićo wfzyltkichświad- 
| kach, żefą flabym dowodem; i te tyl- 
«| kofa własciyemi dowodami, które po- 
Z C3 cho- 


* 


chodzą świadećtwa od- famey wolk. 
Można tu przykładów użyć, którym 
kiedy swiadkom nie wierzono; iże.ci!? 
wfzyfcy nie godni wiary, ieżli lą 2, 
przyrodzenia nieftateczni, ieżli lek- 
komyślni, ieżli złeyfławy, ieżli fa na- 
dzielą, Bolaźnią, gniewem, użaleniem 
uięci, ieżli nadgroda, abołafką poci- 
gnieni; Można przywieść powagę 
| dawnieyfzych świadków, którym 1e= 
dnak wiary nie dano.. Takoz czefto 
przeczyć należy wyznaniom uczy- 
nionym przy mękach: iż wielu do 
falfzu fig przyznało unikaiąc boleści, 
1 woleli niektórzy umrzeć wyznaiąć 
nieprawdę, niżeli bole pofolić, gdy 
fię zapieraią. Takoż byli, którzy na 
włafne zapomnieli Życie, aby 1edno 
tych zachowali, co milízemi onym 
byli, niż oni fobie fami. Inni zaf 
czy to z przyrodzenia takowego W 
ciele, ezy z przyzwyczaienia W zno: 
fzeniu -bolow, czy dla boiazni kary, 
abo śmierci, męki upornie ponieśli 
"uni potwarz na tych włożyli, któ: 
| rych 


rych - nienawidzieli. A tego dowo- 
dzić należy przykładami. Pewna 1 to 


| ( ponieważ obu ftronom przykłady, 1 


oxbliczności do uczynienia domyfłu 


flużą ) że na żbicie przeciwnika, prze- 


ciwnych trzeba używać. Jeft tinny 
do zbijania świadków, iw mękach wy- 
znania, fpofob. Czefto bowiem, ieżli 
left ono przełożone abo, watpliwie, 
abo odmiennie, abo niepodobnie ku 
wierzeniu, abo Ze o tym inaczey wy- ` 
znał drugi, /to należy fubtelnie zga- 
pie. = z fd | 
U. O oftatniey. w mowie cześci, 


‘która fię rzecz zamyka, opowiedz mi 


prolzę. N. laeny ieft wykład mo- 
wy zamknienia.: Dwie bowiem w fo- 
bie zawiera części, rozízetzenieflow- 
ne, i wyliczanie. Rozfzerzaniu te- 
mu naywłaściwfzym mieyfcem ieft 
zamknieniemowy, lubo i w całey mo- 
wie ono kłaść fie zwykło, zwłafzcza 
gdy fierzecz iaka dowiedzie, abo zbi- 
ie. To zaś fłówne rozfzerzanie, ieft 
mocnieylzym nieiako dowodu popar- 
ciem 


HY 94 GS 
' ciem, które umyt porufzaiąc iedną 
uznanie prawdy. A do te go 1 flowa, 
1 flużą rzeczy. Słowa należy dobie- 
rać, które moc maią do rzeczy obia- . 
śnienia, à vízyftlum do uzywania 
zwykłe, tóż poważne, pełne, wyrazi- 
fie; że dwu w iedno, złąc czone,, Uczy: 
„nione. nàzwifko Pee nie cale 
pofpolite, Ay nioffe, à na »ybarziey za 
nuenione;ánie dość flów famych wy- 
boru, lecz trzeba niegdy; aby one nie 
były. połączone, ale nieiako rozrzu- 
cone, W takiey bowiem mowie bar: 
ziey fię rzeczy wielkość wydale, Ta- 
koż ku temu rozízetzeniu fa zgodne 
flowafobie nieiako przeciwne, powtó- 
rzone, toz znaczące, abo kiedy po- 
czowizy od Rów sżlzych, niby postać 
m. wyżey mowa poftapi: à zaw- 
ze prawie.owa, która niby przyro- 
dzonym fpofobem z profta płynie, 
niż która mowa wytworna ieft, iedno 
aby ważne miała llowa, ku rozízerza- 
niu, | rzeczy poparciu Ipofobnieyfza 
ielt. [Too flowach; do który ch. ak-. 
| cya 


1akoby fame nieczulei nieme rzeczy 
mowi- 


wit) o6. M | 
mówiły, flowem wfzyftkiego ku temy 
użyć należy, ieśli rzecz lama dozwo- 
li, co fie z fiebie wielkiego być zda: 
le; A tego dwoiaki ieft rodzay. Jedne 
ią wielkie z.przyrodzenia, drugie z u: 
Zywania. Z przyrodzenia, 1aķo to 
rzeczy Niebiefkie, Bofkie, abo kto: 
rych przyczyny nie dościgłe, à oneni 
ziemi i na powietrzu dziwnemi lą; 4 
tych, 1 tym podobnych, 1esli tylka 
pilne natwfzyfiko baczenie mieć bę: 
dziemy, wiele do rozfzerzeniarzeczyy 
1 poparcia zgodnych znaydziemy, 
Z używania te fą wielkie, które abo 


pomąagaią, abo wielce ludziom fzko:. 
dzą, a tych trzy fa rodzaje. Jako. 


gdy fię przekłada ( czym fię ludzie 


-mabarziey wzrufzaią ) abo miłość ku- 


Bogu, ku Qyczyznie, ku Rodzicom 
abo kochanie braci, małżonków, dzie: 
ci, Familii; abo uczciwość, która ief 


„ Y cnotach, a naybarziey w tych, któ 
re należą do fpołeczności, 1 do wza - 
iemney miedzy ludzmi uczynności. - 
„Te przełożywizy, może mówca upo: 


mniec | 


cm Uter ZZA EZ 


mnieć do zachowania onych; à któ» 
rzy te obowiązki potargali, iku tym 
nienawiść , nad ukrzywdzonym ZAS 
wzbudzi użalenie.. z 

A właśnie w tym fię mówca roz- 
Ízetzy, kiedy przełoży , abo że kto 
one utracił, abo Ze.zoftaie w niebe-. 
fpieczeńftwie utracenia: nie bowiem 
godnieyfzego uzalenia, 1ako z Ízcze- 
śkiwego nędzny. I to wfzyftko ludzki 
rulzy umyfł, iezli, Ze ten z fzczęścia 
wypadł, 4 miłości życzliwych po- 
zbawion left, Ze-wiele traci, abo 1uZ 
utracił, że w tych zofława przeciw- 
nościach, abo zoftanie, iezli to mów- 


9. ca opilze, krótko iednak: nie długo 


bowiem, zwlafzcza cudze, opłakuiem 


u niefżczęście. l nie przyftoi zbyte- 


cznie w iednym fie rozyodzić;wizel- 
ka bowiem pilnosé ieft z fiebie mała, 
a tozfzerzeniefłowne wielkich rżeczy 


wyciąga. Należy to więc do rozląd- 
„ku, iako w którey rozwiezdz fie fpra- 


wie. W pochwałach bowiem, w'kto- 
rych ukontentowanie końcejm ieft, z 
tym 


tym fię EN rozfzerać, CO OCZĘ 


kiwanie, podziwienie, 1 affekt wzru 
fzyć może. W radach zaś wyliczą 
nie abo dobtych abo złych, 1 przy 
kłady mogą wiele. W tą > ofkai 

życiel e co do gniewu, -obwinio 
Ay co do wzrulzenia ere iluży, mi 
fzeroko przekładać.  Niegdy 1ednal 
przeci wnie ofkarzyciel miłofierdzia 


a obrońcą katy doprafzać fie będzie - 


Za tym sale mite Ww yliczanie „przeło 
Zonych dowodów w mowie; a ono 
ochwałich niegdy, w radzie czél[to, 


ofkarzyexelowi częściey, Niż obwinio, 


nemu pot rzebne iefit. lego zaś wy: 
liczania dwie fg okoliczotcr abo że 
nie ufaíz pamie eci tych, przed. które: 
mi mówiiz, już dla przed dłużonego 
czafu, i 102 dla przeciagnioney mowy, 


abo że, kiedy twoley rzeczy. dowody 


wfzyftkie. razem zbierzefz, i krótko 
przełożył: Iz, fpi awa pewniey [zy fkutek 


odnielie. Czego obwiniony rzadko . 


użyie, poi newaz-on przywodzi, i zbi- 
ia przeciwne dowody, nad któremi 
1ezli 
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ieżli fie tu krótko zaba m zoftanie 6 
nim złemniemanie. W takowym wy- 
liczanim dowodów, ftrzedz fie potrze- 
ba, aby nie rozumiano, Że fie z pa- 
mięci po dziecinnemu chełpiemy. 
Czego ten uniknie, kóry mnieyfzych 
nie pe edzie, ale niektórych do- 
ao > ame tylko ważnieyfze do- 
wody wyliczy. 
U. l o fa mym mówcy, io mowie 
doftateczną dałeś na ukę, teraz ofta- 
tnią ze trzech, iakoś obiecał, to ieft, 
iako materya zgodna domowy, chcicy 


„mi przełożyć: — M. Dwoiaka ieft mo- 


wy materya, TAKON na początku po- 
wiedział; Jedna okrefzona okoliczno- 
ściami czafu, ofob, i iaią nazywam 
fprawa; druga nie okrefzona żadnemi 
ani ofob, ani czalów okolicznościa- 
mi, r mianule- ianaradza aniem fie. 
A tonaradzanfe fie ieft częścią nicia- 


ką fprawy: abowiem rzecz nie okre- 


dzona okolicznościami; zawiera fię w 


okrelzoney,abo | przynaymniey wfzyft- 


ko ściąga fię ku oney. Przeto po- 


W iem 


TU 


wiem pierwey o naradzaniu fie; Tę Ta 


go dwoiaki 1eft rodzay: pierwfzy ną gd 


leży. dopoznania, ionego końcem iel 
wiadomość, iako: zmyfły nafze czy ft 
nie zawodne ? drugi do czynienia 
gdzie chcemy dokazac czego,1ako gdj 
fię naradzamy: co czynić trzeba dii 
ziednania i zatrzymania przylaźni 
Takoż pierwfzy ma trzy rodzaie: cj 
to iefl, czy teź nie? coz fiebie ief 
iakie eft? Czy to ieft, lub nie? iako 
prawo'czy od natury, czy też ieft of 
poftanowieniaż Co zas z fiebie ief 
1ako: czy ieft to prawem, co więkfzej 
części przynofi pożytek? Jakie ief 
iako: czy iefi to pożyteczno, abo nie 
żyć fprawiedliwie. Drugi zaś, któr 
fie ściąga do uczynienia ma dwa ro 
dzaie. Inny który należy do wyko 
nania czego, abo umknienia, rako 
przez eo mafz chwały doftapic? abi 
1ako uyść nienawiści? Inny, który fi 
Ściąga do pożytku i potrzeby, iako:q 
czym fie mafz przylłużyć Rzeczy poi 


d politey? abo 1ako żyć w ubółtyie | 


Takoż | 


S 

ZY 
lul 
dz 
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| Takoż w naradZaniu fie ku poznaniu 

| gdzie fie roztrzafa:'czy fie gdzie 
| znayduie, lub;nie? czy było kiedy, 
| lub ma być napotym? 1eft jeden ro- 


dzay, 1ako gdy rozwazamyt. czy mo- 
Znatego dokazać? 1ako, ktoby ftaéfie 
mogł dofkonale madrym? Drugi zaś, 


| gdy roztrzafamy: iakim fpofobem to 


fie. dziele? jako, czym fie cnota na- 
bywa? czy ona od natury, Czy od ro- 


| zumu, czy z ćwiczenia? Do.tego-ro- 


dzaiu wfzyftkie te należą, w których 
iako: z przyrodzenia mniey znaio- 
mych: rzeczach, pewnych dochodzie- 


| my przyczyń, 1 dowodów.” 


Owego zaś, w którym rozwazamy: 
co ta ieft rzecz z fiebie, o którą idzie? . 
d'wafa rodzàie; w iednym z tych roz- 
trzafamy , czy- co innego, czyteż toż 
famo ielt, iako: upor, 1 dotrwanie; - 
w drugim opiłuiemy co, 1 niby obraz 
ukazuiemy, iako: co to ieft łakomyż 
abo co 1eft pycha? W trzecim zaś z 
onych rodzaiu, gdzie rozbieramy, iā- 
dae toiefi? mówić należy aboo uczci- 
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wości, abo o pożytku, abo o flufzno: fo] 
Sci. - Ouezeiwosci tak; iako, czy iefyy 
Uczciwa za przyiaciela narazić fie ni: 
niebelpieczeńfiwo, abo nienawiść 0 gy 
pożytku tak: jako, czy ief pozyte: bo 
czno zoftawac na ufłudze Kzeczypom 
fpolitey? O flufznosci zaś tak: iako, ci 
czy 1eft to fiufzna Wiecey ważyć przy: ro 
1aciela, niż powinowatych? W tym? dc 
ze iefzcze lamym rodzatu,-gdzie roz: M 
trząfamy, 1akie to ieft, ieft Inny nad- rą 
to, co potrzebuie. rozmyfłu. Nie dość 

bowiem rozwazać, co ieft uczciwego, fo 


_ pożytecznego, fłufznego, lecz przy or 


równać, i rozfadzic należy, co 1eft u- kt 
czciwego, co pozytecznieyízego, co b; 
ftufznieyfzego; abo co nayuczciwfza, ni 
co maypozytecznieyfza, co nayfłu- fp 
fznieylza, a do tego rodzain wlzyft- oi 
ko to należy, co ieft w życiu ludzkim * ia 
uayzacnieylzego. lto, com teraz n 
powiedział, należy do poznania. Co o 


- zaś douczynienia, ieden ieftrodzay,w | xc 


którym rozkazuiemy to, co do CZyl6y n 
należy powinności, iako: iakim fpo- | g 
fobem 
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no.fobem czcić rodzice? drugi, w kto- 
Le, ymumyfły ludzkie ufkramiamy, i mo- 
Bi wa ufpakatamy, iako to: cielząc za- 

finuconych, abo gniew hamuiac, abo 
t€ boiaźh wybiiaiąc, abo w żądzy wfürzy- 
O'*nruigc. Jeft tema inny rodzay prze- 
ko, ciwny, w którym mówca fiównym 
a rozfzerzaniem częftó untyfty wzbudza 
mdo  przerzeczonych namiętności. 
2: Mafz 1uz prawie wfzyftko, co do na- 
d- radzenia fie należy. ^ f 
Sé U. Rozumiem to, ale iakim fpo- 
0, fobem do. tego dowody wynaleść, i 
y- one ułóżyćż JW. Z tychże zizódeł, 
u- które pierwey przełożyłem, potrze- 
co ba wynaydować dowody do pokaza- 
a, nia prawdy; i układania onych tenże . 
u- fpofob, iako 1 w innych, o którym iuż, 
t- odemnie ftyfzałeś. Przełożywfzy więc, 
m*iakie być mogą przedfiewzięte do 
4. naradzenia fie rzeczy, opowiem teraz 
Jo o fprawach. A onych dwoiaki ieft 
w rodzay: z których iedne za koniec 
y maig ukontentowanie'fuchacza; dru- 
-.; gie cale ufiluia 'tootrzymać, tego do- 

p x Wieść, 
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wieść, i dokazać, co za rzecz prz í 
fie wzieły. A tak prewlzy.ow rodzaj | 
nazywa e pochwałą, który że iel '! 
4 

1 

l 

| 


obizerny, i czeko odmienny, iednot 
tylko przełożę, co fluzy ku wychwale 
niu Zacnych mężów, iku naganie Wy, 
ftępnych. Nie malz bowiem nad ti 
rodzaiu mowy, któryby mógł być al 
do mówienia obfitlzy, abo. miaftor | 
pozytecznieylzy , abo gdzieby fi 
mówca na rozważaniu cnot, I wyftęj 
_kówmógł obfzerniey zabawić. Drug 
zaś rodzay wízyftkich fpraw zalej 
abo na przeglądaniu czałów przy 
 fzłych,abonaroztrząfaniu przelzłyć 
iz nich iedne (prawy fa rady, drugi 
fądu. A tak trzy fa wizyftlach fpra 
rodzaie: jeden nazwany pochwałą, 4 
- lepfza ieft chwalić, niż ganić; drug 
radą, trżeci ądem. Dla czego o pier 
 wízym pierwey , 1esli fie podoba, po. 
wiem. U. Owizem profzę. 

N. I chwalenia, i ganienia fpolo 
by, które nie tylko do dobrego mó 
wienia, lecz do uczciwego Życia wiel 

ce | 
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ce fłużą, krótko przełożę. A iż od. 
oczątkurzecz pocznę,mafz wiedzieć 
iż wlzyftko to godne ieft pochwały, 
co ieft z cnotą złączone, à co z-wy- 
ftępkiem, to godne nagany. Przeto 
pierwizego końcem ieft uczelwość, 
drugiego fromota. Cały zaś ten mò- 
wienia rodzayzależ na opowiadaniu 
i przekładamu dzieł, bez wfzelkiego 
goretlzego dowodzenia; w'czym  fta- 
rac fie trzeba, coby barziey do wzru- 
{zenia łagodnego umyliów ftużyło, 
niż do prawdy pokazania, 1 potwiex- 
dzania. Abowiem nie to, co ief z 
fiebie wątpliwe, ale co teft pewne, a- 
bo do tego podobne, to kę goręt- 
fzym dowodzeniem potwierdza. Prze- 
to owe nauki, które przełożyłem o 
powiadaniu, i flownym rzeczy rozíze- 
rzaniu, do tego mówienia rodzaiu 
zgodne fa. A ponieważ w pochwa- 


"dach calekońcem ieftukontentowanie 


fluchaeza, i upodobanie, tedy tamo- 

wamieć powinna wfzyftlie fòw ozdo- 

aby, które wiele przynofza przyiee 
D mno- 
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| mności: iako kiedy fòw uczynionych, 
| abo dawnych, á ńaycześciey od innej 
rzeczy pożyczonych uzyiemy; takoż 
w famym flów połączeniu kłaść fie 
mogą lenfa fobie nieiako równe, W 


fpadaniu podobne, toż miedzy lobą 


przeciwne, raz i drugi powtórzonę 
gladkofpadalące, nie tym iednak ftry: 
chem iako wierfze, lecz dość natym, 
aby były ku ffuchaniu mile dla wdzię: 
cznego flów ufadzenia. Nad to czę: 
fto przydać należy i owe w famych 
rzeczach ozdoby, które abo fa z fie 
bie godne podziwienia, abo nad mnie: 
manie uczynione, abo które fię ftały 
cudownie, dziwnym fpofobem, i z la: 
kiego wyroku; abo że fię przytrafiły 
temu, o którym rzecz 1eft, cale ofo- 
bliwfze, 1 od Boga źrządzone. W fzy: 
fiko bowiem, co w fłuchaiącym {pra 
wuie oczekiwanie, i podziwienie, i 
miefpodzianym zdaie fie być fkut 
kiem, to onemu przynofi 1 ukonten: 
towanie. 
A że iako dobrych, tak złych tro: 
1 iaki | 


vy 
t 


2 


iaki ieft rodzay: abo fa człowiekowi ' 
zewnętrzne, abo w lego ciele, abo w 


' umyśle, 1 naypierwize fa zewnętrzne, 


A zależą na tym, iakiegokto ieft rodu, 
tedy onego potrzeba krótko, 1 fkrom- 
nie dotknąć abo ieśli 1eft mniey fta- 
wne urodzenie, tedy ono opuścić; 
ieżli zaś podłe, tedy abo zamilczeć, 
abo dla pokazania ztąd więkfzey 


` chwały w tym, którego fławilz, po- 


trzeba niegdy wipomnieć; nad to ie- 
ślirzecz dozwoli, możnao doftatkach, 
i przemożeniutey ofoby mówić. Toż 
o dobrach, które fa w ciele, à miedzy 
temi, które naybarziey cnoty znaka- 


* mi fa, udatność ciała godna ieft po- 


chwały. Nakoniec należy przyftąpić 
dodzieł famego umyfłu, ktorych roz- 
łożenia troiaki fpolob ieft. Abo fie w 
wyliczaniu onych porządek czałów 
zachowuie; abo fie te tylko opifuig; 
które fa nayznacznieyfze; abo liczne 
3 różne dzielarozdzielaia fie naofobli- 
wfze iakie cnoty. A że iako o cno- 


10 tach, tak io wyttepkach fzerokie left 


Da do 


O 48 €» 
do mówienia pole, więc z wielu; 116: 
Znych nauk.to tylko krotko przełożę 
Dwoiali ieft rodzay cnoty: abo fi 
ona znaiomością, abo uczynkiem wy: 
daie. „.Abowiem roftropność, prze 
zotność, 1 która ieft miedzy inneml 
nayzacnieylza, mądrość, do zna10mo 


ści należy. Którą zaś w hamowanit ` 
chuci, i wfirzymowaniu namiętnośd 


umyfłu pochwalamy, ona na uczynki 
zależy, 1 zowią ią umiarkowaniem 
Jakoż. baczność na rzeczy fwoie, do 
/mowa; na dobro powfzechne, publi 
czna ieft. Toż i umiarkowanie, ie 


dno w rzeczach włafnych, drugie w ~ 


publicznych; iono w pomyslInosciad 


takoż d'woiakie: 1uz tego nie praśnąq 


'czego nie ma, iuż od tego fie hamt 


iąc, co w mocy left. loż iw prze 5 


eiwnosciach dwoiakie. Abowiem kie 
dy przychodzącemu opiera fie złemu, 
eft meftwem, à kiedy obecne cierpi! 


znofi, ma imie cierpliwości. ` „Które 
zaś to oboie w fobie zawiera, ono. 
wfpaniałością umyflu zowiemy; di : 


kto- 
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którey należy hoyność wfzafowaniu 
pieniędzmi, oraz wielkość umyfłu w 
znofzemiu przeciwności, á naybarziey 


„krzywdy: takoż wfzyftko to do oney 
, należy, w czym fie wydaie powaga, 
. fkromność, fpokoyńość. Która zaś 


ściąga fie do uczeftni&wa, tę mamy 


| ve d á ta wzgledem Bo- 


ogoboynością, względem Rodzi- 
ców ulzanowaniem, pofpolicie zaś na- 


ga 


zywa fie dobrocią; w poruczamiu rze- 
: czy ufanie, w umiarkowaniu karania 


łafkawość, przylaźń w dobrotliwości 
mamy za cnotę. ROR ZA 

I te fą cnoty, które fię w uczyn- 
ku wydaig. Są zaś inne, które iefzcze 


| do znaiomości należą, i oney niby ftu- 
. Zebnice, i towarzylzki: z których 
. iedna roztrząfa co ieft prawda, abo 


fallz, i fądzi, co z tego, i z tego wno- 


4 


fic: 1 ta cnota cała zależy na fpofo- : 


bie umieiętności roztrzafania rzeczy, 


to ieft filozofia. Druga zaś Krafomow- 


 ftwo; nic ona bowiem innego nie ieft, 


iako umieiętność obfitego mówienia; 
| kto- 


WO po Ch 


która z tegoż wypływa zrzódła, z któ 


rego 1 ona pierwiza, ieft iednak t 
obfitfza, i fzerfza, a do wzrufzenia u 
myfłów, 1 w pofpólftwie rozumienii 
zgodnieyfza. Stróżem zaś wfzyftkid 
cuot, wityd 1eft, który zelżywościu 
nika, à o chwałę wielce fic ftara. lt 
fą niby iakie nałogi ludzkiego umyfli 
à dla fwoiey. ku dobremu fklonn&d 
i ułożeniaróżnią fie miedzyfobą, ka 
Zdy zaś włafne ma imie cnoty; od kti 
rego wizyftko co pochodzi, teft to i 
CZClWe, 1 chwały godne, Są lefźch 
inne niektóre nałogi, które umyfł di 
cnoty gotuią 1fpolobią różnych nail 
cwiczeniem; lako co do włalney nale 
ży oloby, wiadomość liter, umiei 
tność fztuki rachmirftrzfkiey, mierni 
czey, gwiazdarfkiey, muzyki, ieżdźe 
nia na koniu, łowów, Zzolnierítwi 
W zględem zaś innych, cnotą ieft wit 
domość, co komu powinno; iako, ia 
kiey czci Bógwyciąga, iakiey Rodzi 
ce, iakiey przyjaciele, którzy ofobli: 
wizym ipofobem. ią godni affektu 
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I te fa cnot rodzaie, wyftepkòw zaś 
przeciwne. A tu pilnie uważać nale- 
ży, aby nas nie ofzukały owe wyftepki, 
które zdaia fie mieć poftac nieiakiey 
cnoty Abowiem za cnotę roftró- 
pności złość; miafto umiarkowaniź 
okrucieńftwo w unikaniu wfzelkich u+ 


| ciech; miafto (ce RS umyfłu, 1 


wzgardy czci wízelkiey. pycha; mia- 
fto hoyności, tozrzutność; miafto me- 
ftwa zuchwalftwo; miafto cierpliwo= 
ści uporna zaciętość; miafto Íprawie- 
dliwości zbytnia furowość; miafto bo- 
goboyności zabobon, miafto łafkawo= 
Ści gnuśność; miafto wftydu bolażń; 
a miafto owey umieietnosei roztrzą- 


o fania prawdy fpor, i pochwytywa- 


nie w fłowach; miafto zaś Kralomów- 
ftwa zbyteczna gadatliwość; częfto uż 
dawać fie zwykły. Słowem, wfzyft- 
ko to zdaie fic być podobne do cno- 
ty, które z tegoż nieiakorodzaiu ieft, 
co icnota, lecz dla zbytku ftaie fię 


| wyftępkiem. Jako tedy do: chwale- 


nia, tak i do ganienia te fa. źrzódłaz 
cno- 


ułożeniu mowy to naywięcey rozwo- 
dzić należy, iakiego kto ieft urodze- 
nia, iako wychowany, iako uczony 
1ako obyczayny; abo że fie co onemu 
wielkiego, 1 dztwnego przytrafiło, 


naybarziey ieśli fieco cudem zdawać 


może; nad.to co kto rozumiał, mó: i 


wił, czynił, to wizyftko- do owych 
cnot wychwalania pofłuży , które 
przed fię wzieliśmy. Toż przyczyny 
fkutki, 1 co za tym hafiapiło możn 
przywięść zowych do wynalezienia 
rzeczy żrzódeł. Nie przyftoi zamil- 
czeć 1 Śmierci tych, kterych Życie 
wychwalamy, zwlafzozakicdy będzie 
> ©0 godnego uwagi, abo w famym fpo: 

fobie śmierci, abo 
naftapito. : | 
- U. Powiedziałeś mi, i krótko nau. 
czyłeś, nie tylko iako wychwalać ko- 
go, ale też iako powinienem ufilo-| 
wać, abym fie ftał fam godnym fpra-| 


wiedliwey pochwały. Naftępuiewięc,| : 


abyś przełożył, iaki jeft fpofob, ico: 


Za 


AE? på ; 
. enoty, abo wyflepki. (A w całym za 


W tym co po niej 


do 


ym 
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za nauki do przekladania rady? 
N. W radzie końcem teft pożytek, 


do którego wfzyftko tak ma zmierzać 


w przekładaniu nafzego zdania, że 1 
ten, który radzi, i ten który odradza 
naypierwizy wzgląd mieć powinien 
na to: czy to może być, abo nie?iczy 
ieft potrzebne, abo nie? Abowiem 
luboby rzecz była pożyteczna, kiedy 
fie iednak ftać nie może, próżno o tym 
fkładać rady; abo chociayby potrze-- 
bna była ( potrzebne zaś to ieft, bez 
czego befpiecznie 1 wolnie Żyć nie 
możemy ) co przenofic. nalezy nad 
wfzelką pofpolita uczciwość, 1 po- 
żytki. Kiedy zaś kto radzi, że fie to 
ftać może, potrzeba oraz uważyć z 
iaką łacnością. -Abowiem które fa 


` wielce trudne, te za to idą, co 1 nie- 


podobne. A gdy ufłyfzemy o potrze- 
pie, lubo ono będzie fię zdawało mniey 
d ant uwazmy iednak,iako z fie- 

ie ieft wielkie: Qo bowiem za wiel- 


_ kie fadziemy, to czefto mamy za po- 


trzebne. Ze zaś ten mówienia fo~ 


. dzay 
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dzay zawiera w {obie rade, i odr wi 


dzanie; tedy radzący tó ma wnieść 
niech fię ftanie, bo ieft i pożyteczne 


1 być może. Odradzaiący zaś moj i 
dwoiako mówić: raz, niech tak nie : 


będzie, bo nie ieft pożyteczne; drug 
raz, próZno o tym myślemy, bo to ftal 
fie może. A tak radzący ma dwoy 
ga dowieść, odradzaiacemu dofyć ie 
- dno z tych ofłabić. Dla czego ponie: 
waż ną tych dwi cała zależy radą 
przeto przeloZe pierwey o pożytku, 
który do rozeznania dobrego, i złego 
zgodny ieft. Z dobrych zaś iedne 
a potrzebne, iako życie, poczci: 
wosé, wolność, iako r otomftwo, mał: 
żonkowie, bracia, * rag drugie nie 
cale potrzebne, z których inne fa z 
fiebie ftarania ludzkiego godne, iako 
uczynności, cnoty; inne które tylko 
nieiaki wczas Przynolzą, iako, boga: 
ćtwa, doftatki. J które la z fiebie go- 


dne ludzkiego ftarania, o one częścią 
fie ftaramy dla uczciwości, częścią 
dla nieiakiey wygody. Dla uczci-- 
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wości tego wizyftkiego żądamy,co po» 


i chodzi z owych cnot, o których po- 


wiedziałem, 1 co z fiebie chwalebne 
jelt. Dlawygodyte mieć chcemy,któo- 


, E * 
're zaleza na dobrach ciała, abo fzczę= 


ścia. I z tych famych iedne fą niby 


| z uczciwością złączone, iako, doltoy= 
. ność, chwała; drugie nie tak,, iako, 
. fily, uroda, zdrowie, fzlachetne uro- 


dzenie, bogactwa, przyjacielltwa. 
Są nad to niektóre rzeczy, nieiako 
do uczciwości należące, co widzieć 
można w przylacielitwach.. Przyia= 
cielftwa zaś na miłości, 1 kochaniu 
zależą. Abowiem Boga, Rodziców, ł 
Oycezyzny ufzanowanie,1 tych ludzi, 
którzy z mądrości, abo z doftatków. 
znakomici fą, należy do miłości. 
Małżonkowie zaś, i dzieci, i bracia, 
i inni, których obcowanie, itowarzyż 
ftwo złączyło, lubo maią miedzy foba, 
miłość, raczey to jednak kochaniem: 
ieft. Te wfzyftkie że z fiebie dobre 
lą, tacno poznać, które onym prze” 
ciwne. Obyśmy tedy te dobra zawiże . 
p dolko- 


$ 
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dofkonale rozeznać mogli, które zaifte 
* fa ialne, nie trzebaby na to długich) 
fad fkładać. Lecz że przypadkiem, któ- | 
rego wielka władza ieft,częftokroć tra- f. 
fia fię, iż pożytek zuczciwością wal- | 
czy, a do pogodzenia takich fporów, | 
rady wyciaoa, aby abo irs dla u- 
czelwości, abo uczciwość la pożytku 
wegardzona nie zoftała, tedy do wy- 
tłumaczenia tey trudności, nie które: | 
nauki przeloZe Ponieważ mowę nie | 
tylko ku pokazaniu prawdy, lecz ku 
mniemaniu iupodobaniu tego,kto nas 
fucha układać należy; tedy naypier- 
wey wiedzieć trzeba, że dwa fa ludzi -© 
rodzaje; ieden proftych, i nie uczo- 
nych, którzy pożytek przenofza nad 
uczciwość ; drugi mądrych, którzy 
nad wflzyltko uczciwość przekładaią. 
Wiee tym chwałę, cześć, flawe, wier- 
ność, fprawiedliwóść, i każdą cnotę 
przekładać; tamtych zaś zyfkiemi, po- 
żytkiem, korzyścią uiąć należy; ipo- 
ciągnąć fama rofkofzą, która nieprzy- 
iaciolka cnoty ieft, 4 obłudnie na fo- 


bie 
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bie niejaka okazuie dobroć; za którą 
każdy by naygorlzy cheiwie ugania 
ie, i'onenie tylko nad wfzelka uczer- 
wość, lecz nad fame przekłada po- 


| trzebe. 


Kiedy więc daielz rade takowemu - 


ludzi rodzajowi, :częlto rofkolz wy= 


chwalać należy; Takoż 1 to fłufznego 
wyciąga względu, iako ludzie barziey 
złego unikaią, niż fie uganiaią, za do- 
brym. Abowiem i uczonym lama u- 
czciwość nie tak mila, iako Iromota 
ftrafzna. Bo kto kiedy o cześć, o fla- 


we, o chwałę, o doftoyność z taka fta- 


ra fie ufilnością, z 1aka zniewagl, nie- 
lawy, potwarzy uchodzi? Ktorych 
boleść nieznośna ieft, Są niektorzy 
ludzie do uczciwości urodzeni, lecz 


złym w ychowaniem,zawodnym mnie-. 


mantem. częftokroć zepfowani. Prze- 
to-w radzie powinniśmy onym prze- 
kładać, iakim fpolobem dobrego do- 


EUNT 2 - a $ , 
ftapió, à złego: uniknąć możemy: 


em Lecz.przed zacnemi mężami naywie- 


cey o chwale, i uczciwości mówmy; 
i nay- 
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i naybarziey owe rozwodzić należy 
cnoty, które dobro powizechne za- 
chowuią, i pomnazaia. Przed gminen 
za$ proftym, 1 nie biegłym, kiedy 
rzecz mamy, korzyścią, pożytkiem, 
rofkolza onych zachęcać należy; do- 
daląc, że przez to uydą fzkody, znie-| 
wagi, zawftydzenia. Nie malz bo- 
wiem tak nieczułego, którego ieśli u- 
czciwość nie rufzy, aby fromota, i 


zniewaganie przeraziła. | te fa zrzó- | 
dla, z których mamy ukszać pożytek. : 


Gdzie zaś radzić mamy, że fię ftac mo- | 
że, abo nie, i z iaką facnoscia, tedy 
pierwey trzeba roztrzątnąć przyczy- 
ny, które tego dokazać mogą. A o- | 


nych redzay wieloraki ieft. Abo- 


wiem inne fa, które cale wlafna mocą 


czego dokazuią; inne, które fluzg do 


lacnieyfzego uczynienia. I pierwfze 
zowiafie przyczyny z fiebie fkuteczne; 
drugie potrzebne dla łacności. Sku- 


teczna takoż przyczyna inna ieft do- | 
fkonale przez fię zdolna do dokaza- 
nia; inna pomagaiąca, i drugiey niby | 


-- 


towa- 


AR „A CANE 
| towarzyfzką; i z tych famych iedna 


. wielką, druga wiekíza, inna naywięk- 
fzą ma moc ku pomocy, 1 ta ofiatnia 
j| 258 T yr Un 
' fama właśnie przyczyna 1eft. Sa 1 in- 
y 2 ą 


x 


, ne przyczyny, które abo do poczęcia, 


` abo do zakończenia rzeczy la potrze- 


koniecznie należy uczynić. do tego ma 
nakłaniać abo pożytek, abo laenosc do 
dókazania, za dowod przywiedziona. 
A ponieważo pożytku powiedziałem, 
| teraz o fpofobie ukazania łacności 
przełożę. | 
„ Abyśmy zaś tego dowieść mogli, 
. potrzeba pierwey rozważyć: z kim, 
przeciw komu, w jakim czafie, nala-: 
kim mieyfcu, z iaka pomocą broni, 
pieniędzy, towarzylzów, 11nnychvze- 
czy ktemu potrzebnych, ta rzecz ma 
„ być dokazywana. A nietylko mamy 
mieć wzgląd na to, co nam ku temu 
pomocno ieft, ale i na to, co przefzko- 
dą być może. Kiedy zaś w porów- 
naniu z przeciwną nafza rzecz będzie 
fie zdawała łacnieyfzą, w tenczasnie- 
tylke 


bne. Kiedy tedy mamy radzić, że to 
[ 
| 
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tylko radzić trzeba, że fie to ftać mo: : 
że, co przekładamy, ale też pokazac 
uliłuymy, że ono 1eft i łacne, 1 ago: 
dne, 1 cale żadney trudności nie ma. 
jące. Odradzaiacy za$.dosc ma, gdy 
iedno z tych dowiedzie, abo żew tyl 
nie mafz pożytku, abo przełoży tru: 
dności do dokazania tego; do czego 
uzyie dowodów z tychże zrzódeł, 7 
których rzeczy zbiera i ten, co ra: 
dzi. Oba zaś aby rzecz fwą flowy) 
rozwiedli, maia fie ftarać o przykła: 
dy abo nie dawne, że fa znaiomize, æl 
bo o ftarożytne, Ze wiecey maia pos 
wagi; o nich hie każdy do tego do- 
brze przygotuie, aby mógł abo poży: 
tek i potrzebę w tey. rzeczy prze 
nieść nad uczciwość, abo uczciwość 
nad one. = Do wzru ~nia zaś umy: 
ftów wielce pomoże pi. "wieść takie i 
zdania, które do nafycenia żądzy'do 
zadość uczynienia nienawiści, do 
pomfty za krzywdę należą. A kiedy. 
odradza, ma przekładać: 1ako fzcze- | 
ście ief nie fiateczne, iako E e 
utki 


| 


r 


fkutki fą nie pewne, jako należy ra- 


| 
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czey zachować fle przy: pomysluo- 
$c1, ieżli ci fa przed któremi rzecz 
ma w fzczęściu; ieżli zaś w niefzczę- 
$ciu, ukazać tedy maonym,1ż więkize 


| ztąd wyniknie niebeśpieczeńftwoNDo 


czego włafnym mieyfcem 1eft. zañ- 


knienie mowy. . Początki w takim ro- 


dzaiu mówienia powinne być krótkie. 


„Abowiem nieiako w {adach z prożbą 


pokorną ftawa przed. fędziami, lecz 


| 1ako napominacz, 1 fprawca. Przeto 


„dość mu tego, kiedy przełoży z īa- 
kim ftawa umyfłem, czego żąda, cze- 
go fię ma domagać, 1 upomni, aby o* 
nego krótko mówiącego pofłuchali. 


| A cala mowa ma być lzczyra, powa- 


Zna, i barziey dla wybornych myśli, 


niż dla fłów ozdobna. 


| U. Ponieważczego pochwała, icze- 


. go wyciąga rada przelozyle$, teraz 


opowiedz, cofądowym fluzy fprawom; 
1 ten mówienia rodzay teden tylko 
lefzeze zoftaie. M. Jeden ten,á o- 
nego końcem ieft frufznosc: na którą 


trzeba fie oglądać nie iuż iaką iefty| 
fobie, lecz niegdy iaka ieft z przyrówz | 
nania. Jako: kiedy fad rozważa, kto| 
z tych nayprawdziwf. Zy, którzy do4| 
pominaig lie dziedzi&wa dzierzawy, | 
na które. żaden nić ma , prawa, abo 
tellamentu; więc w takiey [prawie u- 
kazać trzeba, co ieft frafznieyfzégo, i 
co nayflufznieyfzego:. do czego użyć 
należy mocy dowodów dó-pokazania 
ftufzności z owych zrzódeł, októrych 
w krótce: powiem: Toż nim rzecz 
przytdzie do fądu, zwykł fporbywać 
o famym ofadzeniu prawa ia co: kie- 
dy roztrzalamy, abo czy ma on na to] 
prawo, który dochodzi? abo czy mial | | 
kiedy? aboczy iuz ono ftracił? abo c czy 
za tą ultawą? czy w tych ftowiech? 
Cze ego lubo pierwey , nim rzecz wy- | 
fzła do fądu, nie dochodzono, nie- | 
roztrząfano, nieułożono, jednak przed 
fędziami wiele waży, kiedy tak okrzy- 
kną: wiecey fie domagałeś, abo iuż | 
| po czafie Z tym ftawałeś, nigdyś fie. 
' tego nie doprafzal, nie odemnie, nie | 
zatym prawem, nie temi flowy, nie , 
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wytłumaczyć, iako fianać przed fa- 
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u tego fądu. Tych wizyftkich fpraw . 
rodzay należy do prawa. pofpolitego, 
które fie zafadza abo na uftawie o 


rzeczach publicznych, i prywatnych, 


abo na zwyczaju; czego umielętność 


-od wielu mówców zaniedbana ieft, a 


ja fadzę za potrzebną, one przełożyć. 
Przeto iako fadówą fprawe ułożyć, 


dem, iako trudności uiłacnić, iako do- 
wieść fłufzności, te wizyftkie lubo 
Czcfto pod fam fad wpadają, pierwey 
iednak niż rzecz wynidzie przed fe- 
dzie, należałoby o tym fie namyślić; 
tone ia nieco od fadu odłączam, nie 
iżby do onego nie należały, lecz ze 
pierwey maia być ułożone, Abo-. 
wiem włzyfikie fądowe fprawy, w 
których idzie o prawo, abo o fłufz- 
ność, i dobro, w ten mulza być fpo- 
fob roztrzafane: ta rzecz iaka ieft, 
którą ia mam przełożyć, à ono ca- 
le zależy na flulznosci, i prawie. 
We wizyftkich fadowych fprawach 
trzy lą ftopnie, Aosta: przy ie- 
Je 2 


dnym ftanąć trzeba, do dania odpo- | 
ru przeciwney ftronie. Bo abo fie! 
tego, coć zarzucono, cale zaprzefz; 


abo przyznafz fię do dzieła, ale ce o- 
no zlwey Htności ieft, inaczey wy- 
tlumaczyfz, niż rozumiał przeciynik; 
abokiedy na obie będziefz mulat ze- 
zwolic, nato iednak nie przy&aniefz, 
aby to za takie miało być uznane, za 
iakie udawał przeciwnik: owfzem bę- 
dzielz dowodzi, że tym famym do- 
brze, Ze fie tak ftało. A tak pierw- 
fzego nieiakim domyfłem; drugiego | 
opilaniem iitotnym rzeczy, abo na- 
zwifka wytłumaczeniem; trzeciego u- 
kazaniem fłufzności, prawdy, 1 1a- 
kieykolwiek uczciwości, dowodzić. 
- należy. A ponieważ zawlze ten, któ- 
ry ku fwey ftawa obronie, nietylko. 
ma ftanąć z ieduym z tych, abo fie . 
rzeczy wypieraiac, abo co z fiebie | 
ieft tłumacząc, abo w oney flufznosé | 
ukazuiąc; lecz nadto przywieść mufi | 
przyczynę opierania lie'lwego; tedy | 
przeciw pierwizemu dość tego do- 
wieść, Ze w tym iel niefprawiedli- | 


"wa potwarz ; przeciw drugiemu, że 


nietak fieto manazywac, i rozumieć, 
iako przeciwna mieni ftrona; przeciw 
trzeciemu, że fię to chwalebnie ftało, 
do czego fię śmiało przyznaie. Kte- 
mu za każdą przyczyna przydać nale- 
Ży, iż ta rzecz cale z fiebie nie była- 
by warta fądu, żeby ofkarżyciel o to 
ńie obwiniał, Więc które fię w ten, 
fpofob mogą przełożyć, one fię grun- 
tem wizyltkich fpraw fądowych na- 
zywaia; lubo fadowa fprawa nie tyl- 
ko od tego zawifła, czym fié ma bro- 
nić obwiniony, lecz 10d tego, cz ym 
ma ofkarzyciel dowodzic. Dla rozni-j 
cy zaś. to nazywam przyczyna, co ` 
przywodzi obwiniony, gdy lię wyma- 
wia zwyftępku zadanego; którey gdy- 
by nie miał, nie mógłby fię bronić; a 
to dowodem, co przywodzi ofkarzy- 
ciel, ku zbiciu owey przyczyny, bez 
czego obwinianie ftać nie może. 

A tak gdy fie ztąd przyczyna, ` 
ztamtąd dowod przywodzi, ftaie fie 
fpór dwu ftron, i czyni fprawe godną 
fadu; nim zaś przed fad fie rzecz wy- 
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toczy, rozważyć należy, co w niey 
godnego fadu, 10 co właśnie w ońej 
idzie A w tym pierwlzym rozwa- 
Zaniu obu fironom fzerokie ieft po- 
le, mż gdy fie dochodzi rzecz do: 
myflem, 1ako: CZy Zabral pieniadze 
Deciufz? już gdy fie rzecz co ieft z 
(liebie tlumaczy, iako: Norbana po- 
| ttępek czy ieft z uyma powagi? 1uZ 
«gdy fig uważa flulznosc, iako: czył 
flulznie Opimiulz Gracha zabit? ] to 
pierwize rozważanie, iako kiedy ie- 
dna ftrona zadaie, druga fie tego nie 
wypiera ale z tym itawa, Ze to fiulz-| 
nie uczyniłem, obfzerne ieft, i mel 
co zawiłe. Lecz gdy 1edna przy- 

wiedzie przyczyny, druga dowody, zł: 
tego wlzyltkiego krótka rzecz wyni 
knie godna fadu. "Tam zaś, gdzie 
tylko iett fam domyfł, żaden por w, 
lądu być nie może. Zaden bowiem 
nie może na to wiela przyczyn, abo! 
nie powinien, abo nie zwykł przywo- 
dzić, który fie do tego dzieła calonie 
przyznaie; à tak w tych fprawach 
pieryfze tylko być może rozważanie, 
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nie zaś fpor u fadi.: W owych zas, 
gdzie kto z tym ftawa: nie ieft to Z 
uymą powagi, że Norbanus burzliwie 
poftapił z Cepionem; do tego bo- 
wiem ludu Rzymfkiego fprawiedliwa 
złość wzbudziła onego, nie zaś fame- 
go zuchwalftwo; à powaga, ponie- 
waż w tym pokazał moc ludu Rzym- 
fkiego, 1 rego władzą w utrzymaniu 
fwego prawa, raczey pomnożona ieft, 
niż zelzona; akiedy przeciwnik z tym 
fie odezwie: powaga zależy na go- 
dności panowania, i wfzyfikiego lu- 


| du Rzymfkiego, więc oney uiął ten, 
gwałt famego tylko po- 


który przez g i 
fpólitwa rzecz przywiodł do buntu. 
l iuż z tego wynika ipor godny lądu: 


czy uial powagi ten, który za wolą. 
„luduRzymfkięgo rzecz onemu miłą, 1 


flulzną, lecz, przez, gwałt uczynił. 
W tych na koniec fprawach, w któ- 
rych fie dowodzi, iż to fie ftało fpra- 
wiedliwie, i tak być powinno, zwla- 
fzcza gdy fie kładzie tego przyczyna, 
iako gdy z tym ftanie Opimiufz, flu- 
znie to uczyniłem, bo dla zachowa- 


: W 6: A | 
nia wizyfikich życia, i dla obrony 
całey Rzeczypolpolitey; a Deciufz 


gdy na to przeciwnie powie: Ze nays| - 


n 


E 
i 


wyftępnieyfzego obywatela bez pos. 


twierdzenia lądu fłufznie zabić nie 
mogłeś;z czego to do rozlądzenia uro- 


$nié: czy mogł ffufznie dla zachowa- 


nia Rzeczypofpolitey obywatela, 
buntównego w Mieście fadem nie 
przekonanego zabić? A tak owefpra- 
Wwy, które z takowego dwu ftron ipo- 
ru wynikatą, lubo lą okrefzone oko- 


licznosciami pewnych ofob, i czafu,|- 


falą fie iednzk czello- nie okrefzone- 


mi, których roztrzafanie ma Ípofob 1| 


kíztalt nieiaki naradzania fie. 


Lecz za naywiekfzy to dowod w.lą-t 
dowych fprawach mieć potrzeba, ie- | 


zlico z dokumentu prawnie napifane- 
go, z teliamentu, abo z fòw lamego 
—fadu, z umowy iakiey, abo iakowego 
opifu;- może lie wcześnie przywieść 
na przeciy owemu, czym fię kto bro- 
ni. To iednak do owych fpraw nie 
zda fię, które fa całe na domyśle. 
Kiedy bowiem iedna firona zadauego 


BĘ 
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" kument pifany, gdzie fic rzecz tfu- 


) 
/ 


üczynku zapiera fie, tego druga pi: 
finem dowodzić nie może. lakoż 1 
w tych fprawach mieyfca nie ma do- 


maczy, co ona z fiebie ieft. A lubo 
niegdy flowo w dokumencie wyrażone 
tłumaczyć trzeba, co ono znaczy; 1a- 
ko gdy chtefz wiedzieć, co to ieftw 
tym teftamencie $piZa, abo w tym 


prawie danym wyrażone rzeczy ru- 


| chome: zachodzi tu 1iednak fpor, nie 


I 


o to, co to ieft ten dokument napi- 


| fany, lecz co to fłowo w onym, z fie- 


bie znaczy? Kiedy zaś różnie można 
tłumaczyć pifany dokument abo dla 
iednego, abo dla wielu flow wątpli- 
wych z fiebie, na ów czas może prze- 
ciwnik tak ono tłumaczyć, iako iego. 


| wyciąga fprawa, i iako lam zechce; à 
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_ kiedy nie wątpliwe lą wfzyftkie z fie- 
bie w dokumencie flowa, tedy może 
on dowodzić, Ze inna była chęć tego, 
i zdanie, który to pilał, abo że ma na 
to przeciwny. od tegoż dany doku- 
ment: i tak urośnie (prawa godna fa- 
du o fame pifma iako wątpliwe fio- 


wa iak fie naylepiey maia znaczyć? 
W owym Iporze, czy taka była i chęć 
jako w doknmencie wyrażono, co 
„W, tym ma fędzia naylepiey poftano: 
wice? w przeciwnych zas dokumen: 
tach, który ma być dokument raczey 
pochwalony? Tak iuz fprawę go4- 
dua lądu wynalaz[zy, powinien mów- 
cazgodne ku temu dobrać dowody ze 
Zrzodel Kraffomowfkich. A lubo ieft 
wiadomo, co w którym zawicra fie 
Zrzodle, 1 iakie dowodów fa tam fkar- 
by, one 1a tu iednak powtórnie prze-| 
łożę. 
W domyśle, kiedy fie obwiniony| 
zapiera, ofkarzyciel na to dwole na- 
przód (ofkarzycielem ia tu zowie, 
bądz fprawca, bądź będzie Prokura-| 
tor, abowiem może być tenże rodzaj 
dprawy bez ofkarżyciela ) na to dyyo=f 
1e mieć wzgląd powinien: na przy | 
czynę tey rzeczy, 1 na fkutek oney. 
rzyczyną nazywam tó wfzyftko, dla | 
czego lie to ftało; fkutkiem, coz te- | 
go wyniknelo. I przyczyn wfzelki , 
rodzay iużem przełożył, kiedym mó- 


Yo 
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wił:o dawaniu rady. Abowiem 6o 
w radzeniu, na czas przylzly, zacho- 
wać, i iako w tym pożytek, ilacność 
ukazać potrzeba, tego wizyftkiego ma 
użyć 1 ten, który będzie iakiego ko- 
inu dziela przed fadem dowodzi, ma 


„bowiem pokazać, ze to było onemu 1 


pożyteczne, 1 do wykonania tacne: 
Ze mial w tym pożytek, może mieć 
domyft fprawiedliwy, kiedy dowie- 
dzie, ze to, co zadaie, on uczynił abo 
dla nadziei iakiego dobta, abo dlauy- ` 
ścia złego: w czym tym z wiekíza 


d 4 4 
goracoscia począć trzeba, im dowo- 


dy. tego będą z fiebie więkfze. Nad 
to do poparcia domyfłu potrzeba fie 
pilno:obeyrzec: iakie ten człowiek 
miał umyllu wzrułzenie; 1ezli na OW 
czas był w gniewie, ieżli miał dawną 
nienawiść, ieżli fzukal pomfty, ieżli 
miał iaką krzywde; ieżli fig uwodził 
czci, chwały, panowania, 1 pienię- 


„dzy żądzą; ieżli fie niefzczęścia 0- 


bawiał, ieżli był dłużny, ieżliw ubó- 


ftwie; toż ieżli z przyrodzenia zu- 


chwały, abo lekkomysiny; abo-okrut- 


* : 
ny, abo nie uięty, ieżli nie roftropny, n 
nie uważny, abo w fzaleńftwie, abo pr 
jak; ieżli miał nadzieią dokazać tegoj V 
a mniemał, iż fie to utai, abo, gdyby n 
fie wydało, rozumiał, że fie obroni 
od tego, abo uydzie niebefpieczeń-| f 
ftwa, abo Że to poydzie w odwłokę, M 
abo że to fad Iżeyfzym zbedzie kara] E 
niem, niz zyfk z tego; abo ze więkfząj 7 
miał w tym rofkofz, niż z fądu boleść l 
i 
1 
1 
( 
| 


nafiąpi. I temi fie prawie dowodami 
wizelki domyfl popiera, i podeyrze« 
nie, kiedy pokaże, żei miał tego przy: 

czyny, i ktemu łacność. I w wolij 

famey należy pokazać pożytek abo 

że touczynił dla zyfku, abo dla uyściaj 

złego; 1ako, że go abo nadzieia, abo, | 

boiazü do tego przywiodła, abo iakiej 

nagłe umyfłu wzrufzenie ( co pafyą 

*zówiemy ) które cześciey do złego; 
przywodzi, niż wzglad na taki poży- 
tek. Ale o przyczynach będzie Bo 
fyc. „U. Wizyftko rozumiem, oraz | 
pytam fię, co fą owe fkutki, które z | 
tych wynikają przyczyn? " 
N: $a owe znaki, które po uczy- | 


| nioney rzeczy naftąpiły, 1 niby ślady 
i4 dzieła. tego zoftawione, które nay- 
o| więklze iprawuią podeyrzenie, 1 fą 
yl nieiako złego uczynku świadećtwem. 
iil A tym fa więklzey wagi, im kiedy X 
,.| przyczyny przywiedzione tegoż będą 
e| fie zdawały dowodzić tey ftronie, 
ą.| przeciw którey ftawamy u lądu; 1ako, 
4 że u tego, którego ofkarżam , broń, 
«| krew, abo co innego poftrzeżono, co 
j| mufiał on odebrać rwydrzeć; żenie- 
1 ftatecznie odpowiadał, że fie zacinał 
w mowie, że [obą trwożył, że fie wi- 
| dział z ofoba o toż podeyrzana, że 
 był.poftrzeżon na owymże: mieyfcu, 
_gdzie-fię to ftało, że bledniał, drżał, 
| że naleziono pilmo, abo 1akie pie- 
| częci, abo fklad iaki, Te tedy, i tym 
podobne, które że abo w famym u- 
0; czynku, abo pierwey, abo potym wy- 
-| dały fie, fprawuja podeyrzenie wy« 
.| ftępku. Które ieżli nie będą, tedy: 
4| dość dowieść, że miał i przyczyny, 
z i łacność do tegouczynienia, i nadto 

. tak można polpolitym ftanąć oby- 
.| Czaem: iż nie był tak nie oftróżny, 


i 
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e tych żnaków abo fic uftrzedz, abo 
pokryć nie umiał, i aby iavny po 
fobie dał wyftepku dowod; zuchyal- 
ftwu to tylko pofpolite, nie zaś oftro- 


znosci. loż ma ne altąpić gotętfze | 
tego rozwodzenie: że nie należy cze- | 


kać, aby fię fam obwiniony do tego 


przyzn: at: dość dowodów na prze- 


$wladczenle o W yftepek ok; ;ktenui przy- 
klady przywieść potrzeba. 


To-o dowodach. A ieżli na to | 
będą i świadkowie, tedy nay pierwey | 


to godna poc chwalić, 1Z obwiatony 
dość: miał w tym roftropnoscis że nie 


dał po fobie 1aynych dowodów, ale 


nie mógł utaić fię przed Swiadkami. 
"Toż Musli fame świadki pochwalić; 


co zaś w onych iett chwalebnego, 1u- | 
Żem 0 tym powiedział. Potym to 
przywieść: iż niegdy i mocnemu do- 


Wodowi, ponieważ być może Talfzy- 
wy, można roftropnie nie wierzyć; 


'ale mężowi cnotliwemui powaznemu 
koniecznie fędzia ibd powinien. | 


Jeżli zaś świadkowie będą z urodzenia 
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podli, abo ubodzy, tedy mówić! trze- | 


w 
—— 


ba: że prawda nie od ízcze$cia ma 
fwoie wagę, 12e wIzyfoy godni fa wia- 
ry świadkowie, którzy otym, o co 
rzecz idzie, dowodnie wiedzą. Kie- 


| dyza$beda wyznania wycilnione me- . 


kami, abo ze fie męczenia tego dopra-. 
fzano, i to będzie ku pomocy fado- 
wey fprawie, Naprzód należy tego 
potrzebę ukazać, toż przełożyć moc 
boleści, i zdanie w tym przodków, 


| którzy żeby tego za rzecz potrzebną 


| nie fadzili, pewnieby ono odrzucili; 
toż, że mieli o tym uftawy Ateńczy- 
kowie, tobywatele wyfpu Rodos, nay-. 
rzezornieyfi mężowie, ktorzy, ( co 
ię dość frogo być zdaie ) wolnych, i 
miefzczan męczyli w ten fpofob; 1: 
fami Rzymianie, nayrofiropnieyfzy 
narod miał to we zwyczału, którzy 
lubo niechcielt, aby fługe brano na 
pytki przeciw Panu wlafnemu, iednak, 
gdy zadano nierząd, 1 fprzyfiezenie 


„hę kiedym 1a był Kontulem (zako mo- 


! vavt Cicero ) na ów czas tym fpołobem 
' prawdy dochodzono. Należy smie- 


; chem ufzczknąć owe zdania walezace 


przeciw takowym pytkom, 1 ofadzić | 
za mniey rozmyślne, 1 dziecinne, | 
Także przełożyć powinno, iz pilno,| 
1 bez fkwapliwosci tego dochodzono: | 
&flowa przy mekach wymulzone do | 
wodami, i domyfłem potrzeba wyttu- | | 
maczyć. | te fa [pofoby ofkarZania. 
Bronienia zaś ten ieft: naprzód | 
zbiie obrońca przywiedzione od o-| 
fkarżyciela przyczyny: że nie miał o- 
nych do tego, aby fie czego dopuścił, 
abo że nie takie miał, abo że nie on: 
fam tylko, abo że innym fpefobem. 
mógł tego fnadniey dokazać, abo że 
nie 1eft tak zepfowanych obyczaiów, | 
nie takowego życia; abo że nie ma ta- 
kich umyfłu namiętności, abo Ze nie | 
tak w nim Ía popędliye. Ze zas il 
łacności do tego nie miał, dowiedzie | 
przekładaiąc: 12 iego fily nie po te-; 
mu, abo że tyle odwagi, abo doftat- | 
ków, abo pieniędzy nie było; abo że + 
nie miał zgodnego ezafu, abo fpofo-' 
bnego mieyfca, abo że wielu było o- 
beenych, z których żadnemu nie mógł | 
dowierzać; abo że nie był tak nie ba: 


er Bać 
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i czny, aby fie na to odważył, czego» 


by nie mógł utaić, ani tak nie rozfa- 
dny, aby na karę i fad nie uważał. 
Co zaś naftapiło, to zbiie dowodząc, 
Że nie fą one pewnemi znakami tako- 
wego dzieła, któremogą naftąpić, lu- 
boby fie kto złego nie dopuścił; á ka- 
żdy z tychzofobua rozbierze, 1 one, 


- abo do których fie fam przyzna, po- 


—— 


wie, że zkąd inąd raczey, nie zaś 2 
wyftępku wynikuely; abo1ezli lą zgo- 
dne 1ako fobie ku obronie, tak prze= 
ciwnikowi kuofkarzaniu, tedy rzecze: 
niech raczey fluza ku zachowaniu Zy- 
cia, niż przeciw onemu, Swiadków 
zaś, i zeznania na mękach cały dowod. 
niech zgani, 4 W każdym z tych, co 


' będzie mógł, niech zbiie, uzy waiac na 
. to fpofobow, które wyżey ku temu po- 
"dałem. W tych fprawach fądowych 


początki mowy ofkarżyciel tak ułoży, 
aby fię w nich podeyrzenie wydawa- 


| ło, 1 przełoży zaladzek niebeśpiee 
[ ~ ] 3 4 > 7 < 
. ezenftwo wfzyftkim powfzechne, à u- 


myfły wzrulzy kú jue fluchaniu. 


RI v8 Do. | 
Obwiniony zaś niech fie ufkarża na 
zadany fobie wyftępek, 1 na niefłufz-| 
nie uczynione podeyrzenia, i odkryie| 

«  ofkarżycielazdrady, i ztad dla wízyft- 
kich niebeśpieczeńftwo, à umyfty! 
wzrufzy ku litości, i łafkawość fe-| 


dziów ziedna. W powiadaniu ofkar-| 
el 


życiel ma rozwodzić niby po'czesci| 
cały. uczynek, włzędy ukazuiac po- 
deyrzenie dowodami na to zgodnemi,| 
á coby mogło fluzyc ku obronie, to 
zbiie.  Obwiniony przeciwnie, abo, 
opuściwfzy, abo zbiwfzy dowody po- 
deyrzenia niefłufznego, fkutek tylko 
famey rzeczy, l przypadki ma opo- 
wiadac. W potwierdzaniu zaś 1 poź 
parciu fwoich dowodów, iw zbiianiu 
przeciwnych, ofkarżyciel umyfły fe«| 
dziów wzbudzać, aobwimiony ma ha: 
mować. Co oba maia wykonywać | 
naybarziey w zamknieniu mowy: ie: 1 
"den zgromadzeniem dowodów, 1 

wízyftkich zebraniem; drugiiezli zal 

pełnie w fwoiey fprawie przeciwne 
zbił dowody, onych wyliczaniem, nas 
koniec litości będzie fie dopominal. ( 


EN > U A P : 
U Zyciela przekupienie nazywa fie 


©. tym uprzedzenia, które pierwey W 


Rowa flawac należy. Jako: gdy ob- 


nie zapozwie do lądu ofkarżyciel o 


„kupienie zdradą ieft; obrońca zaś z 
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U. Rozumiem'/zdaie mi fie, 1ako 
famym domyfłem rzecz uczynić po- 
deyrzana; teraz chciałbym ftylzeć, 
iako rzeczy Mtote pokazać? IV. Po- 
Ípolite fa na to nauki iako. ofkarzy- 
cielowi, tak obwinionemu. Który 
bowiem z nich rzecz dowodniey opt- 
Ize, i co które znaczy z fiebie flowo 
lepiey wytłumaczy ku zrozumieniu, 
1 mniemaniu fędziów, 1 które flowa 
illote podług polpolitego zdania i 


umyfłach ftuchaiacych nietaką było, 
iasniey 1 zgodniey wyłoży, ten, [pra- 
wę wygra. Abowiem w takich fpra- 
wach nie dowodami wolować, lecz z 
famym tłumaczeniem 1 rozbieraniem 


winionego, który pierwey przekupiw- 
izy ledziow. wolnym zoftał, powtór- 


zdradę, mieniac: iż každe. fądu prze- 
tym ftanie: iż nie lędziów, lecz ofkar- 
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o 
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wlasciwie zdradą. Więc tu [por u- : 
rośnie o flowo, w którym lubo tfumas 

czenie obroncy barziey fie zgadza | 
z pofpolitym mniemaniem, 1 nieiako: | 
wym otym uprzedzeniem, ofkarży: 
ciel iednak będzie fwego popieral, 
zdaniem famego prawa, mówiąc: 


ci, co napilali o tym prawo, chcielito 
wyrazić; że wtenczas nie ieft fad wa 
żny, kiedy fą przekupiemi fędzio: 
wie, nie zaś kiedy 1eft fam tylko prze, 
kupiony ofkarżyciel; 1 to potwierdzić 
flulznoscia tak: że pewnieby ofkarzy! 
ciel w prawie mufial być wyrażony 
lecz że nie mafz, więc w tym ftowie 
zdrada; wfzelkie zawiera fie fadi 

rzekupienie. Obrońca zaś z tyi 
inge iż to ftowo tak fie rozumie 1 
pofpolitym używaniu, i że taka iell 
właściwość 1ego; ponieważ temu Roy | 
wu ofkarżyciel, przeciwne ieft to. 
zdrayca; 1 Ze pofpolicie ftrona prze 
ciwna tak mianować zwykła ofkarzy 
. ciela, i że famo to fłowo zdrayca, ab 
przeftępnik, niby ztąd ieft, że moi 
już te iuż przeciwną UutrzymowW 
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i umo z iedney przefłępuiąc do 
4| SIUgICY. Za tym na poparcietego ma 
a deb s flüfznosci dowody: że by- 
„< Toby to z uymą powagi tylu dekretów 
p o tym uczynionych, 1 wielkieby mo- 
d glo naftąpić z tad niebefpieczeńitwo; 
jj 1żeta polpolita ieft nauka: kiedy obie 
fixony rzecz wytłumaczą, tey tluma- 
a czenie powinne być nznane, ktore fie 
barziey zgadza z powlz echnymmnie- 
| maniem iużdla podobienftwa, już dla 
" przykładów winnych rzeczach. A o- 
| dkarżyciel w takiey prawie przy tym 


y^ 


; nabarziey ftac powinien: Ze poniewāź 
ij obyiniony przyznaie fie do dzieła, 
jj tedy iuż nie może bronić fig fiowatlu- 
jj Haczeniem. Obrońca zaś te wfzyftkie, 
5 ktòrem przełożył, przywiedzie dowo- 
gj dy fufzności, 12 tym ftawać będzie: 
i I muli fowo tłumaczyć, ponieważ tu 
iol. idzie nie tak orzecz, iako o znaczenie 
flowa, zczym naywięcey na onego 
y powftaią. Ktemu przywiedzie dowo- 
bl: dy niektóre; iako to podobieńftwa, 1 
jp, temu przeciwne, 1 co za tym naftępu- 
ea lubo oba to czynić maig, obwi- 
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niony iednak, ieśli tylko nie bedzie E: 
oczęwiście zła fprawa, nayczęściey | 
tego użyje. Oba żwawiey fie w flos, - 
wiech rozlzerzą, iuż kiedy będą prze: - 
kładać dowody ku poparciufwey fpra- 
wy, luz kończąc mowę. W czym abo 
do gniewu, abo do litości kończenie 
maia wżrulzać umyfły fedziow, to) 
p'zywodząc, com powiedział, iezli 
rzeczy wielkość, i ludzi abo niena- 
wiść, abo godność bedzie wyciągała. 
José mi otym przelozyles, | | 
teraz kiedy fad rozważa, ta rzecz 1a-| 
ka ief, obie irony z czym ftawaćma: | 
ją, chciałbym wiedzieć. W. W ta- 
kich fprawach ten fie. do uczynku 
p^yznaie, którego oto fkarżą; a że 


0n z tym pofpolicie ftawa: iż to po- | 
dlug prawa uczynił; przeto na czym, 
ono zależy, przełożę. Naypierwey ; 
tia dwie dzieli fie niby części: iedno | 
z natury, drugie z uftawy; & to obote ;/ 
iedno ieft prawo Bofkie, drugie ludz- | 
kie; z których iedno do fprawiedli- | 
Wości, drugie należy do religii. Spra- 
wiedliwość zas dwdiaka ielt: iedna co 
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| utrzymuie co ieft prawego, prawdzi: 


wego, flufznego i dobrego; druga na- 
leży do wzaiemności, 1ako że dobro- 
dzieyftwa łafką, krzywdy nagradzaią 
fie pomftą. 'A to wlzyftko pofpolite 
jeft 1ako prawu natury, tak prawu z ` 
uftawy. Prawem zułtawy to 1eft, abo 
co napifano, abo co 1efi ze zwyczaiu 
narodów, 1 Z podania przodków. Z 
praw zaś pifanych, iedno ieft prywa- 
tne, drugie publiczne: Publicznym 
fą uftawy, uchwały w Senacie, przy- 
mierza. Prywatnym, zapify, Wza* 
iemne umowy, kontrakty. Które zaś 
nie fą pifane, te fie abo dla zwyczata, 
abo dla zmowy, abo dla wielu uchwa- 
ly zachowuią. A naybarziey do też 
go nieiako prawem natury obowig* 
zani ieftesmy, abyśmy nafze włalne 
zwyczaje, i uftawy bronili. Z tych 
tedy krótko opifanych zrzódeł ftu- 
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t /fznosei, trzeba czerpać dowody, do 


i 


zda || 
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y : > de 
krzywdy, iako fig za nią pomscic, 


% 


poparcia owey fprawy, w którey Mma- 
my przekładać prawa natury, uftawy, 
zwyczaje przodków, iako tey hyść 


j 
4 | 
lub cokolwiek takowego do prawa na: | | 


1 
lezy. A ieżli czego fie niebacznie, 
abo z potrzeby, abo z przypadku dos. 
puścił, coby nie powinno uchodzić. 
tym, którzyby rozmyślnie, i dobro- | 
wolnie to uczynili; tedy ma przepra-| 
izać, 1 odpufzezenia winy dopralzać - 
fic; do czego użyie niektórych dowo- 
dów zgodnych ku pokazaniu (lufzno-| 
ści. Alem iuż przełożył, iako mos) 
glem krótko o wfzyftkich fprawach; 
dądowych, iefili iefzcze, czegobyś| 


1 
| 


więcey odemnie żądał? 
U. Tego iedynie, iako u fadu po«| 
cząć, gdy fpor idzie o pifma? N. Ja- 
koz to iedynie zoftaie, co gdy prze-| 
lóze, zupełnie moiey obietnicy zadość 
uczynię. $a więc w rzeczach wat-| 
pliwych obu ftronom przeciwnym) 
owizechne, iiedneż ku dokazywaniu| 
nauki. Obie abowiem maig dowodzić, | 
1ż to znaczenie,które przywiódą, nay-| 
lepiey zgadza fię z wolą tego, który|| 
to napilał. Obie firony to, co w tlu-| 
maczeniu wątpliwego pifma przeciw: | 
„ha przywiedzie, powinne zbiiać, mie- | 
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| niąc: abo że to niegrzeczy, abo pró* 
,| no, abo nie fprawiedliwe, abo ze 
-« mniey uczciwe ief, abo ze fie niezga- 
j| dza z innemi pifmami innych, à nay- 
| barziey z pifmem teyże ofoby; fwoie 
| zaś tłumaczenie każda ftrona będzie 
| utrzymywać, dowodząc: że każdy ro- 
- ftropny,1 rozfadny człowiek tę rzecz, 
| ito zdanie, w tenże fpofob, żeby do- 
| zwolono, pewnieby napifał. l że 
takie pifma rozumienie żadnego w Ío- 
bie niezawiera ofzukania, abo błedu 
i jakiego; za przeciwnym zas tłumacze- 
| niem żeby fad pofzedł, wieleby błę- 
|| dow, niegodziwości, wiele złego, i 
rR naftapilo fkutków. A 
iedy ftrona będzie z tym ftawać, 1x 
on co innego rozumiał. 4 co innego 
napifał, w tenczas druga, która pi- 
fmo będzie utrzymywać, rzecz fwoię 
przełożywizy, w głos ma to pifmo 
czytać; za tym naftą pi na przeciwni- 
ka, ffowa pilma powtórzy, przypo- 
mni, 1 pytaniem: okrzyknie: abo fię 
tego pilma zaprzy, abo czego fie 
, przeciwnie temu domagalz, koniee 
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cznie odftap; potym wezwie fędziego. 


ku potwierdzeniu tego pifma. Tak 
{fwote rzecz poparlzy, rozwiedzie fig 
na pochwałę tego prawa, á onego zu- 
chwalítwo zgani, który lubo iawnie 
przeciw temu poftąpił, i do tego fie 
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oe ‘smie tu iednak ftawać, 1| 


woy poftepek broni. Nadto Zbiie, 


co on ku wey obronie przywiodł: | 


zwlafzcza gdy przeciwnik rzecze: iz, 


czey napifał; tedy przeciw temu: iż 
żaden nie może lepiey zdania prawo- 


dawcy tlumaczyć, iako famo prawo. 


Abo przecz tak napifat, ieżli nie tak 
rozumiał? Przecz przeciwnik, co na< 
pilano opufzcza, a to, czego niema 
w całym pilmie, przywodzi? Przecz 
 xoftropnym mężom, którzy to pifmo 
zoftawili, niebaczność zadaie? Abo 
co onych odwiodło, aby to cale w fwo- 
im pilmie opuścili, co znofi zonego 
przeciwnik, iakoby tam nie było na- 
c pafano? Przywiedzie, że kiedy chciał 
on, który pilal co wyłączyć z tego 
pilma, tedy to tak wyłączył; a iezli 


liaczey on chciał, i rozumiał, á ina-' 
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| lic takowego w tym pilanym prawie 
nie naydzie, tedy za przykład przy- 
wiedzie innych, iako oni wyraźnie 
wyłączali. loże tu wynaleść przy- 
czynę, dla czego nie wyłączono: abo 
| żeby przez to prawo takie innym prze- 
| ciwne, abo innym nie było nie uży- 
teczne; abo Ze inni onegoby fie trzy- 
mali, inniby zaś odrzucali. A tak nie 
zgadza fie mowa przeciwnika z tym 
 pilanym prawem. Nakoniec nay- 
więcey rozwiedzie fie W flowiech. 
| mówca, iuz o zachowaniu. prawa, iuż 
o niebfepieczegftiie. iako publicz- 
nych tak prywatnych rzeczy mówiąc; 
czego luboużyle na innych mieyfeach, 
naywięcey iednak, i z wieklza gorą= - 
cością w zamknieniü moy. , 
i On zaś, który fię będzie zdaniem, 
ifamym rozumieniem pifma ikładał, 
ma utrzymowac: Ze moc tego prawa 
zawifla na poftanowieniu, i woli tego, 
„co piat, nie zaś na flowach 1 lite- 
rich; i Ze nic nie mafz wyraźnie wy- 
łączonego w tym prawie, to pochwa- 
l, iż fie to liało, aby fnac ludzkie” 
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błędy wymówki nie miały, à fedzia 
aby mógł w potrzebie każde tluma- 
czyć prawo, iaki onego koniec ieft, 
Nadto użyie przykładów, w których 
ukaże, 12 gdyby miano wzgląd na fto- 
Wwa w prawie, nie zaś na zdanie, 1akim 
onó napifane, pewnieby wfzelka fłu- 
fzność upadła, Nakoniec tych, któ- 
rzy fłowa chytrze i zalać wykrę- 
caią, poda w nienawiść fedziom, u- 


fkarżeniem fie do tego pobudzaiącym, T 


Jeśli zaś ma ftawać przed fadem, iż, 
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to cale z niebaczności napifano, coby] . 


nie powinno winie podlegać, lecz| 
pepe raczey, 1 potrzebie na- 
eży przyznać; á w tym iako poftąpić, 
iuzem przełożył; tedy powinien owe- | 
miż fiufzności dowodami uprafzać, 'a- 
by temu fłów błędowi przebaezyli fe- | 
dziowie. A kiedy będą pifma fobie 
przeciwne, tedy ( ponieważ te fpra- 
Wy,ionych utrzymowania fztuka, ma- 
ią nieiakie miedzy fobą podobień- 
ftwo ) tedy, które podałem do tłuma- | 


czenia wątpliwości w prawie pifanym; | 


także iako utrzymywać barziey wolą, 
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i zamyfł prawodawcy, niż flowne w 
prawie wyrażenie; te fame 1 w tym 
trzecim rodzaiu fprawy fadowey itu- 
żyć maig. Abowiem któremi dowo- 
dami wątpliwe pifmo tłumacząc, zna- 
czenie, które na nafzę ftrone fluzy, u- 
trzymuiemy, temiż, kiedy fą dwa 

rzeciwne lobie pifma, iedno z nich. 
należy bronić. Nad to z iednego z 
anvek zamyfł, z drugiego flowa wziąć 
można ku obronie fwoiey fprawy. A 
tak com powiedział o tłumaczeniu 
{fòw pilma, iwoli wnim zawartey, to 
i ktemu ma pofłużyć. 

Przełożyłem więc tobie móy U- 
czniu cały fztuki Kxafomówfkiey Po- 
dział, do ézego zaifte wielce nafza 
pomoze Akademikow, filozofia, bez 
którey ani rzeczy wynaleść, ani one 
rozeznać, ani można ułożyć. Abo- 
s iakotzecz rozdzielić, oney ifto- 
te wytłumaczyć, i wątpliwą na fwe 
części rozebrać, i źrzódła dowodów 
wiedzieć, i dowod ku poparciu uło- 
żyć, i czego ku temu potrzeba użyć, 
abo co z tego należy wnofić; i praw- 
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deod falfzu, podobne ku wierzeniu od 
11e podobnych rozeznać, i odfaczyé;| 
1 abo co nie roltropnie w dowodzeniu 
ułożono, abo zle wnofzono, to Zga-| 
nić, i abo w krótkich fłowiech, iako 
więc filozofowie, abo [pofobem Kra- 
lomówców, toż famo obfzerniey roz-| 
prowadzić; to wlzyitko do tych naz] 
leży umieiętności, to ieft do filozofii, | 
a do Krafomówftwa. Także o dobrych 
1 złych rzeczach; ofprawiedliwych, i 
Aue flufznych; pożytecznych, i fzko- | 
dliwych; uczciwych, 1 [zpetnych;iakg 
mieć może mówca zuaiomoác, do Opi- 
Tania. łacaość, bez owych nauk mie- 
dzy wízyftkiemi rzeczami naywiek- 
izych? Przeto móy Uczniu com tobie 
przełożył, w tymukazałem niby zrzó- 
dła iakie, do których za nafzym, abo 
annych powodem gdy bliżey przy- 
ftapılz, tedy ito famo dofkonaley, 1 
wiele wiekfzych nad to pozaafz. U. Ja 
zaifte móy Nauczyczedi nad tę ofo- 
bliwíza chec twoie,i ze wizyftkich łafk 
twoich, nic więklzego mieć nie mogę. 
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KRASOMOWSTWIE 
DLA POLSKIEY MŁODZI. : 
Naprzod > 
gakaiejt zacność [ztuki Krafomówjkiey 
Powtóre , 
Jakie fa [pofoby nabycia oney? 


ES! 
Nakoniec 


Jako Polakom ta umeigtnosc p otrzebna 


ledy czefto to u fiebie rozbiera- 

łem, á ftawiąc na umyśle dawnych 
zdania, i przykłady pilnie ro ztrzafa- 
lem, któraby miedzy umieletno$cia- 
mi, iako nayzacnieyfza, tak narodo- 
wi Polfkiemu do utrzymania dobra 
publicznego była naygodnieyfzać 
Vawíze mi owe na pamięci ftawały 


 ftowa wielkiego Senatora, i Kralo- 


mówcy Rzymlkiego Cicerona: (a) 


Mic niemafz nad to zacniey [zeg0; zako 
c: e f 


(a) Lib: imo De Oratere num: $. 
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wymową utrzymywać ludzkie zeromas ( 
Ozenia, umyjfly pociągać ,wolą pobudzić, | 
abo hamować. 1 ta iedna umieigtnost | 
w każdym wolnym narodzie zawfze 04 , 
-fobluw/zym f/pofobem kwitnela, zawfzt f 
miała władzą, i panowanie. Z tako! | 
wego zdania iako mnie wnolić, tak , 
wlzyftkim w Polfkim narodzie dobra, 
powízechneumielgcym fzacoyac, tak à 
więc fądzić należy: iż umieietnoSÓ: 
fztuki Krafomówfkiey i wielce zacna, 1 
] 
| 
i 
[ 
| 
[ 


i Polfkiey młodzi ofobliwfzym po” 
trzebna prawem. Dla czego wfzyfte 
kie ku temu miałyby fie nafze ściąs 
gać ufifowania, á iako nauczycielów| 
pilność tożiatno wyborne w umyłłach 
młodzi fzkolney zafiewać, tak ucznio-« 
wie i z ochotą przyimowac, i do, 
wzroftu fwoią ufilnością pomagać 
winni lą. Lecz podobno, kiedy, la 
ko ku temu fa obowiązani, napilnym| 
nauczycielów ftaraniu nie fchodzi, na . 
uczniow ochocie zwłafzcza których, 
ani rada, ani pochwała i nagroda, ani 
kara nie rulzy, zbywa. Abo lubo 
niektórzy za fzkolnym dozorem dość, 


| 
$ 


| 


| MI os. GR 
^ ochoczo brali fie ku poymowaniu 
| Íztuki Krafomówfkiey, potym iednak 
/ nie pomniąc, iż ta umielętność dłu- 
"| giego czytania, 1 nie przerwanego 
Wyciąga cwiczenia, abo cale o tym 
fiaranie z fiebie złożyli, abo próżno- 
k waniem, lub mniey na ftan fwóy i u- 
n xodzenie przyftoynemi zabawami, o- 
| We pierwlze ifkićrki przytlumili, wy- 
9 gafili. A tak i prace nauczycielów 
a bez korzyści giną, 1 Zadze Rodziców, 
> Familii ufychaia; a dobro publiczne 
t {coby każdego poważaiącego uczci- 
„wość rulzyć miało) znaczną odnofi 
fzkodę. ee zbywa w wielu na 
dzielnym Krafomówftwie, któreby.w 
| Senacie Polfkim ważne przekładać ra- 
„dy; na Seymach dobro publiczne nad 
prywatne przenofić; na Seymikach do 
zgody pociągnąć; na Trybunałąch, 
. na Sadach iuż Ziemfkich, 1uż Grodo- 
hi wych świętą fprawiedliwość; miedzy: 
' Rycerftwem żŻołnierfką karność; po 
7 Miaftach należytą fkromność, i po- 
E rządek; wizędy = prawa, i Polikie 
id : Y 
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uftawy umiało należycie utrzymać z 
Zkąd całość Króleftwa upada, wol i 
ność po więkfzey części w fwoich 1 
rawach narufzona, fława narodi 
A" od Przodków zoftawioną t 
boday 1uż w fromote, i posmiewifko t 4 
oftronnych nie left zamieniond 4 
/ieluz bowiem tak wymównych ną i 
liczemy w Rzeczypofpolitey Mężów I 
1 

1 
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którzyby na wzor Greckich lu : 
Rzymfkich Krafomówców, podob 18i 
onym wolność Polfka, i iey play LE 
mieli dofkonale utrzymywac? Nale 
żałoby iednak z tak naganney otrzą 


fnąć fie nieczułości, grubą z ocz. 


odfunąć zafłonę, a na ftan tak opli 
zi . AO 4 m 
kany, i na oftatnie obeyrzeć fie nie 
fzczęście, oraz poznać, które przy: 
czyny od umieiętności Krafomówftd : 
odrażaią, i cale odwodzą. Ja gd: 
myśliłem na to częftokroć, i było 11.1 
co, i gdy macałem przyczyny; zkal 


| 
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by to rofło zaniedbanie tak wyborne: 
- nauki? Innych tego nie znalazle 
tżyczyn, iedno tę: 12 to pochodzie : 
o z niepoznanià oney Zacności, ali 
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i z niewiadomości fpofobów ku doftą- 
jl. pieniu; abo z zawodnego mniemania, 
ch 1akoby mniey była Polakom potrze- 
di bna. A tak pierwfzym niewiado- 
14, mość, drugim tofpacz, oftatnim błąd 
3 ku nabywaniu gładkicy wymowy teft 
na przefzkoda. Maiąc 1ednak wzglad, 
14 ile moie zawołanie wyciaga, na do- 
W bro powfzechne, a wielce fzacuiąc 
lul fwoię Oyczyżnę, i potępek młodzi, 
ij te ia podług przemożności moiey 
rd chciałbym tprzątnąć zawady. Być 
le może, boday nie z moiey winy, iż w. 
z4 Wielu tego, co zamyslam nie dokaze, 
czi dość 1ednak że ufilnie żądam, a chęć 
fi w dobrym zawíze godna pochwale- 
lie nia. Jakoż w tym zdaniu o Krafo- 
zj mowftwie przeloze: naprzód, jaka ieft 
tw zacność iztuki Krafomówfkiey; po- 
50 wtóre iakie fpofoby nabycia oneyż 
> ii nakoniec iako Polakom ta umieie- 
at tność ieft wielce potrzebna, — 
n | A iżrzecz pocznę od zacności fztue 
le ki Krafomówikiey, one tym famym, 
> FE fa za zak cum Pana Boga 
„ad, 9 
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ludźmi, wiecey nad inne umieiętnoj p 
ści Ízacowac, i poważać powinniśmyj n 
wymowa bowiem to fprawuie, żeczło: I 
wiek ieft coś więcey, i fzlachetniey: © 
fzym nad nieme bydlęta tworzeniem, 
Dwa fa w człowieku dary: wielkie k 
fzlachetne, ofobliwfze: Rozum, 1 ro 
zumu tłumaczenie iako, mowa. O 


rzeczy lkrytych dochodzi, wynale ! 


i 


1 
l 
zione poznawa, poznane rozbiera! 1 
fktada; przefzte pamięta, obecne przej 7 
nika, przyfzłe upatruie; a wlzyl l 
kich rzeczy ułożenia, iftnosci, fkut 3 
ków podług fwego przemożenia do ! 
chodzi. Lecz to wízyftko niby mgl ` 
iaka ukryte, w pierfiach i umyfład 
maízych zawarte; aż dopiero ialne ki 


poznaniu wfzyfikim fig obiawi, gd 
„światło ku temu mowy przyftąp | 
„I to dwoie, żeśmy Mele SEHE sca a | 
-to dwoie wyZey nas nad nierozumnć 
i nieme bydleta wynofi. A rozu 

„by umiał prawdę od fałizu rozezna 
a nie łacno w zdaniach błądził, daj 
na to reguły, i prawidło Filozofii 
mowa zaś by;była zgodnieyfzą b 
| 


| 
| 
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AO ovy m 
(oJ pociągnieniu na to zdanie, które ma« 
y| my od rozumu, fztuka Krafomówfka 
(o. fprawuie, flow dodaie, i połączenia 
y onych naucza: Więc ieśli tych mie- 
m, dzy ludzmi ledwie chcemy liczyć, 
ie, którzy ftaraniem i pracą rozumowi fos 
ro! bie dozwolonemu nie pomagaią, tedy 
Qu równie i owych należy wyłączyć, 
le! którzy mowie poloruod Íztuki nie da- 
„. lą; bez którego światłą owa moc ro- 
ze zumu na iaw wydać fię nie może. 
yf I takich należałoby fądzić niememt 
ut raczey ludzi pofągami, nie zaś ludzmi 
do nazywać. Jakoż był ten czas za 
| świadecttwem Cicerona, (4) że ludzie 
ach obyczaiem zwierząt po polach błąka- 
ki li fie ikryli fie po lafach, górach, i 
zdi iafkiniach, żyli 3ako bydlęta, i cale 
p fie nie rzadzili rozumem. Nie zna- 
zj. ltoninależytey czci Bogu, nie umieli 
^ wzaiemney ludzkości, co fłufzna, co 
zuj Więcey pożyteczna nie przenikali; a 
14 tak dla owego obłędu, igrubey nie- 
Jai Wiadomości slepa niemi rządziła po- 
ofi Nen 


k (a) De Inventions Rhetorica lib; xz. nam: z. 


żądliwość, a fama moc ciała ku do- 
kazaniu wízyitkiego dopomagała. Aż) 
znalazł fie z pośrzód tego (1% śmie: z 
ley powiem ) dzikiego ftada, nie1aki n 
Mąż nad innych rozfadnieyfzy, któ: b 
ry poznawfzy, że coś 1efł więcey nad/g 
zwierzęta, przekładał to innym, aby u 
fpofob życią lepfzy obrali nad zwie f 
rze dzikie, à fzlachetnieyfzego daru, Y 
który w nich być mufi, nad inne ży- 9 
wioły, poczeli dochodzić, i umieli I 
użyć. Za tą mową błyfneło nieiakie t 
światło na umyfłach dzikich; i ięlido: f 
chodzić, że za wyzíza mocą, irozpo: € 
rządzeniem nietowarzy(zami, lecz fa l 
zwierząt panami; a tak, iako od fiebie 
1 
] 


podleytzych, unikać a ludzie z ludźmi 
wzaiemnie łączyć fie, dzikości po: 
zbywać, cichemi, i nieiako oglafka- 
nemi być poczeli. Za czalem przy- 
fzło do tego, Ze miafta zbudowali, 
pewne ultawy wprowadzili, a iako ro: + 
zum ich nauczał, fprawiedliwości - 
przeftrzegali, za dobro nadgrodę, za 

złe karę wyznaczali. Owa, za od- 
kryciem pierwizego wymowy zdroiu 
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o- iak wielkie dobro na ludzie fpłyneło! 
M Przyrodzona mowa tyle mogła doka- 
e- zac, cóż gdy potymfztukę RREA 
ki mówienia wynaleziono? Uważaiąc 
6. bowiem ludzie, zaczymby to fzło, iż 
ąd gdy ten mówi, nad inne lego, mowa 
Dy umyfłu dotyka, i wolą barziey Wzru- 
ie. fza; uważali, i dofzi ku temu pe- 
wu wnych w przyrodzeniu żrzódeł, za 
y- odkryciem których obfita fztuki 
eli Krafomówfkiey. wypłyneła rzeka. A 
cie tu niegrzeczy będzie nauczyć, kied 
lo: fie to tak zacna urodziła fztuka. Ci- — 
jo cero dowodzi w kfiędze nazwaney 
fa Brutus, (a) iż ta umieiętność począ- 
bie tek {woy wzięła w Atenach: w tym 
mi bowiem mieście pierwizy powitał 
jo: mówca, i mowa napifana ukazała fie. 
ca Pierwey iednak iak żył Perikles, o 
Je którego pifmach nieiaki fluch ieft, 1 
li, Thucydides, którzy nie od założenia 
ro« Aten, ale dobrze potym żyli, żadne- 
sci go nie widziano pifma, w którym by 
za fie moc, i ozdoba wydawała Kralo= 


Le 
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LU (a) Sive de claris Oratorib : nm: 7. 
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mówfka. Lubo mniemaia niektórzy, 


ma Mówcami żył Pififtrat, a dawniej 
nie co Solon, takoż ftawny dla wdzie: 
czney wymowy. Potym wieku wkrot- 
ce, iako Grecka świadczy pamięć, był 
Temiftokl, który iako dla roftropiio- 
Sci, tak i dla wymowy miał fwoie nad 


inne imie. Aż też naftapit Perikles, 
i Teucydides, dway nad wizyftkich 
hayfławnieyfi. Tegoż prawie wieku 
żyli: Alerbiad, Kricias, Teramenes, 
tamci jednak ofobliwfzym- flów atol 
Zeniem, wyborem rzeczy, iczefteml 
feńtencyami, tych Tacno zwyciężyli. 
Perykles nad wfzyftkich wiekfza v 
tym miał fławę, taka mowy iego mot 
była, Ze powlzechnie prawie tądzili: 
iż uie fłowa, lecz pioruny ięzykiego 
ftrzela. On i Teucydida nie podłego 
mówce zwyciężał, i na fwoie, iako 
chciał, przęciągał zdanie. Przeto kie: 
dy Asche Król Lacedomonfki 
p tal: któryby z nich, on czy Perikles 
był lepfzy zapaśnik? Ja, odpowie 
dział 1eucydides, gdy fie z nim mocą 


k 


że wprzód wielą laty przed temi dwie fix 


m we Toi %* — 
zyj kofztuie, obalam go, lecz on z ziemi 
iel fie porwawlzy, śmiało dowodzi, iż 
ey iędynić był obalonym, i na to zda- 
ię. nie wfzyftek lud obecny tacno pocią- 
ot. ga. Tego tedy wieku w tych dwu mę- 
ył żach wielkich naypierwey móc fie u- 
10; kazała wymowy, Ze 1 rzecz, i flowa u- 
ad mieli zgodnieułożyć do pokonania u- 
es) myfłów ludzkich. A tego dofzli oni 
d za 'włafnym ftaraniem, i z Íwoiego 
ku przemyfłu; żadnych bowiem iefzcze 
es; ku tenu nie było pewnych od fztuki 
ło. nauk, ani tego doswiadczonych Mi- 
mi ftrzòw. Aż Gorgias Leontinus, Try- 
lli, fimachus, Chaleedonrus, Protagoras, 
LY Abderites, Prodicus, Ceus, Hippias, 
iot. Eleus, powftali fztuki Krafomówikiey 
ii; nauczyciele, i w wielkim byli pofza- 
go nowaniu. Gorgias tak byftrego był 
go dowcipu, że fie pierwizy odważył 
ko wpośrzód licznego gminu profi, aby 
ie wolnie, ktoby cheiaf ku fwemu upo- 
fki dobaniu, rzecz mu założył, o które 

les miał żądza fłuchać, on o tym ok 
je każdego był gotów po Kralomówfku 
ej mówić. lfokrat iednak naywięcey 
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wy 10» Qe 
fiyngl i mówca wielki, i nauczycie 
wymowy. On dofzedł iaki związek zg 
flów być powinien, i iako one ufa: cz 
dzać, aby gładko do ufzu wpadały, (z 
Nie mniey llawny był Lifias, który im 
dowcipnie, i ozdobnie pifał. Naysi. 
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dofkonalfzy zaś Demoftenes, w któ- fo 
rym zaifte {wey fiły, i potęgi dos m 
świadczyło Kralomówftwo; i on wzad bx 
iemnie pokazał, iż ieft owa fztuka, d 
która dollatecznie rządzi ludzkiemi ki 
umylfami, a doczegochce, możę czło: £i 
wieka nakłonić. Odtąd więc wofo: uł 
bliwfzym u ludzi fzacunku ta była u- fk 
mieiętność; wielu fławnych naftało Cz 
Mówców w Grecyi, potym w Rzy- la 
mie, aż też i pocałym świecie. Za- ia 
cność tey fztuki żądzą nabywania o- z: 
ney we wlzyftkich wzbudziła naro- b 
dach. Ta to ieft bowiem Íztuka, któ- d 
ra w porównaniuzinnemi umieietno- p 
ściami pierwfze mieć mieyfce powin- ( 
na, ponieważ pierwíza do wfzylikich | 

nauk wrota otworzyła. Nie znaliby 
dotąd ludzie, co ief znich, która, Ze- | 
by wymowa pierwey onych z pol, i 
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iell lafòw nie fprowadzifa; żeby potym 
zek zgodnemi flowy każdey nauki tfuma* 
a. czyć nie nauczyła. Abo ieśli inne 
ły, fztuki wyzwolone fa wielką ludzkie- 
y | mu rozumowi pomocą do przemyfłu; 
ay: i ku poznawaniu rzeczy, fztuka Kra- 
tò- fomówftwa iet Królową ludzkich'u- 
do: myflów wielowładną. Tym famym 
za bowiem, że ieft fztuką obfitego 1 oz*. 
ka, dobnego mówienia, naucza iako ludz= 
mi| kiemirządzić fercy; naucza z których 
ło źrzódeł, i iako rzeczy wynaleść, one 
fo: ułożyć, toż ku zgodnemu wyrażeniu 
„ue owa dobrać, ozdobnie ufadzic; nau- 
ało cza iako każdego rufzyć, i przywieść 
zy: ku żalu, ku gniewu, ku miłofierdziu; 
Za: iako zapalić, podwieść, zmiękczyć; 
o4] ayoyi, przełamać wedle potrze- 
0- byferca ludzkie; abowiem ten teft cel, 
à«| do którego wlzyfcy mówce ftrzelaią 
o- podług {wego zamyfłu. Inne nauki 
DOŃ (iż o tych zamilczę, które nielakie 
ch ciału ludzkiemu daią ćwiczenie ) fa- 
jy memu tylko ludzkiemu rozumowi 
e-| światła udzielaia, ku rzeczy lub nie= 
„Aj tworzonych, lub tworzonych pozna- 


à 
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ciężyć, iako wolą rufzyć, i famey ia 
ko poradzić pamieci. Kto fie bo: 
wiem bierze na to, aby miał rzecz di 
ludu, naprzód zgodne ku pokazaniu 
prawdy ze źrzódeł Krafomówfkich mi 


wynaleść dowody. A te być powin: 


ne mocne, i do pokazania rozumi 
zdolne; abowiem taka ieft onego po 
tega, Ze wfzyftko pierwey tacno oba, 
liz, z życia by naypotężnieylzegi 
żelazem pozbawifz, rozum iednak zo 
ftanie nie wzrufzony, i w zwyciężo 
nym ciele onbędzie iefzcze zwycięż 
cą. Silney więc na przekonanie o 


nego potrzeba broni, nie podłe ku. 
temu maig fie wynaleść dowody. Bo. 
gdy mówca flanie niby do fzranku? 


flabymikruchym mieczem,lubo twati 


rozpaloną ku furowości naftro1, 1 gro . 


znymgtlolem,zawzietym naftapi krzy: 
kiem; gdy iednak nauzbroiony prze 
ciwuym mniemaniem umyfł natralj 
gdy fie o rozfądek ftałego meża obl 
teowa broń fłaba, wraz ftępiele, od: 


niu, ta zaś naucza iako cały ludzki p 
zwolowac umyfł. Jako rozum zwy: 


zi wf Io O 

zki padnie, i prozna, jiakozlodu puginał 
Wy: xoz[y pie fie; nie rani dowod um yftu, 
aj chyba będzie w mocy równy Zelazu. 
bo: A nie dość naobalenierozumuwyna- 
do le$é ze żrzòdeł Krafomówfkich mo- 
nij ene dowody, lecz nadto, aby kto nas 
„mi podobnym nie ufzczknął pytaniem; 
rin 1ako niegdy rzekła DianadoA pollina: 
imi przecz przy fobie nie użyteczne firzały 
po noffz? Potrzeba do wynalezionego 
baj dowodu przydać dowodzenie; onoftrą 
eg) ftrzałą, to zaś łukiem ieft, nie rani 
zo firzała, chyba weźmiefz one na cięci- 
jo, wę, i z nateZonego ku fwey woli wy- 
el ftrzelifz łuku; tak i dowod nie dofię- 
o: gnie rozumu, Jeśli mocą dowodzenia 
ku nie będzie popartym. I przeto na- 
Bo uka o Krafomowftwie w kazdey kfie- 
ku dze naznacza pewnie dowodzenia ro- 
ya] dzaie, Filozofom pofpolite. Z tą 
oro „tylkoróżnicą: że Filozofów dowodze- 
rzy nie krótkie ieft niby reką w pięść ści- 
rze śnioną, u Krafomówców zaś ni to rọ- 
rali ka rozpoftarta, zgódnemi owy do- 
obk ^ wodzenie ieftrozciągnione, napewne 
od: "rozumu pokonanie. Tak tedy dofko.. 
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naty Mówca gdy fie dowodami, i do: ft 
wodzeniem uzbroi, może pewne nad 
rozumem przeciwnym - obiecywał zi 
zwycieftwo; Lecz nadto mieć powi g 
nien baczenie, czym tufzy wolą. Byt i 
może iż rozum uzna prawdę, woli w 
iednak nie fkłoni fic ku wykonaniu te łk 
go. Więc Mówcy przezornemu na ñ 
leży pilnie i na to myślić; aby, gdj i 
rozum żwycięży, wola nie zoltafa nie ż 
zwyciężoną. Dwoóle na to fztuką f 
Krafomówfka obmyśliła; fłowne roz à 
fzetzanie, i affektów wzbudzenie. O: w 
boie to w caley mowie iako krew roz: 8 
lana po żyłach być powinno; aby bez d 
flownego rozízerzenia fzczupłym, i € 
w mowie chudym, bez affektów inar t 
twym być fie nie zdawał Mówca, leci t 
w zamknieniu mowy naywiecey tegi 1 
użyć należy, Rzeka która naglewzbie 1 
rze, tożrzuci tamy, tozfunie groblą 

; 

i 
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byftrą wode z fzumem wyleie zabrze: 
gi, a co zagarnie, bądź blkie drzewa, 


„bądź duże RE qui. i niefie i 


w fwym biegu ku dołu. Podobnym 
szeka obyczaiem, gdy fię Mówca y 


I 


WMI 107; AW 

lo, flównym rozfzerzaniu roftropnieroz* 
ad leie, rufży zatym łacno, i za fwym 
al zdaniem ludzką wolą powiedzie. Cóż 
ii gdy iefzcze ku temu przyftapi moc af- 
yt kitów? Mamy ludzie z przyrodzenia 
li w fercach nałzych nieiako zawarte 1- 
tes fkierki, tak, żegdywidzim zczym in- 
1a: ny wybuchnie,wraz podobny płomień 
dj i my w fobie czuiemy. I ztadtó ief, 
ijt że z płaczącemi [mutek mamy, welo- 
ki łym pomagamy radości, z kochałące- 
2, mi kochamy, agdyfię inny nacognie- 
O. wa, to i w nasrufza nienawiść. OwoZ 
4; gdy mówca zgodnemi, iakorzecz lego 
el dozwoli, rozpali fieaffektami, nie po- 
„| dobna, by woli fłuchaczów ku temuż 
ar nie zagrzał; zwłafzcza gdy oko, twarz, 
cj ręka, 1 cała akcya oratorfka, to bedzie 
gu ' wyrażać, co brzmi w uściech,i z pra- 
ie wego wychodzi ferca, A tu mi prze- 
lą ftrzedz należy, iż wielka tych niedo- 
ze. konałość, i gruby błąd, którzy fwe fta- 
va, rania wyfilaia na pokazanie prawdy 
fie rozumowi, a wolą nie wzrufzoną zo- 
yn ftawtią, zwłafzcza w tych fprawach, 
(y. które za koniec maia nie famo pozna* 


l 
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nie, lecz cale ściągaią fie do czynie: 
nia;i takich mowa prózna bez pożytku 
w famych niknie ulzach, ferca nie do 
chodzi. Abo kiedy drudzy przeciw: 
nym obyczaiem wolą fftuchaczow ftra; 
fznym głofem, krzykiem nie umiarko! 
_ wanym do tego naganiaią, czego pier 
-_ weyrozumowidowodne ku poznanii 
nie ukazali.. O każdym więc z takto 
należy òw wierfz powtórzyć Satyryki 
Polfkiego: (a) Glupiemi tylko fłowy 00 
ła, atrzafkaniem. Pełno puku,iftownej 
go grzmienia. Wzrulzac one wpraw! 
dzie powietrze, ufzy obila, mogą nie: 
gdy profifzych przeliralz yc, ale nigdy 
umyllu nie zwyciężą. Tak właśnie 
gdy w bęben uderzą, nagła trwogi 
gmin przerazi, lecz gdy mocy Tobit 
przeciwney nie uyrzą, luadnie boiaźi 
1ako próżną z fercwizylcy złożą. Tat. 
kim eee d iako nie biegłym wyba 
.czàig nie którzy, Ze myla fię iako lu 
dzie, i tymłacniey, że (ztuki dobregi 
mówienia należycie nieznaia. Jako! 
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<a) Opakńjki w Kfiędze 5. Saty: 6, 
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je owi, co dość maia natym, Ze flowa 
al litare wytowia z dawuych Rymopifòw, 
lej Hifiorykow; abo nowych z włolney 
w| głowy natworzą, tak iednak,aby każde 
rà z nich było ogromne, pyfzne, rozdętę; 
cod 1 temi mowy Íwey fenfa fpiżuią. Wie- 
eny le tedy u takich fłów, à rzeczy malo; 
ui mowa onych ogromna, nadeta, wy- 
ch fawna, ale próżna, babel to właśnie 
rki ale czczy ie. Oby więc wízyfcy 
J) owi nieumieiętni gadacze na poryw- 
niej cze (we ięzyki kiedykolwiek założyli 
w wędzidło, lepiey roftropnie milczeć, 
ie niż mówić nie umieietnie. Niech ra- 
dj czey biegłych Krafomówfiwa fłuchaią 
ię Miftrzów, 1 pilniepoznaią iakie naukł 
gl ta fztuka ku gladkiemn mówieniu po- 
w daie. Naucza ona, iako rozum zwy 
/| ciężyć, iako wolą wzrufzyć; daie na- 
[x koniec i nato, iako fłuchacza pamięci 
b pomagać. Rozdzielenie na pewne 
lų części rzeczy przedfiewzietey do mó- 
gl wienia wielce ku temu fluzy. I ztąd 
0| to ieft, że Mówcy dofkonali począ- 
tek mowy mp: naczęści dzie- 
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dą prawe, którą maia przekładać. Tol 


rzeczy, które gdy Mówca z ofobna przej 


doży, tacno pozna, na czym, fre mowa 
zdkończy. Rozdzielenie czyni nieiaki 
porządek, że każda rzecz ma w mo 
wie [obie wyznaczone mieylce, po- 


; 
pooOzelenie, iako naucza Cicero (a) exi: 
mi, Zefluchaiqcyiuz ma pewnew pamigal 


azadek zawlze-fie podoba, a co fie po. | 


doba, to pewne 1eft 1 ku pamiętaniu, 
r > , d 

"Fe nawet rzeczy na którerządnie roz 
dożone poglądamy,pewniey w == 


maluiemy pamieci Jako, gdy widzil] - 
ogrod pięknie rozporzadzony, że mi 


dedney kwaterze te kwiaty, na dr - 


igiey owe, na innych grządkach W 
wym rodzaiu rozmaite zioła; tam 


-ozdobnie ftrzyżone drzewa, dale 
ciemny upleciony chłodnik, indziej 
„tuż winorośl, iuz laur, iuż cytryno 
swe drzewo, i inne. Lubo tam wiele. 
„drzew, zioł, kwiatów; lacno iednako 
tym innych nauczyfz, nacośz uciech 
pogladal, a to z porządnego rozlozé 
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(a) De Inventione Rhet: lib: amo num: 22. ży 
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0 ma idzie. Znieś bowiem kwatéry, 
i- drzewa, źioła, kwiaty w tymże pomie- 
al fzay ogrodzie, tuż niefacno pamięcią 
^  opgarnlefz, nie opowiefz rzeczy po- 
d rządkiem, na któreś patrzał nie do= 
ül brze rozłożone. Tak fądzić należy i 6/ 
^ mowie: laeniey fie zawfze pamięcią 
^ poymie, która umieiętnie rozdzielo- 
^ na. Roftropnie iednak w tym należy: 
1 


poczynać: abyś nie na wiele nazbyt 
części mowę kraiał. Pofpolicie jako 
Grecy, tak Łacińfcy Mówcy rzecz 
| fwoię dzielili na dwie, trzy części. 
a Jakoż aby część iedna w drugiey fig 
v nie zamykała, a obie iedney dwakroć 
y nie powtarzały rzeczy. I to naganna; 
ił biedy różne;'i wielce od fiebie dalekie 
j materye będą* w mowy częściach; 
e 

0 


^ doby odmiennych. Nakoniec iakim 
, rzecz. rozdzielona, tym famym pos 
| 1zadkiem, począwfzy od pierwízey; 


| 


j zkąd w iedney mowie kilka mów bys 


| wízyftkie części maią fię po Krafo- 
» mowfku rozwodzić; które gdy fie zu- 
| pelnie flowy a wywiodą, 
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naftąpi mowy zamknienie. Ale do: 
fyć o rozdzieleniu, którego mówcy 
używaią, aby fwoiey, a naywięcey ftu- | 
chacza pomogli pamieci. Nad to co| 
fie w mowie ofobliwego, dziwnego. 
przywiedzie; ieślimyśh nie podłe, flo- 
wa dobrane a pięknie'będą ufadzone, 
ieśli fenfa okrągłe, fentencye powa: 
żne ( by fię iedno w tym nie wyda-| 
wała zbytnia ufilność, 1 trefny wyna: 
lazek ) to fie wfzyftko, że ftuchaiacym| 

odoba, i wdzięczno ieft, głęboko w! 
we pamięci wrażaią. Owoż wymowa 
taką fztuką ieft, która cały ludzki u- 
czy zwolować umyfl. Rozum dowo- 
dami, i dowodzeniem przekonać; wo: 
lą flownym rozfzerzaniem, i affekta-| 
mi rufzyć; Pamięć mowy rozdziele:. 
niem, i ozdobnym rzeczy ifłów uło: 
żeniem opanować. I przeto Krafo-;' 
mówca Rzymfki tego fądzi być wy: 
mównym, (a) który tak fwg rzecz po~, 
wie, że. i dowiedzie, twerufzy, i ukon- 
tentuie. Co iż PRAE Sd mówcy 


! 
| 
[i 
| 


> 


d Dae kn 
(a) Orator hum, 22. | 
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fzczęśliwie wykonać umieli, ofobliw- 
fzą cześć nad innych onym wyrzą- 
dzono. Tak czytamy, że Demetriu- 


 fzowi Falerowi trzyfta fześćdziefiąt 


Obrazów rzniętych w Atenach wyfta- 
wiono; a Gorgiafzowi nie tuż iakoin- 
nym pozłacany, lecz cale ze złotą 
fzczerego lany obraz położono; Rzy- 
mianie zaś Proerezyulzowi i wfpania- 
ły obraz ku wieczney pamięci zofta- 
wifi, i ten dali napis: Kzym Proerezy- 
u/zowi Królowi wymowy. Y Numerya- 
na fyna Cefarza Senat Rzymfki podo- 
bnym uczcił obrazem z napifem; Wu- 
meryanowi Mówcy naypotęźniey/zemu. 
W takiey było u dawnych powadze 
Imie Krafomowców, znali bowiem o- 
fobliwfza zacność fztuki Krafomów- 
fkiey, którą wyżey kładli nad inne u- 


» mielętności. Kiedy iedni fądzili, iż 


ta fzuka ieft Bogów wynalazkiem; 
drudzy że wybornym famego nieba 
nafieniem; inni, iż ieft promieniemu- 
życzonym od owego wiecznego świa- 
tla. A teraznieylze wieki nie wiem 
czemu tak podle fądzą o tey nauce, 
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którą Bóg zatkarb naykofztowiiieyfzy 
ludziom pofłał? Słufznie więc ona mo: | | 
Ze fie a Vole ufkarżać niefzczęście: 
(a) Jeftem ia (ba co mówię, ieftem ) 
byłam niegdy Królową narodów wy- 
mowa; ia za wolą nieba z ftąpiłem na 
ziemię, abym z nędzy ludzie podzwi- 
gneła. Zrialazłam ludzki narod Pe 
dzikości lefnym zwierzętom podo-| 
bny; aż mową łagodną ugłafkałam o- 
krutne umyfły, uięłam ferca, z lafow, 
A pol zgromadziłam ludzie. Jam miae] 
dta zbudowała, prawa uftawila, NAGI 
zwolone wprowadziła fztuki. Jam. 
„natczyła, iako, kiedy, i czym ludzkie 
-zwoiować umyfły. I byty owe czafy, 
kiedy mię po niezliczonych zwycię- 
„iwach na złotym niefiono wozie; Cé- - 
farze, 1: Królowie przed władzą moi. 
„glowe tchylali. Nie mafz teraz De-;- 
moftenefów , Liziafzoów, Ciceronów 
„moich! Naftał ludzi zuchwały, nie i 
.Wazny narod, który mię z wylokiego 
„zepchnął tronu, wyzuł mię z dawnej 


Lo 


a) - Caufrnus Tib: 200 | 


(wf F 
ozdoby, wzgardził 


ipiis we rozwodzić fkarginanies 
zbożność, i naganną. nieuwagę tych 


i 


| wfzyfükich, którzy tey. fztuki zacnoz 


H 


- Lecz niech fie tacy Miftrzow. Kralo- 


v 
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pierwey pilnie dowci pów, których Ro- 
dzice ku nabyciu wymowy przyfłali; a 
zrozumiawfzy iż mniey były zgodne 
niechciał onych miedzy fwoie liczyć | 
ucznie. Jakoż ieśli inne umieiętności 
poi enige wyciągaią dowcipu, tedy| 

rafomówftwo, iako fztuka nad inne 
naytrudnieylza, nayfzczęśliwfzego 
potrzebuie od natury ułożenia. Cicero 
Ze fie Tacno gorącemi affektami w fwo- 
ich rozpalał mowach, fam to fwoiemu| 
przypiłuie przyrodzeniu: (a) Jakas 
moc umyftu motego mię porywa, ze fam 
ficbie utrzymać niemoge. Quintilianus, | 
zaświadectwemPolicyana,kied rzecz! | 
miat, tak fie foba całym Rewii: e 
nie tylko żałość łzami dowodził, lecz. 
nadto bledniał, i cały nd twarzy mienił 
fic.. Potrzeba tedy, aby Mówca d 
przyrodzenia był prętki ku wyraże- 
niu gniewu, „politowania, wedłościj 
żałości. /Pzrufzyé bowiem, iako naŭ- 
cza Quintilian, (6) Drugiego nie mo- | 


| ZE 


- ice T 
(a) Cicero in Oratore, 


(5) Libro 6. cap: 3. 
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żemy, chyba fre Jami wzrufzemy. I w- 
czuiefz on żałość, który mię flucha nie 
Zatuigcego? Nie pali, chyba ogień, iża- 
Ona rzecz dru gieynie ufarbuie, która mie 
ma tey farby. Nadto aby miał przy- 
rodzony rozíadek, gdzie, czego, 1 ia- 
ko użyć; Takoz łacność i w mowie 
wdzięczność ku obiawieniu fwoich 
myśli; aby ięzyk bez trudności wy- 
rzynał każde flowo; aby miał glos ani 
wrzafkliwy; iako u białeygłowy, ani 
gruby, iako u kmiecia; ale głośny; 
znaczny, wdzięczny, wípanialy, 1 do- 
brze ufadzony. Ktemu w ciele nie 
; ma być gnuśność, aby fie nie zdawa- 
ło, iż pień mówi; ale ma być iakaś 
| żywość we wfzyftkich członkach, nie 
| byftra jednak, nie fzalona, lecz ftate- 
czna, i poważna, iżby to znać laśnie 
było, że człowiek to, co mówi, mó- 
wi z chęci. Nakonieć pamięci po- 
trzeba fzczęśliwey; ona bowiem ieft 
fkarbnicą wfzyftkich rzeczy, ozdob, 
i fłów, któremi Mówca podług po- 
trzeby fzafować może. A komu zby- 
wa na oney, ten fie nie może mie- 


s g O 
dzy Mówce liczyć, I podobnemu | 
podlegałby wyśmianiu, iako ów Ku- 
rio, (a) który gdy miał rzecz po-- 
cząć, całey nagle (prawy zapominał; 
abo gdy inną Iprawę na trzy rozdzie-- 
lit części, przydawał niegdy czwartą; | 
a czefto dwie wywiodłlzy, trzeciey zas | 
pominał przełożyć. Jeżeli zaś za da- | 

- xem Pana Boga wlzyfikie fa komu do | 
wymowy dozwolone przymioty, ma 
więc wodza famo przyrodzenie. Ku | 
temu fre naktamay, iako mówi Seneka, . 
(5) Dokąd cię moc dowcipu wiedzie; 

" przymujzone bowiem dowcipy mney ją. 
użyteczne; gdzie fre RA przyrodzenie, | 
tam próźna praca. Natura ief fzczę- | 
śliwa matka, dokąd ona wiedzie, ieśli 
będzie tam poflufznym, pewny dla | 
człowieka pollepek. Kto ma piękne 
przymioty z przyrodzenia ku naby- | 
ciu wymowy, powinien flarac fie o | 
nią, a może obiecywać, iż nie podłym 
będzie mówcą. Będzie, mówię, 1er 


(a) Cicero in Bruto. 
©) Lib: de tranquillitate. cip: 6s 
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 śli do tego przyftapi fztuka , ktora 


przyrodzonemu dowcipowi da naukę i 
polor. Nie dość bowiem, że rola z 
fiebie fpofobna. ieft, trzeba nadto z 
pracą one wyprawić, aby obfity przy- 
niofła owoc. Za famym przyrodze- 
niem nie przyidzie wymowa; lecz nad 
to kutemu potrzeba użyć fztuki. Za- 
Ona, za zdaniem Quintiliana (a) rzecz 
bez [ztukibyć nie może, Lozdoba zawfze 
idzie za fztukq. Zawodne więc. 1eft 
onych mniemanie, którzy rozumie- 
14, iż ku nabyciu wymowy dość lamey 
mocy przyrodzenia. I próżno na- 
pifali nauki, i pewne do nabywania 
wymowy reguły, owi przezorni T 
dowcipni mężowie, Ariftoteles, Ci- 
Cero, denar ame Prawda, iż fztuka 
„Krafomówfka urodziła fie z przyro- 


„dzenia, gdy iednak wzroft potym 


wzieła, 1 przyfzła do fwoiey dofko- 
nalości, iuz ona rządzi przyrodze- 
niem. Ona zgodny dowcip dofkona- 
li, a ieśli co iet- w owym nie doftate- 


sasama 


(a) Init: hb: g. cap: 1, 
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cznego, ona fwoiemi wynalazki na- 
prawuie. Sztuka Kralomówftwa da- 
ie pewne nauki: iako ku pokazaniu 


prawdy w rzeczy do mówienia wzię:, 


tey wynaleść dowody; iako one uło- 
żyć, 1ako fłowa, i fentencye ku ozdo- 
bie dobrać, 1 ufadzié; jako początek 
“mowy uczynić, i którego czym flu- 


chacza uiąć; iako rzecz {wą ozdobnie 
wywieść, toż któremi dowodami fpra-. 


wę potwierdzić; nakoniec iako rzecz 
zamknąć ku wzrufzeniu woli fłucha- 
cza. Kto idzie za nauką tey fztuki, 
dofiępuie założonego w fwym zamy- 


śle końca. Przeciwnie famym fie rzą- 
dzący przyrodzeniem, koniecznie 
Mówca błądzić mufi, nie inaczey, ią- 


ko łódź bez fternika nafkakawizy fig 
po fzerokim morzu abo fie rozbiia o 
fkate, abo do obcego przybiia portu, a 
do fwoiego nie doplynie brzegu. Be- 
dac u takiego mówcy fłowa, 1 onych 
być może nielaki związek; lećz rzecz 


ku pokonaniu rozumu będzie mało. 


Abo ieśli które dowody przywiedzie, 
to nie tym porządkiem, a częfto nie 


i 
| 
da 
| 
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zgadzaiące fie z ułożeniem fłuchacza, 


| Czefto, gdzie fie powinien rozpalić, 


tam on ziębnieie; gdzie ma z wolna, 


'1z profta flodkiego orae tam fro- 
y 


go naftepuie; gdzie by fie należało w 
opifaniu rozlać, tam ffowa ufychaia. 
Częfto miaftomiłości nienawiść, mia- 
flo podziwienia śmiech wzbudzi- 


Niech tedy żaden nie rozumie, 1% 
| może w wymowie poftąpić bez wodza 


nauki. Niech fię każdy biegłych radzi 


| nauczycielow; a co oni przekładalą, 


niech pilnie fucha; poymuie; póty 
niech fię pyta, aż rzecz każdą dofta- 
tecznie zrozumie, zrozumianą niech. 
częfto w fobie rozważa, tak bowiemonę 
głębiey w {woy umyft wrazi; fłowem 
niech będzie powolnym, ocho- 
czym, pilnym uczniem. Nauczyciele 
zaś powinni mieć dofkonale przeyrza- 
ne nauki, które, i zkąd maia przekta- 
dać; maig umieiętnie porządek w prze- 
kładaniu zachować: poczną od ła- 
cnieyfzych, toż zwolna ku trudniey- 
Izym przyftąpią; niech cier liwie, 
iaśnie, dowodnie, aż uczeń wizyfiko 
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poymie, nauczaią. Aleotym dofła: 
tecznie Quintilian, do którego odfys| 


lam.. Ja tu 1edno przydam:-iz wiele 
nazbyt reguł ku nabyciu wymowy, ia: 
ko mniey zgodnych, ftayić nie. nale- 
ży; wielkością liczby onych predko 


fie młode odftrafzaią dowcipy, 1 przy»; 
walone mniey potrzebnym nauk cię- 
żarem tepieią. /7 Kzeczypo/politey A+ 
wet, za zdaniem Tacita, (a)pewne nas 


fąpi zepfowanie, iesli nazbyt praw wie- 
le. Tak 1 w nabywaniu wymowy nie 
pewny pofiępek, ieśli liczba nie ro- 
firopna będzie reguł. Nie wiem co za 
koniec owi w fwey głowie założyli, 
którzy pofpolitey nawet, codzienney 


mowie pewne reguły przepifali? Cóż. 


bowiem ieft lift? ieśli nie mowa po- 


fpolita, nie przytomney ofoby do nie 


obcego ?.gdyż to liftowi do odnielie- | 


niapowierzamy, Co byśmy uftnie prze- 


Aozyli przed. obecnym; ma to iednak | 


. fpore, 1 liczne, 1 od zacnych mężów. 


-apifane. fa kfięgi. Lift w kilku fig | 


^ A a x À z XT d cms : A ja 


(a) bin al; zils g. 
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zamknie wierfzach, 4 reguł, 4 uwag 
do napifania onego cała kfiega. Ro- 
flropniey zdami fie w tym fądzi Bal- 
binus, (5) wielki i biegły Krafomów- 
ftwa nauczyciel; iż hit, aby był do- 
fkonale napifany, każdy na to troie 
iedynie niech ma wzgląd pilny: kto? - 
co? ido kogo pifze? To troie iedną 
Jet i doftateczną nauka do dobrego 


| wfzyftkich hiftów napifania, 1 nie trze- 


ba ku temu długo w kfiegach warto» 
wać. Nadto każdy pewnie w tym ro- 
/ftropńie 1 mądrze zawize pocznie, bez 
ofobnych na to regut, który od fztuki 
"Krafomówfkiey: nauczy fie, iako ma- 


| drze w każdym rodzaiu mowę ułożyć. 


Lecz to doroftropnych nauczyeielów . 
malezy rozfądzić, które iako użyteczne 


maig być przekładane nauki, które 


odrzucone. Do uczniow zaś to z pil- 


nością przyimować, cò w ich młode | 


wfiewaią dowcipy. A zrozümiawfzy 
czego po.nich gładkiey wymowy nau- 
ka wyciąga, iefzcze fiebie miedzy 


a r i TA 


(D Lib, Fęrikmilia cp: di 
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mówce kłaść pochlebnie nie powinni, | 
. aZ fig pietwey w kfiegach przeyrzą, 
dawnych poznaią Autorow, ich mowy 
za przykład fobie poftawią. Którzy: 
zaś za tą radą nie idą, na takich mo- 
żna fie ufkarzac fłowy Pliniufza: (a) 
Nafi mlodzieniajzkowie zaraz o fobit| 
wy/oko rozumieią, zaraz umielą w[zyft-. 
ko w zdaniu [woim, żadnego niepowa| 
.Zaiq, nie naśladuią żadnego, [am fobie 
przykładami fa: Paufanias ( ieśli ma- | 
my temu wierzyć.) świadczy: iż fło: 
wiki, które przy mogile Orfeufza fław |: 
nego Poety śpiewały, onych głos miał | : 
być wdziecznieyfzy nad inne, iakoby : 
tey wdzięczności z popiołów wielkie- 
go Rymopifa nabywały. To pewniey- 
iza, że którzy długo fie bawią przy : 
kfiegach, ni to przy grobach daw-| 
nych Autorów, 1 z onemi nie żywemi | 
częfto obcuia, owi nabieraią żywości, 
wdzięczności ofobliwfzey nad innych 
w Krafomówítwie. Pifma Mówców. 
dawnych, fą to obrazy potomnym | 


ji 
IZ 
Acts x 


(o) Flmius um: lib: 9, Epif: 23, 


z 


| wód cop Ae 
| wiekom zofławione, którym kto fie 
|| pilniey przy patrzy; onych cozłoże- 
||nie, miare, klztałt zrozumie, łacno 
|, podobny lam potym wymaluie. Aby 
zaś robota dolkonalfza była, nie po- 
| dłe lecz wyborne ku naśladowaniu 
| wzory przed fobą ftawić należy. U- 
|| czący lie wymowy naprzód niech fie 
' w dawnych bądź Greckich, bądź Ła- 
i cinfkich przeyrzą Autorach, A ia- 
| ko naybiegleyfi. tey- fztuki Miftrze 
| saywiecey zalecaià poczynaiącym 
| naydofkonalfzego — we wizyftkich 
|| trzech mówieniarodzaiach MówcęCi-. 
| carona, ku czytaniu, i naśladowaniu 
| onego, wizyftkich oczy, a ufilność 
| fkłaniać fie powinne. O tym bowiem 
| Mówcy takmożnawyfókotądzić, iako 
| oChryfippa Dialektyce dawni rozu- 
| mieli: (a) Gdyby fami Bogowie mieli 
używać Dualektyki, bezwątpienią czyta- 
luby Chryfppa, Cicero 1esli z innemi 
| ma być dabis 3 on naywyzízym 


| 
| 
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| Ko) Laert: libi 7. 
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Mowcow Królem; w mowach lego 
moc dziwna z powagą, i wdzięczno* 
ścią złączona; myśli wyborne, dowo- 
dy nie przełamane, fłow dobranie, 4' 
uladzenie ofobliyfze, Zywosc'w affe-| 
ktach ferca porulzaiąca; Słowem, 
taki mówca, iz by wątpić trzeba; czy, 
on caly był z wymówy, czy z iegój 
cała złożona wymowa. Piagnący te4 
dy obfitego, i ozdobnego mówienia] 
niech fię z, pilnościa do tego kiyapią 

Zrzodla. A poniewaz za świadectwem 

Quintiliana: tuż ten pewnie poftapil | 
komu fre wielce. Cicero podobał. Jaki 
więc owi zylk odaiofa, którzy: dzie 
wnie w kfiegach -Cicérona. zalmako-| 
wawfzy, mowy lego czytać, pilną w 
wagą rozbierać; za wzor fobie ku na: 
śladowaniu będą flawic!. Jedno aby 
w tym błędnie nie poczyńali, tiiech 
wiedzą. od biegłych nauczycielow 
pewne nasladowania fpofoby.. Nasla- 
dować -zdaie te być-rzecz. każdemu - 
łacna, lecz roftrdphie, 1 dobrze, to. | 
cale trudna. Są bowiem iedni, któ: 
rzyabo nie dofkonałych fobie za piży: | 


kład ftawią, abo w dobrych Antorach 


| nie onych dofkońałości lecz omyti 


Za wzor maig; a tacy 1 fami nie widzą, 
1 za ślepym idą wodzem: Drudzy; 


. Ze iedne 1 drugą Cicerona zwartowali 


mowę, 1uż we wfzyftkich materyachy 
lub takowemu ułożeniu cale przecrw- 
nych, tymże chcą iść ftrychem, iako 
w. onych mówach Cicero; à cii'fie- 
bie nie toftropnie mecza, 1 „Autórą 
nie chcącego cale w inne wprzegaią 
darzmo. Inni lą, którzy nie; maiąć 
powińnego względu na iżecz, i oney 


rozłożenie, za famemi tylko uganiaią 


fie flowami; przenofzą oni po dzieein- 


, nemu kroplę miodu nad dziecinny po- 
| filek. Sa ielzcze i owi, którzy pifzae 


po łacinie, nie używaią innego, chy- 
ba bedzie z Cicerona flowo; iakobwy 


pt x y= d k Š PSE) x 
| biegłych w łacinie prócz tego nie by- 


lo Autorów, a jeden Cicero o wfzyit- 


| kich pifal materyach; i tacy zabobon- 


nie nad potrzebę czczą {wego Aue 
tora. Ci zaś fa naynieznosnieyfi, któa 
tzy fię kłamliwie n za naślądówe 

la... $ 


| 
| 
| 
| 
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ców Cicerona, a w mowie onych ami 
mocnych dowodów, ani myśli fubtel+ 
nych, ani flów wybornych, ani onych 
uladzenia ozdobnego; wízyílko beż 
ułożenia, bez wyboru, bez wdzięczno: 
ści; maia dość na tym, że rzecz [wą 
na Jakies, 1 to mie biegle, podzielili 
cząftki; bezwftydnie rednak gm fta: 
walą, iż tym idziem ftrychem co 1 
Cicero. A oni podobno i iedney tes 
go. Mowcy nie przeczeili mowy. Przy: 
ziiałą fie oni do tego, który, przy 
fiegam, Że za naśladowców fwoich 
nigdyby nie uznał, ani uznaie. Hań 
bia, i fzpecą fvym zuchwalfiwen 
kłamliwym tak wielkiego Mówcę 
Niech fie więc pilniey w famych fie 
bie wpatrza, a poznaia, Ze nie Sena 
tora, nie Konfula Rzymfkiego, leci 
lakowegos kmiecia maia fobie za przy 
kład. Mogą tacy gadacze gmin prolt 
fzy ofzukać, i udadza przed nieuczo 
„nemi gadatliwość fwoie-z& coś wfpą 
-nialego; Ale biegliwtymm Zowie iul 
dawno temi wzgardzili mataczam __ 
znaią oni co fzczyre złoto, a co bły 


MET ME. TN 
Izczący kamień. Inne ieft owych mo- 
wy ułożenie, inny duch, którzy cali 


| w czytaniu Rzymfkiego Mówcy zas 


nurzeni. l wlzyfcybyz tego nayczyft- 


| fzego źrzódła póty czerpać powinni, 


aż doftatecznie w umyfł fwóy wezmą 
prawdziwą Krafomówitwa züalomnose, 
aż krwi, iż tak'rzekę, i ducha właści: 


| wego z Cicerona nabędą. “Za tym iuż 
4 z innych wybornych Autorów użyią 


pomocy; aby rzeczy, myśli, i fòw 
doftateczny {karb ku fwey mieli po- 
trzebie. Maią Poety, Oratory, Hifto= 
tyki z pilnością wielką przeczeić, i 
zwartować, bo kto nie ma pierwey w 
umyśle fwym gotowych, 1 nie lada ia- 
hel rzeczy, temu flowa nie popłyną. 


I Mówca Rzymtki naucza; (a) Zaden 


| za wielce chwalebnego mówcę mianym 


być nie może, aZ wfzuftkich rzeczy wiel- 
kich, i znaiomości nauk pierwey nabę- 
dzie; abowiem wiadomość czyni mowę 
obfita, i ozdobną; czego tresli l'araniem, 


mówca pierwey nie przygotował, pro- 


Lo 


ln 


RÀ Ó— 


Ca) De Oratore lib: r. num: 6, 
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zna, iego wymowa, a prawie Qziecinna, 
Mówca ten ieft dofkonały, który rzecz 
każdą zgodnie 1 ozdobnie flowy wy- 
wieść, potrafi. Gdy ma przed fadem 
bronić, lub ofkarżać, powinien mieć 
wiadomość praw Oyczyftych, i obcych: 
üftaw, 1 ZWyczaiow; gdy. radzi, rako; 
w 5enacie, należy mu -um1ec iako abo; 
uczciwość; abo pożytek, i potrzebew 
tym pokazać, a naywięcey ku temu 
przykładów przywiedzie od dawnych: 
przodkow; gdy wychwala znać mufi, 
co, i dla czego czlowiekowi prawdzi- | 
wa jedna chwałę, i którzy kiedy fo=* 
bie podobnymi dziełami na wieczną 
zafłużyli pamięć. A tego wizyftkiego. 
nie przyidzie . wiądomość, aż: za 
czytaniem kfiag wielu, i poznaniem 
annych nauk. Przeto Quintilian wiel- 
ce zaleca znalomość Hiftorykow, 1 
Poetów. (a) Naprzod, mówion, Mów-| | 
ca, mieć powinien. doftatek przykładów| | 
z dawnych, t nowych, tak. dalece, iż by) 
wiedzial nie tylko, co. w huftoryach nas 


: vene condemn as 
QD Lib: 13. cap. 4. 


8. 
A 
y = 


m. 


| 
| 


pijano, abo przez powieść innym poda: 
NO, t CO. Ooptoro u tmnych we zwyczaluj 
lecz nadto ma Umiec, co dawni Poetowie 
w mądrych baśniach zofławii. Czego 
za ftaraniem, i ufilnością ieśli nabe- 


dzie, niech fie3uzw czyłtym pifaniu, 
i mówieniu ćwiczy, a śmiało ftanie 
w ławie naydofkonalfzych Oratorów. 
Pilanie łacnym, mówienie dofkonałym 
w akcyi uczyni mówcą. A gdy pilze, 
niech nie maw zamyśle, aby prędko, 
lecz aby: dobrze pilat: Za preðkim 
pifaniem, iako mówi Miftez Krafomów- 
itwa, (a) nietiðzie aby fie dobrze pifa- 
ło, za dobrym zaś pilantem, przywzie, 
iz fre prędko bedzie ptfato. W mówie: 
niu czefto ćwiczyć fie nalezy, to bo- 
wiem +ćwiczenie głos' przyrodzony 
umiarkuie, 4 doftateczną nad onym da: 
władzą: że i zniży, i lacno ku {wey 
potrzebie wyżey, 'a niegdy cale wy- 
foko. mówca ton wyniefle. Toż re- 


| ke, oko, i twarz całą ku zsodnemu 


rzeczy wyrażeniu pięknie ułoży. U- 


| ZNANE 


OR a 
(a) Quint: lib: 1o. Infkt: cap: 5. 
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flne cwiczenie w lamey nawet natis" 
tze niegdy naprawia przywary, cze» 


ckim Demoftenefie. Tens przyrodze- P 
nia nie tylko litery -R. lecz 1 innych i 
nie umiał bełkocącym 1ezykiem glad- J| 
ko wyrzynać; pierfi nad powfzechny | 
obyczay miał Ciafne, że głófu ku po- | 
trzebie dobyć nieimógł. Więc kamyki | 
brał w gebe; t tak ięzyk ku należyte= | 
mu liter wyrażaniu wipomagał, ukta- 
dał, uczył; miedzy góry zaś, i fkały 
wykradłizy fie filaym, 1 długim wola- | 
niem cialne rozdymał pierfi: a tak | 
kunfztem, i ćwiczeniem amo przefa- | 
mał przyrodzenie, miedoftatek iegona= | 
prawił. Tenżeczęftonaofobnym zam- | 
knawłzy fig mieyfcu rzecz miewał | 

rzed zwierciadłem; a we fzkle bo-| 
lestis co bylo wakcyi niezgrabne- | 
go, poprawowal: owa! ufilne to ćwi- | 
czenie uczyniło go mówcą naydotko- | 
nalfzym. Czeftego więc mówienia Za- | 


pieknym Plutarch (a) obiaśnił podo» 
Deren: lako, mówi on którzy Itu- 
go pierwey yli fpgtanz, uwolnieni nie 

lacno mogq chodzic, cxgfto fig potaz 
czaią;; tak v owym przytrafia frg mowa 
com, którzy: w dlugim milczeniu mowę 
więzili, ci gdy fang ku. mówieniu, ie. 
Tacna. otym poyðg fłowa, częjto w mo* 
wie: mu/zą hę zafłanawiać. Przydać 
mi ti ielzcze i owo należy: że ro- 
firopni mężowie nigdy: nie chwalili 

hie uważney a cale nagley w pifaniu; 

barziey iefzcze w mówieniu poryw-- 
| €zości. Ariftides od Marka. Cefarza 
| ipytany: kiedy tego miat fłuchać mó- 
wiącego? dzień dzifiej/zy, odpowie- 
dział, Cefarzu mniezoflaw, aiutrórzecz 
maigcego ujły/zy(z; nie iefiem bowiem z 
| liczby tych, którzy kiedy chcą, lacno 
` plutą, lecz ieden z owych ieftem, którzy 
pilnie robią. Wielka zaite w tych lu- 
dziach próżność i nie uwaga, którzy 
| lie śmiało popifuia:iz fa gotowi nagle 
, Wkazdym czafie rzecz uczynić do lu- 


(a) Libra de liberis educandis: 


du; E a którzy pierwey ani | 
fztuki mądrego mówienia doftatecznie. | 
poznali, ani a «w wybornych kfię-.. 
gach  przeyrzeli, ant długim doświadź 
czeniem ku tey dofkonałości przyfzli. 
To-1edno maia za. cel, aby mowili; 
fzukay w ich mowach: gdzie wybor- 
ne..zgodnych :dowodów rozłożenie? | 
gdzie affektów odmiana? gdzie wdzie- | 
czne flow uładzenie? pewnie gie nay- | 
dziefz, nic-takowego- nie. uftyfzy(z 
prócz flownego brzęl ku. A iż rzekę 
z Ciceronem: (a) Jacxckaig tylko cÉ 
mówcy, à nie mówią: Zgań tedy pró- 
żne onych ufiłowanie; tym fię złożą; | 
aż mówią nagle. Naftap. na zuchwa- | 
dą fkwapliw ość; a pewnie 1edng 1 dru- | 
gą nagłą przeciw Lobieufłyfzyłz mos, | 
We. SE utin więc z popędliwemi | 
mieć fprawe. Oby tacy by raz prze= , 
czytatali Plutarcha G) (tam onych 
odlyłam ) który mocnemi dowodami 
takową gani fkwapliwość, mądrze 
gromi nagłych g gadaczów; czyby kie- 


(a) De claris Oratoribus: num: Ib. 
Cb) De liberis educondis. 
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dy "w zawodzie nre ouzdanych nie 
wlirzymahn ięzyków? “Ale lą 1efzcze 
drudzy, którzy lekaiac fie aby w fkwa- 
pliwym biegu o te fie nie roztracil 
ikałę, z fwym okrętem ofiadaią ną 
piafku. — Nazbyt wybornie” chcą mó« 
wić, i podobno lepiey; niż mogą: 
Przeto wiele miefięcy, ba prawie ro- 
kuczekać trzeba, nim z kuźni onych 
z,pod:pilnego młota iedna wynidzie 
xobotka;z dziwną ufilnością tacy fie- 
dzą nad mowy ułożeniem: powiele- 
kroć każde: fowo. ważą, przełożą; ode 
fiienią, toż -wfzyftko -odrzuca, wy 
mażą; raz, drugi; i dziefiaty inaczey , 
napilzą. Co; kiedy: czytali, co flyfze- 
li, czego dowcipem dofzli, towiżyft= 
ko chcieliby Wylzafowac na iedney 
- mowy -połatanie; fzezuply iednak z: 
tey nierozfadnie ufilney pilności zyfk 
odnofza: i umyfł {woy bowiem mniey 
potrzebnie wyfilatą, męczą, i zby: 
tecziie wytwarzanie, Ze fie tacno wy- 
da, fluchaiacym pewnie fic nie podo- 
ba. Milza mowa, która lubo umie: 
lętnie, z profta iednak zdaię fie. być 
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ułożona; gdzie iefi fztuka. tam fztu« 
kę, i kunízt utatć, zawlze ieft chwa= 
lebna, Jako tedy nagle pifaé, 1 mó- 
wić nie przyftoi, tak. długo pocic fie 
nad ułożeniem mowy nazbyt wytwor- 
ney, nie chwalą mądrzy; mierność 
we wízyfikim powinna być zachowa- 
na. I te fa Ípofoby nabycia madrey, 
i obfitey wymowy, które lubo fa pe- 
wne, i od wízyfikich nauczycielów 
fzkolney młodzi zalecane; mało ie- 
dnak w Polfkim narodzie mądrych li- 
ezemy mówców. A to idzie, iako ia 
fądzę, za mniemańiem zawodnym: iz 
Polakom mniey potrzebne Krafo- 
mówítwo; zkąd: niektórzy i wfzyftkie 
nauki za nic maią. l 

Ale żadna rzecz właśnieyfza, żadna 
nie ieft przyzwoitlza człowiekowi, 
iako umienie, które umienie, kto po- 
wiada,-że nie ieft dobre famo przez 
fie, barzo pofzed na fzalonego. I ta- 
ki pewnie nie zna, iż nauki dobro 


Pan Bóg ludziom na świat pofłał za 


fkarb. naykofztownieyfzy, à że fa po- 


Zyteczhe, i potrzebne ku życiu 1 o- | 


ws ce Ge 

zdobie ńalzey. Nauki, tako świadczy 
Senator Rzymfki: (a) młodość żywią, 
fiarość ciefza, w pomyslnosci [ą ozdobą, 
w przeciwnościach ucieczką, i ochłodą; 
przynofzą uciechę w domu, m0 ziey nie fa 
przefzkodąz z nami przebywatq, z nami 
chodzą, i na wfi od nas nie odftępuią. 
Takoż którzy z Polakow na tymiedno 
przeftaią, Ze mala za darem Pana Bo» 
ga fzlachectwo, a nanki odmiataią; 
kiedy ztym fię każdy popiluie, 1ź 
fzlachcie, nie zaś z tym, że mądry; 
takich wielce błąd gruby, i ślepa nie- 
uwaga. Bo kogo kiedy 1oftropnego 
|» takie fie ięło fzaleńftwo, aby od fzla- 

 chectwa oddzielał nauki? Owfzem 
one fa, które człowieka “całego czy- 
nią fzlachetnieyfzym, 1 imie tego me- 
ża barziey wllawiaig. Nauki to ipra- 
wuią, iż umyfł mądrością, ożywiony 
z ciałem nie umiera, ale flawnie zyie 
w pifmach. Sława na pifmie zawi- 
fla, 1 u niego ieft w befpiecznym za- 
chowaniu. Czego ci tylko nie zna- 


E -anienównetnntwna e 
(a) Cicero Oratione Pra Archie Pocta, 
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ia; które Pan Bóg na tym fkaral iż | 
pifma nie umieja, Którzy. więc cwi | 


czyli fie w naukach, a prawdziwey 
nabyli mądrośći, uczynili, iz gdy 
śmierć wfzyftko z ciałem pozarła, to 


wtenczas oni chwalebnieyfze -w ple 


Ímach zoftawionych życie poczeli. $ 
któż ieft tak nędzney myśli, tak małe- 
go, afirapionego ferca? Ktoryby me 


wzgardził tym żywotem, który. trwa | 


krotko, ani go to iedno wiławi, iż ten 


mąż był fzlachcicem; a nie raczey pra: | 


gnal fzlachetnieylżego od flawy ży= | 


wota, a to takiego, nad którym śmierć 


fama nie ma władzy, Co eque idzie 


za nauk znaiomością. I owi 1efzcze 
nie roftropnie fądzą, którzy mówią, iż 
Polakom, iako od famych początków 
bitnemu, meznemu narodowi, dość 


umieć rzemiefło Rycerfkie. Tomówią, | 


i tak. fie w tym ćwiczą zuchwale, do- 
dać należy: niegodziwie, okrutnie, bo 


krwi wylaniem fwoichze rodaków czę= 


fto dowodzą, że fa w fztuce fzermier: 
fkiey dofkonali. Lecz gdzie rozum, 


gdzie ludzkość należyta? Prawda, ih 


| 


E Polacy był narod bitny, i każdy pras 


wie z przodków był. Rycerz uimieig- 
tny; ale tey umieiętności używali oni 
na pogromienie zuchwalftwa Zagra- 
nicznych nieprzylacioł, nie zaś, prze- 
ciw prawom Boga,inatury, 1 narodu, 


| na gardło braci (woich.: Dawni Polacy 
ćwiczyli fie w Rycerfkiey: fztuce, nie 


odmiatali iednak innych nauk; boiak 
meznych 1 walecznych; tak oraz ma- 
drych wiele naliczemy mężówud fta- 
rzy Hetmani dawnieylżych narodów, 
a bitnieyfzych podobno, niż byli Po<' 
lacy, lubo umieli rzemiefło Rycertkie 
dolkonale, chcieli być ktemu i uczo- 
nemi. Tak Alexander Wielki-Home= 
rowe kfiegi o. męfiwie. Achillowym 
zawlze miewał przy fobie; prócz Cwi- 
czenia fie w Hifioryi,cheiaf oniefzcze 
umieć, i poznać wizyfikie przyczyny, 
czemu fie co na świecie dziele, kied 


użył dotego Miftrza Ariftotelefa. AÈ 
_„cibiades ngop do tey nieprzyfzedł 


Avylokoscia c waly, by nauki, 1.éwi- 


€zenia nie-wzial od Sokrata.: lo Scy- 


pionie Afrykanfkim ieft powieść, i22 


O yo €N9' | 
reku nie wypuścił kfiążek Xenofonta, | 
Lukull, Sylla, Pomperufz, J ulius Ce-| 
zar, Brutus, i inni Rzymfcy i Greccy| 
woiownikowie przy olobliwizym, mę- 
ftwie byli dziwnie mądremi. Ale fig 
na co w tym nie potrzebnie fzerzę, 
gdyż to każdy znać powinien, iako ci 
błądzą, którzy powiadaig, 12 inne nau- 
ki pofpołu z Rycerlkim rzemiefłem 
nie mogą być fpiete. Slylzemy 0 
flawnych zwycięftwach blilkich nam, - 
i odległych od nas narodów, czyta- 
my oraz we wfzyftkich wyzwolonych| 
fztukach madre od nich. napilang 
kfiegi; u nas Polaków ta myśl iedna, 
to ftaranie, to iedyna zabawka, żela« 
zem zręcznie Ízermowac; a to bed 
wzgledu, gdzie, przeciw komu, w ia- 
kim czafie, i czy ftufzno, czy uczci: 
wie; od innych zaś nauk 1ako od grod 
Znego unikamy miecza. A mnieby 
fie zdało, iż chwalebnieyfze byłoby 
zwycięfto, by pierwey w fobie po^ 
konali nieprzyiaciėla, ktòry od nauki 
'odwodzi, by lamych fiebie zwyciężyą. 
li. lune narody dla Rawy fwego aait 


uf. Tąt © 


. niakfiegi pifzą, Polacy pifanych ezy- 


tać nie chcą. Bo któryż, profzę, z 


. młodfzych, {koro tylko wyprzag fie 


z Ízkolnego iarzma, do-kfigzki iedy - 
rękę ściągnął? Są niektórzy pilni z 
flawa fwoiego Imienia, lecz tych po- 


| dobno barzo mało. A tuia niewiem 


iako Rodzice, opiekuny od winy wy- 
mawiać? czynili nakłady na fzkolne 
nauki, nie patrzą potym iako z onych 
Panowie młodzi korzyftaia. A podo- 


bno iefzcze nauczyciełów pilność 
| przy pofiedzeniu, w zgromadzeniach 


ćierpkiemi poftrzygaią fłowy; że fy- 
nowie nie mądrzy, to onych niedo- 


| zorowi przyznawaią. Lecz tacy, niech 


by raz uważą: co należy do Nauczy- 
cielów, co potym do uczniów, a ich 
Synów? Nauczyciele przez łat kilka 
we wfzyftkich wyzwolonych fztukach 


| wydofkonalić ( bo to długich lat, a 


znaczney życia ludzkiego części wy- 


'" cląga) nie mogą; mogą iednak, ba i 
«| powinni dać niektórych nauk zna- 
| AomoŚć, Vr ttd een zkad, co 


' maig czerpać. Uczniowię zaś, któ: 
re przyfzkolnym dozorze w ich umy- | 
flach la wfzczepione nauki, powinnt | 
czytaniem, 1 pifaniem. do wzroftu o: | 
nym pomagać, aby ioni, 1 rodzice, i 
oyczyzna Z mądrych owocow Uucie=| 
fzyła fie w czalie. Ale to próżne Za«| 
dania, nie fkuteczne nadzieie: póty | 
młodź myśli o naukach, póki w izko-. 
łach; potym brzydkie to flowo na- 
wet, Zak, być rozumie. Nie zayrzýi 
'w kfiege, a podobno 1 w całym domu; 
iedney mądrey nie naydziefz; od prac. 
dziadów zoftawione, mż dawno “po 
ftrzygty mole; a przecie bez, kfiegi 
Żaden fie w mądrość nie wzbogaci. 
„Nie wiele z młodych jeft, aby mieli 
za fzczera chwałę, być mądręmi; ja: 
ko inne przed fie wzieli zabawki, tak 
inney fzukarą flawy; a ia nie wiem; . 
.Zkad takich fławić? bo tylko cnota, 
4 mądrość prawdziwey godna chwały. 
Dziwować fie więc nad tym nie nale- 
ży, wftydzić fie tylko potrzeba, że 
_ pofironne Króleftwa na iedney tablicy. 
z nieuczonemi z grubemi narodami 
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niegdy Polaków kłaść zwykły. Co 
jednak na dawne o nafze padać 
nie może, których mądrość, i flawa 
Zyle w kfiegach zoftaw1ona. 09 owe: 
20 bowiem czüju, tako świadczy Ww fwey 
mowie Orzechowiki, (a), Kiedij Wla: 
Oyflatu ffagtello wfzelkiroOzay nauk, i 


jako Greckie, tak tacińfkie Muzy 0o Pól: 


Jkiey wprowadził, a Królewjkim nakta- 
dem wfpaniały Pałacolanich zbudował, 
00 owego, inówię, cxafu, iako z końią 
Trolańjkiego wielu mężów nauką, t 
prawóziwą mądrością zafzczycónych 
wychodziło, Byli. więc przodkowie, 
byli mądrzy Polacy, kto zaś śmiało o 
wizyftkich powie: fa 1 teraz mądrzy 
Polacy. Są, ale iak wielu? fzperać 
nie chcę, wolę raczey życzyć, aby by- 
ło mądrych iak naywiecey. Oby 


| młodź Polfka, która witępuie na daw- 


nych Qyców dziedzictwa, wftępowała 
oraz w ślady onych. A iako młody 
orlik patrząc na Phe gdy wefoło 
e - $ j 2 $ 


POZEW PZ. ZD e ——— 


(a) Orichovius Oràt; in funere Sigtf: dügiello: Regis Polo: 
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buia wyniefiony aż pod fłońce, ocho- 
czo nie dawno obrofle rofpościera | ` 
fkrzydła, ucząc fie lotu ufilnie niemi 
robi, a lubo nie tak fporym lotem, 
za oycem iednak ku fłońcu dąży; aż | 
fitly nabrawfzy z famym oycem poy- | 
dzie na wyścigi; Tak i młodź Polka 
na ftarych zapatruiąc fie oyców do | 
tego powinna dazyc krelu, w madro- 
ści naśladować uczone przodki. A iz | 
do fwoiey wrócę fię rzeczy, o gład- 
ką iobfita wymowę, co bez mądro= | 
ści, i innych nauk znaiomości;iakom 
iuż powiedział, nie przyidzie, ma fie 
młodź Polfka naywięcey ftarac. Tym 
famym bowiem, że za darem Pana Bo- 
ga Polacy narod wolny, powinien być 
1 wymowny.: Wymowa, iż powtórzę 
zdanie wielkiego Rzymfkiego Polity- 
ka, (a)wkażdym wolnym narodzie nay , 
barziey kwitnela, i zaw[ze miała wla- 
dzą, ı panowanie. I daley tenże; (0 
być może nad to potężnieyjzego, à mo: 
cnieyfzego, iako kiedy ludu rozruchy, 


—— A —— D n a 


(a) Cicero 9e Orat: lib; 4, num: Ex 
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| fedziów wierność, Senatu powaga tedne- 
` g0 męża utrzymują fie mową. Ja przy- 


daię: co dla nafzey Rzeczypofpolitey 
nad to być może uzyteczmeylzego; 
Weyrzymy iedno na uftawy, i zwy- 
ezale oyczyfte, na których wolność 
Polfka, prywatne ufzczęśliwienie oby- 
watelow, i publiczne całego Króle- 
ftwa dobro ofobliwie polega; a pewnie 
Wytmowę naygruntownleyfza wfzyft- 
kiego twierdza byé uznamy. Wolność 
Poliką miedzy innemi naywięcey fwo- 


- bodne Seymiki utrzymuią; prywatne 
| obywatelów ufzczęśliwienie odfądów 


tuż walnych ( które zowiemy trybu- 
nałami,) iuż Ziemfkich, Grodowych 
iprawiedliwości idzie; publiczne Kró- | 
leftwa dobro, rady Senati, ; 


walne 


Séymy utwierdzaią, pomnażaią. Ai 
| Seymiki, i fądy, i rady bez mądrey 


wymowy fprawowane być nie mogą. 
Kto bowiem na feymikach rozruchy 
ludu, w fądach Sedziów wierność, W 
radach Senatu powagę utrzyma? ieśli 


> nie wymowa, Seymiki po oiewodz- 


twach, Powiatach, Ziemiach za oy- 


czyftym przodków obyczarem.fklada 
ny, uż na wybranie fedziow, 1uż na) 
Pollow Seymojrych wyznaczenie; któż 
ym [prawy Prowineyt Iwoich, 1225] 
dznia powierzamy. Na tych zaś ziage, 
dach; że 1ako kazdemu o:powierzeniej 
lobie tych. doftoyności doprafzać, fie; 
tak podług w olności Polfkiey fprawie=| 
dliwie, 1 rofttopniekaźdemu godzi fig. 
bronić; zkad że nie zgodne, a czele Z! 
walki dwu ftron wfzczynaia fig rozru:! 
chy. na pogodzenie tedy, rozróznior| 
nych umyfłów, na pociągnienie terQ 
ludu,nazbicie,rułacnienie przelzkod, 
roftropney, gladkiey, filney potrze - 
ba wymowy. „Będą uporne: zdania, 
zawżięte zabiegi, walczące zawady; 
ma tyle potęgi wymowa, że 1 upol| 
dowodami pokona, 1 zawziętOść zgo- 
"duemH uglafka flowy, 1 zawady ro 
firopnym ludzkim ułożeniem uprza- 
tnie. Tak, iz od Rzymikiey Rzeczy: | 
polpólitey przykładów zaciągnę, za | 
świadectwem KonfulaRzymikiego, (a). 
i BET : : a 


a À 
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(a) «De claris Oratoribus num: 14. 


We vy >. 
kiedy pofpolftwo zbuntowane:0 trzy 
mile za miafto wyfzło, 1 górę, krórą 
zowia Świętą, opanowało, M. Vale- 
nus Dyktator, abo Miftrz pofpokltwa, 
bunt, i niezgodę wymową uśmierzył. 
Valerius nazwany Potitus takoż roz- 
różnione na części pofpólftwo praw 
rzekładaniem, i namową uiął. Po- 
pilius Konful kiedy gmin przeciw Se- 
natotom. podniofł rokofz, ftanął przed 
ludem, 1 iako powagą, tak wymową 
frogie uglafkat umyfty. Ale kto wfzy- 
ftkie przykłady wyliczy, iako w wol- 


nym Rzymian żarodzie fzczesliwym 


-panowaniem wymowa rządziła, 1ako 


rozróżnienia, bunty, rokolz gładką. 
mową ufpokatała. Dy fie 1 narod Pol- 
(ki na wzor oney Rzeczypofpolitey 


. zapatrował, a umiał użyć mocy wyr . 


mowy; nie trudno byłoby fwobodne= 
go ludu uśmierzać rozruchy. Nie ptę, 
12 nalze Seymiki wiele maią zamie* 
fzania, tak właśnie, iako świadczy o 


fwoich Senator Rzymfki. (a) Ktore 


em mnt 


(a) Cicero Oratione pro Murena. num: 25. 


wy r4g € : 
morze ( mówi on?) który Euryp tak fig 
miiejza, i tak wiele w nawalności ma 
` burzenia? ile pomie[zania, ile rózru- 
chów maig feymowanma? Ozień ieden, 
abo iedna noc częfło w/zyfikie wywróch 


zamyjły, t całą nadzietę rozfypie maty | 


wiatrek rz anych wieści. Lecz 1 tol 


als iż takowe Seymików zamie» 


zania, by iedno było mieyfce rozu= |. 
mowi, 1 wzgląd roftropny na radę, | 
wymowa zdolna ieft ulpokoić. Jesli | 


to burżenie idzie z fwobody wolnego 
narodu, aza wymowa wolnością rzą» 
dzić nie może? Któr: niegdy całemu 
Narodowi Rzymfkiemu przez mówne- 
go, i mądrego Brutufa ffodka wolność 
prowadziła, wyprzaglfzy Rzymiany 
z tarzma Jednowładców; a w za) 
Rzeczypofpolitey zawfze prawa wol- 
"ności utrzymywała fzczęśliwie. Od 
Seymików pódźmy iuż na fady, ftan- 
my w ratulzu, aza one nie lą wła- 
faym placem, na którym obfite zwy- 
cięftwa wymowa zbiera? Tu ona wy- 
fiępek obwinia, niewinności broni 
dziwnym kunfztem, a flów ułożeniem. 


| 
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Znies wymówny ięzyk, a ratulz onie» 


` mieie, zamilkna fady; ktobowiem fta- 
- nie iuż kuobwinianiu, 102 kuobronie, 


ieśli póydzie na wygnanie wymowa? 
A fzezęśliwy ten, który ma w fztuce 
Kralomówfkiey biegłego fprawcę s 
który umie, iakofamym domyflem wy- 
ftepku dowieść; abo kiedy ma dzieła 


"rawne dowody, iako wytłumaczyć, 


€o zacz ono z fiebie 1eft; abo iako, że 
fie to prawu, 1 oyczyltym fprzeciwia 
ultawom, iawnie, 1dowodnie pokazać; 
toż w fędziach gniew rufzy, a umyfły 
do należytey nakłoni kary. I obwi- 
niony czego nad towięcey pragnie, 
iako aby upadłą mąż wymówny po- 


_dźwignął fprawę:aby abo niewinność 


przed fadem wywiodł, przeciwne ła- 


" miąc, rozlypuiac dowody; abo aby 


rzecz na fwą ftronę fprzyiaznie wy- 
tłumaczył; abo aby dzieło Izeyfzebyé 
ukazał, a barziey godne użalenia, niż 
frozízey kary; toż umiat ku litości fer- 
ca fędziów pociągnąć. Co żadnemu 
nie łacno póydzie, aż za dofkonałą 
fztuki Krafomówikiey znaiomoscia, 


à 
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Za długim w wymowie ćwiczeniu 
Dziw zdeymnie, tako w Ateńfkim, W 
Rzymikim ratufzu ku fwey woli fe: | 
dztów „umyfły przeciągal: dofkonali | 
mówcy, Był niegdy: obwinionych | 
iawny wyftepek, i fad pewną iuż go- | 
towa! zemíie; za mowa iednak mądre- 
go Oratora; czełto tam od gniewu 
polzli fedzowie ku litości; takto. | 
mowny iężyk może z rąk mściwych 

| 

| 

| 

| 


groźne wytrącić pioruny.  Niegdy 
lubo trefunkowe przewinienia. w ob- 
yinionym, godność, powaga, moe | 
wielu mężów, Tafkawym zafłania pla- 
dzczem; wymowy iednak byt wtym 
pizemyłł, 1z którzy dłonią cudze u- 


krywali winy miłofiernie; potymeiż, í 
"taz ręką onym famym chłofię wyznae 
czyli fprawiedliwie. Ta ieft władza, | 
1 moc Krafomowfkiey fztuki. Ta mo- 
cą Greccy, i Rzymfcy Mówcy uzbro- 
ieni flawali do fzranku przed fedzia- 
mi, a gdy biegleyfi mądry fpór wie- 
dli, nie było, ktoby fie nad umieiętno- 
ścią nie zdumiewał, fztuki nie po- 
chwalał, fludkiey wymowy nie rad ffu- 


A” 
chata- Tak gdy Elchines z Demoftes 
ucfem o.złotą koronę do. walki ftaveli 
przed. fadem, ż caley Grecy, za ŚWIa> 
dectwem Cicerona; (a) lud frena Ka» 
tufa zgromadził; co.bowiem. abo: Gir 
abo ufzybarziey mogło po ciągnąć, tako; 
Owu, . Moucou .nayzacniey[zych. w nays 
więk/zey Jprawie wéwerna, i ufilya 
Jporka? Ao Rzymtkich ço. MOWIC W 
tym rodzai mowtách? iż innych ma: 
drością, 1 mówienia, obfitosc!à;. Za< 
dzczyconych mężów nie pizywiodę, 
Cicero [praw fadowych izali nie nayz 
dolkonalfzym -przykladem?. W mo- 
wach. iego: dziwna. moc, 1. potęga ku 
pokonaniu umyttóy. Gdzie obwinia, 
Za lamym tey rzeczy czytaniem fkry- 


scele W moich fie piesliach ogień gnie- 


Xuzaymuie, i ofobę lub nie znatomą, 
nienayidzi, obrzydza .móy um ll. 
Gdzie broni, czytam mowe., 1 abo. 
miedzy niewinnemi człowieka kładę, 
abo.nad upadkiem lituie fig łafkawie. 
Rzecz martwa tak Zywo do myśli prze- 
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(a) De optimo genere Orator: num, z« 


||| WO mr GW | 
nika, i wolą rufza; czego wżdy ona | 
glofem, i oratorfką ożywiona akcyą 
w Rzymfkich nie dokazywała ie- | 
dziach? Jednę ia tu ku podziwientu | 
włzyftkim z Plutarcha przywiodę, Ob- | 
Winiono Ligariufza, 12 był iednym a 
dizczych nieprzyiacieł Jultufza 

elarza. A. że Cicero onego fprawę 
ku bronieniu na fie przyiat, ftuch ieft, 


Q 


iakoby Cefarz, do mówiącego powie- | 
| 


dział, przecz nie mam nieco poftu- 
chać Ciceronis Ligariufza bowiem 
za wyftępnego, i za moiego. nieprzy- | 
iaciela 1uż dawno ofądziłem. Gdy | 
iednak Cicero rzecz począł, a dziwną 
rzeczy, i flów odmianą różne żywiey 
laf wzbudzać affekta, pewnie rulzy- 
ło. to ferce Cefarza, gdyż twarz iego, 
iako mówia, niefpokoyna mieniła far- 
bę. Aż gdy i Farfülkiey dotknął 
mówca potyczki, tak fię fobą całym 
Juliufz wzrufzył, a filnym pomiefza- . 
niem na ciele zadrżał, że któtą fnac 
trzymał, fnadno z rąk kfiege wyro- 
nil l iefzcze Cicero nie dokonał 
mowy, 1uZ Cefarz wfzelką z ferca zło- 


| 
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żył obrazę, Lor Ribes łafkawie - 
wine przebaczył. Póty Plutarch. Owa 
co za przemożność byłą mówcy Cice- 
rona; który umyft efarza obrazone- 
go, i oraz w fwoiey fprawie fedziego, 
„do tego mową nakłonił, że Ligariulza 


- nad powfzechne mniemanie do łafki 


rzyrął, którego naywiękfzym długo 
b dit być fwoim nieprzyiacielem. 
Oby Policy Mówcy tymże ftrychem 
fadowe układali mowy, łacnoby fẹ- 
dziów podług fwey chęci fercami wła- 
dali. Oprócz naywyźlzego trybunału 
wiele w nafzym Kroleftwie mamy fa- 
dów, a wlzędy wielka fpraw liczba, , 
licznych tedy i dofkonałych naonych 


.- utrzymanie potrzeba mówców. Niech- 
by więc młodz fzlachecka wfzyftkie 


pierwey Cicerona mowy fadowe, a te 
we wfzyftkich {prawach i okoliczno- 


ściach nayczęściey nafzym podobne, . || 
- zpilnością przeczciła; ażeby w bie- 


głych, i dofkonałych urofła mówców. 
Ci podług fwoiego zawołania pewną 
nie winnym, przylaciolom pomoc u- 
mieliby dać, 1 ratunek; ana wyftepki, 


i 
E 
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fprawiedliwą żawize fprowadzaliby | 
karę. Co powiem ielżcze o radach | 
Senatu, 1 Seymowych, przy powlze? | 
chnym wizyftkich fanow ziezdzie? | 
te pewnie, 1ako ciało bez dufzy, tak | 
bez wymowy ftać, 1 nie mogą być dla | 
Rzeczypofpolitey użyteczne. Rada | 
od głofu, głos od mowy, mowa zba- 
wienna od madrey, i gładkiey zawiffa | 
wymowy. Onaza voftropnym radnych | 
mezow wzgledem powinna dowodnie 
ukazać: iako dobro publiezne Krole- 
ftywa zmocnić, pomnożyć; tako rany | 
wolności leczyć; co ku obywatelów | 
ufzczęśliwieniu należy poftanowić, | 
AW radzie wymowa, co1eft w Pańftwie 
upadłego, podnofi; co nachyloneśo, 
wipiera; co zwatlonego, zbiera, ` 
zniacnia. Wymowa Grecka, i Rzyńte 
fką utrzymowała Wolność, dobro oby- 
watelów pomnażała, granice ma 
wania fzerokó po świecie pędziła, | 
Wymowa i nafzych przodkow tego W | 
«zwykłych dokażała radach: ze Pola- 
-y i zgodnie wolnym, i fzczęśliwym , 
oraz flawnym, i fualznym dla po- 
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ftronnych byli zawfze narodem. UJ 


| filnie więc młodź Polka, iżby fie da 
rady wcześnie przygotowała, w głade 


kim i mądrym mówieniu ćwiczyć fie 
powiuna, Niech ona ieśli nie Greckie, 
tedy łacińlkie (nie xoftropne złożywe 
Ízy mniemanie; iakoby łacina Pola- 
kom miey. była użyteczna ) pilnie 
zwartuie „Autory; bo te la źrzódła, z 
których fie. obfita czerpa wymowa. 
I na wzor dawnych mówców niech 


fie wyuczy we wizyfikim rodzaiu mą- 


dre układać mowy; aby i wolność, dat 


- Polfkiego narodu naykofztownieyfzy, 


na Seymikach utrzymywać; i. pry» 
watne, obywatelom ufzezesliwienie w 
fadach iedhać; i dobru publicznemu, 
w radach umiało zabiegać. te fa Pols 
fkie uftawy, 1 święte obyczaie; na któ- 


«ych całość Rzeczypofpolitey zawie 


fla; te madrey wymowy od każdego, 
co za Bofkim darem, Polakiem fie nas 
rodził, koniecznie. wyciagaią. A ie- 
šli kto przedemną z tym ftanie: 12 za , 
wymową wfízyftkie złe przyfzło na 
Polfkie Kxoleftwo; namnożyło fie 0- 


| 


| AA 1gó «Me 
błudności, wykretow, porządku nie- 
znać; z wymowy przylzly długie, i. 
wytworne mowy, które barziey wlzyft- | 
kie zatrudniają rzeczy. Na to da od- 
powiadam: nie zdami fie aby w tym. 
wymowa winna była; abowiem onana! 
złe fama z fiebie nie godzi; ludzie ta 
podobno w tym krzywi, którzy wy-| 
mowę fobie przypiłują, a ono iey, 1| 
madrego rzeczy przenikania w onych | 
nie mafz;a złym mniemaniem ugania- | 
ią to fobie, czego im famym potrze- 
ba; że umiłowawizy każdy z ofobna| 
pożytek włalny, dobro polpolite na| 
ftronę odrzuca. Nad to mówię w tey | 
rzeczy wyrazniey z Rzymfkim poli- 
'tykiem: (a) Kto złożyw/zy z fiebie 
- w/zyftkie fprawiedliwe, i uczciwe ftara- 
nia wjzelkiey przykłada ufilnosci w 
wyćwiczeniu fie w wymowie, ten Jobie i 
nie użytecznym, [zkodliwym Qyczyznie 
&yie obywatelem. Który zaś tym umy- 
Jiem fiebie wymową zbroi; abynienapo- 
żytku Oyczyzny naftępować, lecz onych 


I 


| 
| 
| 


| 
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(a) Cicero de Inven Rbet: lib; 100 uuu: Ime 
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mógł bronić; ten mąż i fivemu, i publi- 
cznemu: dobru nayuzytecznien[zym, i 
nażyczliw/zym ieft obywatelem. Jakoż i 
ia gdy wymowę tak ufilnie zalecam, 
chcę, aby oney kii dobru Oyezyzny. 
wfzyfcy używali, iako fzczyrze matke: 

habaicy Synowie. Każdy zaś po- 
znawizy lztukę dobrego mówienia gdy- 
w mowie E fwolego ftanu rzecz 


dzie polfkiemi wywodzić ffowy, niech - 
on pofobie znać dale; że nie tylko on 
dobrze wymówny, lecz że 1eft prawy 
Polak; niech nie bierze w Polfzczy- 
znę flow łacińfkich, zarzucaiac, gdy 


| 
| 
| w iakimkolwiek mówienia rodzaiu bę- 
i 
| 
| 


| fa towa włalne; bo takowa łacina w 


Polfzczyznie ieft naganną łatą. Chys^ 
ba gdzieby Polfkiego nie było na tę 
rzecz, którąby Polak ochrzcić miał, 
tam pożyczyć może 1z łacińfkiego; 


| zwlafzeza ieśliby było łatwe ku wy- 


rozumieniu, i iuż nie co utarte: Któ- 
rym takoż z onego wytwarzania, któ- 
re barzo czlowiekowt uczciwemu nie 


 Przyftoj, przyfzło E że ieli nie wfty- 


W gg Me 
dliwiew fwóy Polki ięzyk kłaść dzi- 
„rnedłowa, iako to: Niemieckie, Pran- 
eufkie, Włofkie, ranne cudzoziemfkie, 
miafto (low; wybornych polfkich, da- 
iac po fobie, iż imata tych igzyków. 
znajomość; tufzńie takie mowy Ww | 
głowę,1 wyrozumienie wniść nie mo- | 
gą, a od mądrych dobrze wysmiaae, | 
1 ku wzgardzie fa dawno odrzucone. 
Ale czas iuz, iako więc mowią, „zwinąć 


Żagle, a mieć fie do portu. Przelozylem, ia- 
ko mi moja dozwoliła przemoznósc. zdanie 
o Krafomówftwie. A ze wfzyftkiego, com 
dowodził, to iedno przy zamknieniu rzeczy. 
wnofzę: ofobliwfza ieft zacność fztuki Kras 
fomówfkiey; fx pewne fpofoby ku. nabyciu 
oney; wielce, ta umieietnosó ieft polakom| 
- potrzebna; powinna więc młodź Pollka z 
nay wiekfza ufilnością w mądrey ćwiczyć fie. 
„wymowie. Pofłępuycie, mówię ta z Nauczy- 
cielem Rzymfkim (a) do fzkolńey młodzi, 
uczącey fię wymowy, pofępuycie, iakościb| 
poczóli mlodzieniafzkowiej a do tey nauki, któż 
rey nabywacie, z pilnosciq przykladaycie fig; aby-| 
ście i wam flawę, i przyjaciołom pożytek, 4 Ran 


czypojpolitey u/zczęśliwienie niegdy ziedna | 
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MOWA L 


Nayiaśnieyjzemu FRYDERYKOWI III. Kró- 
Jowi Prufkiemu Bratu fwoiemu AX use HEN- 
RIK radzi pokoy uczynić po woynie trzyletniej- 


Nigdy iefzcze nie powltala wemnie 

takowa śmiałość  Nayiasmieylzy 
Królu, abym.przeciwną Twym zamy- 
fom chciał . kiedy przełożyć 2 


zawize abowiem tegom był u fiebie 


mniemania, iż nie może inny rozum 
(WER co mądrym, a roftropnym 
pofobem poftanowilz; fpytany dziś 
iednak, nie tak odważnie, iako bar- 
ziey życzliwie nie radę, ale zdanie 
moie przed Maieftatem Twoim prze- 
dożyć umyśliłem, a to z taka oboiętno- 
ścią: iż wolno Či iako Monarfze podda- 
nego nie ufłuchać, ia iednak z tym fię 
oświadczam, iż iako Brat Zzyczh- 
wiey radzić nie mogę. Nieprzezwycię- 


żony Królu SW od tylu lat wie- 
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dziemy woynę, czas by więc koniec 
oney uczynić, a Woienne zamyfty ku 


pokoiowi odwrócić; wiecey abowiem - 


woyna zyfkać niemożefz Królu,nad to, 
czegoś iuż fzczęśliwie doftąpił. Trze- 
ba było fprzyfieżone tylu narodow 
uprzedzić zamyfty, ftało fie, kiedys 
mieczem zuchwale onych żądze po 
więkfzey części ukarał; nie miał po- 
dobno nieprzyiacieltyle zuchwalftwa, 
wiele przegrał bitew. Dość pomtiy, 
kiedy$my aż do zmordowania fił na- 
fzych tyfiące na placu wycinali; za- 
walone trupem nieprzyiacielfkim po- 
la, krwią nieżyczliwą napoiona zie- 
mia, Miafta zruynowane, cudzy kray 
ipuftofzony, obywatele abo ogniem i 
mieczem wygubieni, abo z doltatków 
wyzuci rzewnie płaczą. Aże tylu mo- 
com, bo nie iednemu nieprzyiacioł 
woyfku mężnie z hańbą, i przegraną 
ich odpor dawales, malz w zyfku nie- 
śmiertelną chwałę niezwyciężony 
Królu. Wfzyfikie Cię wieki z nay- 


więkfżemi świata woiownikami rów- 


! nać, a częściey będą przenofió, czy- 
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czytaiąc ofobliwfzego I wego męftwa 
‘dowody podziwieniem 1 zazdroscią 


zdięci zechcą drudzy naśladować, do> 
kazać tego wIzyfcy nie potrafią; 1ako$ 
Królu wizyftkie prawie mieczem zwo- 
iowal nieprzyiacioły, tak wfzyfikich 
zwyciężców fławą Twoią zwycięży- 
łeś Wizakze dać fięfzczęściu wodzić, 
a onemu długo ufać, nie wiem, czy 
nie będzie zawodna? nie zna ftatku, 


odmienna ieft fortuna. Jedna prze- 
grana może nabytey chwały wipa- 


niałe budowanie obalić, może w to 


niefzczesliwy potrafić przypadek, 1z 


nieprzyiaciel, który fie dopiero leka 


zwyciężcy, potym fie będzie natrzą- 
ial nad zwyciężonym. Trzeba tu 


iefzcze przenofić powfzechne ludu u- 
fzczęśliwienie nad fzczegulną fwoie 
chwałę: iuż Królu fkarb wynifzczo- 
ny, lud nędzą ftrapiony, ftarzy ry- 
cerze polegli, młody, nie doswiadczo- 
nyw woyfku żołnierz, podatkami kray 


wyfilony, handle uftaig, nie malz do- 


chodów, i dawney korzyści; Królu, 


kiedy chwałę dla Twoiego zyfkuieíz | 


X 
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Imienia, oby fie Króleftwa dobro nie | 
nakłonito do zguby! na co należałoby | 
pilniey baczyć, a na pokoru zawat- | 
cie wcześnie przyftać. Uczymiiz to | 
-Nayiaśnieyfzy Panienieprzez trwogę | 
iakową, boś w znaczney woyfka po-| 
tędze, leczabyś po pracach 1 Woien- 
nych kłopotach fpoczął; ile że i lam 
nieprzyiaciel żądałby wytchnąć. Nad- 
to potrzeba Królu mieć wzgląd 1 na 
zdrowie włafne, iuż ono miewczała- 
mi, niewygoda woyny znacznie offa-|- 
bione, nie czuiefz fie do dawney 
czerftwości; i zechcefz oftatek dro- 
giey krwi Królewfkiey marnie utra- 
cac? a kiedy z nabytey uciefzyfz figi 
chwały? przypatrz fie zyfkowi w por 
koiu, ha któryś zarabiał przez woy- 
ny. Poddani Twoi, wiele flawy To-| 
bie, lecz więcey zdrowia życzą; IHawa| 
 "pwoie ofobę, a życie wfzyftkich u- 
fzczęśliwia obywatelów. Jesli Cie- | 
bie Monarcho na dalfze narazifz nie- 
befpieczeńftwo, dla fiebie, chwałę zo- 
ftawifz, ale fmutek, x boday nie zgu:, 
bę dla poddanych: Ty flawnym, on!) 


| 
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podobno: zoftana niewolnikami. Na- 
jeży amiętać, że nie fzczegulnie dla 
fiebie Król żyie, lecz całego Panftwa 
ufzczęshiwienie na zyciu Jego olega; 
flava, by naypote żnieyfzego horar. 
chy poddanych hie obroni. Te ra- 
de Nayiaśnieyfzy Panic nie możelz za 
złą poczytać, bo w niey przekładam,. 
nie co: z zyfkiem dla mnie,. lecz co 
dla Króla z doftateczną chwałą, z po- 
żytkiem poddanych, z ufzczęśliwie- 
niem Pańftwa. Kiedy Ci życzę dlu- . 
giego panowania, chcę być Twoim | 
długo poddanym; milfza mi pod rzą- | 
dem tak flawnego zoftawac Brata, niż 

"bym kiedy fam władał Kxoleftwem. 
Tey wrodzoney ku Tobie życzliwości 
moiey doftatecznym Królu niech bę- 
dzie dowodem: żem Cię dotąd z wycię- 
czeniem fił moich, z uięciem zdrowia, 
Z niebefpieczeńftwem życia, z wyla- . 
niem krwi famey,. włafaemi bronił, 
zafłaniał pierfiami; téraz chce radą 

-iak naydłużey: zachować przy awie, 

i zdrowiu. Wfzakże ponawiam tu o- 

| -boiętność moię:. Wielki Monarcho, 
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możefz jako Król te rade odrzucić, ial i 
iednak lepiey radzić, iako Brat nie i 
mogę. Zechcefz iefzcze dłużfzą wieść | 
woynę, ia pierwízy na placu zofane| ij 
ofiarą nieprzyiacielfkiego gniewu, 't : 
padaląc pod mieczem żałować nie be-|. 
de, iżem radził mieć fie do pokoiu. Ty. 
Królu lekam fie, abys nie wcześnie . 
nie wfpomniał, Ze nie trzeba było) 
życzliwą Brata gardzić radą.: i 


MOWA. IL 


Nayjiaśnieyfzego Króla Prufkiego Xiąże Brun- 
swicki do dal[zeg namamia wóyny. 


Man zato nie zwycieżony Królu, iż 
nie próżno kazale$ tu moiemu fta- 
nąć woyfku, przecz więc lam fię na- 
klaniafz do zawarcia poko1u? Co fie 
tycze moiey ofoby, dość dla mnie 
zylku, że obecny wielkiemu Monarfze| | 
uprzeymą oświadczam życzliwość;| 
ale żołnierze, któte tu w fzyku wi- 
dzifz, żądaią męftwem pokazać, iak 
fą wierni, gdy nie życzliwie Imienio- 
wi Twoiemu nieprzylacioly gromią., 
Lubo onych Królu harde zuchwal- 


V 
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fiwo nie iednym ukarałeś zwycie- 
|! ftwem, wfzakże tylko zraniony. nieco, 
lecz nie cale ubity gniew przeciwny, 


trzeba iefzcze oftatniego woyny pio- 
runu do obalenia zuchwałey odwagi. 


| Sama krew fławnych rycerzow, Tobie 
| niegdy miłych, Oyczyzuie pożytecz- 


nych iefzcze w mogilach nie oftygła 
woła o pomftę do Ciebie Królu; iakos 
onych wielce cenił życie, tak śmierci 
ich niech włafną nieprzyiaciel przy- 
płaci zgubą. Wfzak do wykona- 
nia tego dość ludu, dość żywno- 
ści, dość broni, a więcey męftwa ma- 
my. Co tylko widzifz żołnierza, każ- 
dy fprawiedliwym zapalony gniewem 
żąda, profi, potrafi pomścić fie krwi 
pos wipółtowarzylzow fwoich. 
afz flawe z odniefionych zwycieftw 
‘wielki Królu, nie ftanąłeś jednak na 


. tym fzczeblu, abyś wyżey wftąpić nie 


| mógł; ieśliś iuz wielkiey, możefz 1e- 


fzcze chwały nabyć wiekfzey. Czy 
fzczęścia odmienność ma odrażać? a 
ono zawfze Tobie, ni to Panu fwemu, . 
wiernie fłużyło. Niech fie i odmieni, 
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rozum onego zaftapi mieylce, ile że 
Królu obróty, ułożenie, zamyfły nie- 
przylacielfkie przerozumiałeś dofko- 
nale; famo doświadczenie łacnieyfze 
dać może zwycieftwo. Nieprzyiacieł 
broni nie fkłada, Ty Królu mafz fie 
przed nim uniżać, a profić o pokoy? 
więkfzą tu pewnie ztąd.on wynielie 


fie buta, a ofadzi iż cie boiaźń do tā- . 


kowey rozpaczy wiedzie; będzie ucią- 
żliwe układał obowiązki; 1 lubo we-| 
dle wfpaniałości Twoiego umyfłu na 
one nie przyftaniefz, dość iednak znie-| 
wagi, Ze wielkiemu Monarfze zuchwa- 
ły zeclice rozkazywać nieprzyiaciel. 
A to ten, któregoś daleko niżey fle- | 
bie kfadt; kiedyś mu woyne wypowia- 
dał, kiedyś go mieczem gromił, a te- 
raz ma być ftrafzny, i potężny, kie- | 
dy mafz go w oftatkach zetrzeć? Nay- | 
aaśnieyfzy Królu dozwoliénieprzyia- | 


ciolom pokoin, ieft toczas wyznaczyć ' 


ku zemście, i pewney zgubie Twoiey: | 
oni fkołatane będą zmacniać fily, Ty | 
w boiazni Twoie będziefz pędził ży- * 
‘cie, nie tylko tych kraiow, któreś 
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zwycięzkim podbił żelazem ,. lecz i 


włafnego nie pewny Pańftwa; bo kto 


| może nieprzyjaznym kiedy wierzyć 
_głowom? To pewnie liczne zechcefz 


na ów czas kuobroniezbierać waylka? 
niech więc one z tych nakładów te- 
raznieyfząraczey kończą Woynę. Czy 
Że wielkie fprzyfięgły fie. narody, to 
ma trwożyć, i odrażać? owa rowną 
przeciw onym uzbroile$ potęgę; 1 
dkaxbu na żołd żołnierzom , 1 Żywno- 
ści nam dóftarcza, z niemałą pomocą, 
że w cudzym woynę wiedziefz kraiu. 
Jesli wie fis Krolu z Twoich Pro- 
wincyi wybierafz podatki, niepzzyla- 
ciel z fwoich wieklze; nie ieltes tak 
flaby, aby on nie był flabfzym; mo- 
żefz zwątlonego obalić, chcieć iedno 
potrzeba. Coś odważnie począł, cze- 
gos ziławą „dokazywał, należy kon- 
czyć mężnie, 1 tak filno na przeciwni- 
ki naftapić, iżby fig w oftatniey po- 
firzeghi zgubie, błagali zwycięźce; i 
fami profili pokoiu. Ja ile ze mnie 
Nayiaśnieyfzy Królu do wykonania 
zamyfłów takowych, nakładu, żolnie- 
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rzy, i włalnego chętnie nadftawie ży. t) 
cia; wiem, że umierać, ieft powinność; i 
ale mężnie poledz na placu, ieft tou 
nieśmiertelna chwała; wolę tedy zj0 
fiawą życia kończyć, niż dlafamey pó A 
winnosci. Cow twym woyfku widzifz © 
Królu żołnierzy, wizyfcy nieśmiertel- X 
ną ftawe Twoie nad doczefne fyoie : 
przekładaią życie; rofkaż Monarcho, d 
a doświadczylz onych męftwa, i wier- B 
ności; doznalz przy zwycięftwie, iżem P 
flufznie woyne radził. [^ 
n 


MOWA II. a 


Tiziafz Syrakuzańczyk (ława przed Sędziami | t 
przeciw. Koraxowiwymównemu nauczycielowi | | 
Jieoiemu. | f 

T 


[Lobo mię niewdzięcznym, i na $wiad- i 
czone łafki cale niepamietnym mo- |. « 
gą lądzić niektórzy, iż któregom fie ; 
z nakładem fif młodości moiey od mą- i 
I 

1 

| 

| 


drego uczył nauczyciela, tego dziś 
Kralomówftwa przeciw onemuż użyć . 
zamyślam;że iednak mam rzecz przed 
fprawiedliwemi, a- wielce przezorne- 
mi Sędziami, fpodziewam fie, 14 nie ' 
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y. tylko od niewdzięczności, lecz 1 od 
iij famego w tym podeyrzenia na zawlze 
to uwolnionym zoftanę. . Stawam 1a tu 
od Koraxa uczonego mówcy oto. po- 
o- zwany, iakobym pówinney nie chciał 
fz onemu wypłacić nagrody; i zaifte 
|. mufialbym ze wftydem przegrać flu- 
je fznością pokonany, iesliby mi dowie- 
p, dziono: żem to upornie przy fobie 
r. Aiewdzięczny uczeń zatrzymał, co 
m prawem należy nauczycielowi. Dopo- 
mina fię mądry Korax za podięte koło 
‘mnie prace należytey zapłaty, i iako 
mniema, fłufznie; ia zaś Sędziowie do 
„i tego znać fie cale nie chcę, 1 zda mi 
»i fe fprawiedliwie. Ma on w fwoiey 
[prawie dowody, ia z moiey ftrony 
p mam mocnieyíze; ten fpor inaczey 
7 końca nie weżmie, chyba przezacni 
" | Sędziowie walzą powagą w to fięwło- 
g życie, a co komu powinno, fprawie- 
'dliwie ofadzicie. Koraxa uczonego 
| mówcy fławą wzrufzony młodzian po- 
| flanowilem go obrać za nauczyciela 
 Krafomówfkiey fztuki; 1i jode 
: | przed nim z proźbą ftanął, ledwie le- 
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/ o QW go m 
dnym i drugim pytaniem fpofobnosci 
moiego dowcipu on fkofztówał, uznał 


| 
i 


8 


we mnie nie podłą poiętność ku naj * 
byciu wymowy. Tu ia wiekfza zapa: Z 


lony żądzą profzę, Zebrze, by mię za, 
j u I" 5 [^ zj r^ Z | 
fwoiego przyial ucznia; na wfzyłtko 


fię odważam, powinną nadgrodę obie- 


drugi, i trzeci, pilnie nauki fłucham, 


wízyftko poymuie; flowem, iużem fig. 


dofkonale w tey umieigtnosci wyćwi: 


czył, tak świadczy nauczyciel. Ja zaś) ` 


Sędziowie cale przeciwnie o fobie 
trzymam; 1 który tu z nas na fwoim 


zawodzi fie mniemaniu, do was roz-| : 


 fądzić należy, Wielki mówco, prze- 
zacny nauczycielu Koraxie, co niegdy 
czefto miedzy fzkolnemi ścianami W 


a [5l 4 EL: + jun 
nalzę wbijałeś pamieć, chciałbym abys 


toż {amo dziś wyznał przed zgroma- 
dzonemi tu Sedziami. Mawiałeś, ato 
codziennie, że cała moc Krafomów- 
ftwa ( którego dofkonałą umieiętność| 
twoim mi przyznaiefz zdaniem ) na. 


i 


tym iedynie zależy: każdego na co, 
chcąc, zawlze namówić. do twoie| 
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cuię. Przyimuie mig, przez rok ieden, : 
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wa nu We 
godny nauczycielu, iwfzyftkich mą- 


| drych o tym to ieft iednoftayne zda- 


nie. Uważaycież więc Sędziowie, co 


|zamoc imolego Kralomówftwa? ieftli 
| wemnie pożytek z nauki madrego Ko- 


raxa? Oto, abo was Sędziowie, 1 cie- 
bie famego xoftropny nauczycielu na 
to dzis namówię, że żadney tobie nie 


powinienem nadgrody? abo nie naamó- 


wię? z tego dwoyga iedno koniecznie 
być mufi, nie malz innego $rzodka. 
Jeśli namówię, czy iefzcze rozfądny 
mężu będziefz śmiał po mnie wycia- 
gać zapłaty, którey obie nietylko 
iprawiedliwych. Sędziów dekretem, 


lecz i twoim uznaniem nie będę wi- 
nien; bo na to wfzyfikich nawowie. 
Í będziefz mógł wygrać oraz przegrać 
iednę fprawe? Jeśli zaś nato nie namó- 
wię, więc iuż daremne nakłady pracy 
moiey, Więc bez pożytku ufilność, 4 
flarania moie za nic pofzły, iuz mię 
moie nadzieie zawiodły. Więc Ko-. 
raxie będziefz w tobie tyle nieuwagi? 
że zechcefz za to wyciągać nadgrody, 


; e$ mię Krafomówfkiey niew yuczył 


. ma pada na Imie twole. Przezacni Se- 
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fztuki? Wielki mówco, patrz tu pro- 
fzę, aby ta fprawa dla wielkiey flawy 
twoiey cięfzkim nie była razem. By- | 
les dotąd dla mądrey wymowy fta- 
wnym, lękam fie, abyś nie zoftał dziś 
zhańbionym, żeś mię woney fztuce | 
nie wycwiczył. A iż domagafz fie za 
to zapłaty, Izpetnieyfza ielzcze pla- 


dziowie przez fłufzność, i świętą fpra- | 
wiedliwość zaklinam was tedy, i pro- | 
Íze, ucyńcie mię dalekim od tey nie- | 
wdzięczności, którą mi nie uważny | 
zadaie Korax; oraz wyraźnym nakazcie | 
fądem: abo żeby mię pilniey w tey, 
fztuce Krafomówftwa dofkonalił, abo 
żeby nagrody, na którą nie zalluzyt, 
nie ważył fie na mnie wymagać. | 


MOWA Meo 


Korax wymowy nauczyciel przeciw Tiziafzowi 
~ uczniowi fwoiemu. f 


Do tego iuż przyfzło nayzacnieyfi | 

Sędziowie, że uczeń waży fię powfta- 

wać na fwoiego nauczyciela; wymo- 
aco ZàzyWa, od którego one 
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fic nauezyl. I będziefz 1eden młody 
wyborem fłów do zdrady ułożonym 
nad nami przewodził? Ale w moim 
mylę fięzdaniu, inny podobno nad to 
mniemanie cel był Tiziafza; znam 
młodziana, znam obyczaie, znam ia 
dowcip iego; dochodzę iakim to po- 
czął umyfłem: oto fnac przed zacnym 
i wybornym zgromadzeniem chciał 
dać dowod, co może wymowa, łako z 
moiey korzyftał nauki. Winfzuięwięc 
tobie dowcipny młodzianie, tożeś 
odzierżał, czegoś żądał, Mafz nfilno- 
ści, potow twoich owoc obfity; iuże$ 
tego powfzechnym wizyftkich dopiął 
zdaniem: że cie dowcipnego, udatne- 
go, ozdobnego mówcę pod nieba wy- 
nofić będą; nie mafz tu, ktoby w dow- 
cipie fubtełności, w ułożeniu prze- 
zorności, w mowie fłodkiey wdzięcz= 
ności nie wychwalał. A jeśli zadafz 
więcey ku zalecie Imienia twego,ito 
dodam gwoli twoiey: że wyfoka mą- 
drość w tobie przechodzi lata twole; 
czego mężowie gk wiekiemnabye 
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li, młodość twoia1uz fie tym zafzczy: 


ca. Czy iefzcze można przemyślić, | 
czegobyś Liziafzu więcey nad to po ` 


życzliwym: nauczycielu wyciągał? 
cielz fię z pochwały. Lecz co to zna- 


czy Imutna poftać twoia? Przenikam | 


ia do umyftu, widzę checitwoie; trwo- 
y v o 


^ 


{prawie ciefzkim zamachem nienafta- | 
P p "9. , S , E : 2m 
pil iżeś fe ważył na moie potargnąć | 


powagę: lekafz fte, bo znafz uczeń na- 
uczyciela; lękafz:fię, 1 z cicha niby 


profifz o folge. Godny mlodziame, | 
ieśli nie wiecey, tedy famo umiar- | 
kowanie zoftaw przy mnie: że umiem 


gniew utrzymać na wodzy; że dłu- 
gim doświadczeniem nauczyłem fie, 


RER 
-za krzywdy nie płacić zemitą, a cu- 


dzą zawziętość włalnym rozumem 
fkromnie błagać. | przeto przezacni 
Sędziowie nic tu nie poczne, przez 


coby fława mlodziana. miała ‘iaki. 


fzwank odnofić; uznaię go za ucznia, 


- niezaś za przeciwnika; wyświadczam, | 
 .Ze co wymównie-w dzifiey[zey prze” | 
łożył fprąwie, w hiczym prawdy nie | 


żytzlobą, abym na cie w teraznieyfzey | 


N 
i 


WES Try te 

narufzył. Nie chceiana weiować bro- 
nią, chyba tymże famym, którym na 
mnie godził mieczem, równego Ww 
mówieniu użyię fpofobu. Dowcipny 
młodzianie ftaway tedy śmiało 1 mę- 
znie na placu, na który mię wyzwałeś; 
ciefz fie z zwycieftwa, które fobie nad 
nauczycielem obiecuiefz; a z tego 
dwoyga to iedno wyznać niufifz: abos 
namówił na to Sędziów, czegoś Za- 
„dał? abos nie namówił? ta ieft cała 
fila mowy twoiey, to iedyną będzie 
obroną i fprawy moiey. Jeśliś namó- 
wil, mafz poflepek. któregoś z moiey . 
wyciągał nauki. Ciebie abowiem fa- 
mego użylę za świadka, zdaię fię na 
rzetelność twoię: izali nie ta iedyna, 

a ufilna była prożba twoia, abym cię 

^w Krafomówftwie tey nauczył fztuki, 

którąbyś każdego na co chcąc zawíze 
potrafił namówić; czego ieslibym na 

tobie dokazał, obiecywałeś mi złote 

góry. Staneła umowa, umowiona by- 

ła za prace nagroda; czemuż więciako 

teden z Mi i rn upoinie one 
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zatrzymuiefz? niczym mie zbywafz na 
moie ftarania nie pamietny? uczyni- |. 
lem czegoś żądał; dałeś dziś tego do- 
wod, kiedyś wfzyftkich na to, na coś 
chciał namówił, odday tedy, coś obie- 
cał, cos, powinien. Ale odezwie fie 
ktoś z ftrony, Ze nie namówił;a podo- | 
bńo 1 fam Tiziafz wyzna, nie namó- | 
wiłem, na co chciałem. Moóy mło- 
dzianie, znalazłeś dowod, lecz cale 
zawodny. Przyftaię ia równie z to- | 
ba, chętnie na to; niech tak będzie, | 
Żeś nie namówił. Więc po fprawie, 
więc z Koraxem przegrałeś Tiziafzu; | 
mufifz mi umówioną oddać zapłatę; 
ponieważ na oney zatrzymanie ża- 
dnego dziś nie mogłeś namówić, ina- 
czey mniemaią, przeciwnie wizyfcy 
fadza. Cófz? watpifz? prawdy nie 
uznaiez? czy zechcefz 1efzcze po 
młodemu żartować? lecz trudno u- 
czniowi zdradą nauczyciela pokonać; 
fiedzilz uplątany w te fidła, któreś 
na mnie dowcipnie zaftawił; owofz na 
co chytre wychodzą łapaczki. 

= Jesli nie wierzylz, zday fie na fad. 
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zacnych, i mądrych fedziow, po któ- 
rych fprawiedliwości 1 przezorności 
trzymam, że nic przeciw f ufzności nie 
uftanowią. Przebaczą naprzód, cze- 
go fię iią od walzey przezacni Sędzio- 
wie domagam ludzkości za moim u- 
czniem, młodemu dowcipowi Two- 
lemu; iżeś barziey plochym, a łudzą- 
cym, niz nalezytym a temu fądowi ' 
przyftoynym w tey fprawie uzbroio- 
ny dowodem do fzranku ftanal. Toz, 
zdami fie, tobie za pokazanie fubtel- 
nego doweipu w mowie dzifieyfzey — 
nie podłą przypifzą pochwałę; mnie 
zaś za prace mole W ćwiczeniu ciebie 
powinną przyladza zapiate. 


MOWA V 


Cicero Mówca Rzym/ki wychwala SJuliufza 
Cefarza z lafkaiwosci, że fwoim nieprzyiaciołom . 
winę przebaczył, 


Nlemogęnieprzezwyciężony Cefarzu 
pokryć milczeniem dziwney tafka- 
wości "Twoiey, którą dałeś znać, iako 
ferce dobrotliwe, a wielce w Tobie | 
wfpaniały umyfł; kiedyś mężom nie | 


wo ry e 


życzliwey ku Tobie chęci litościwie 


przebaczył winy; ana prożby Senatu | 


przywrociles ie dawnym w Rzeczypo- 
ipolitey doftoieńft wom. W czym Ce- 
larzu, że powage Senatu, prozby me- 
żów, 1 dobro. publiczne przeniofłeś 
nad wlafna obrazę, i cięfzką boleść 
fwoię; który więc dowcip, która wy- 
mowy obfitość te dobroć tak dziwną, 
tę nieftychana łafkawość, takie w nay- 
wyzizey doftoynosci umiarkowanie 
„Lwoie, potrafi kiedy należytemi wy- 
wieść fłowy?.Ja przemożny Cefarzu 
gdy fie ożieram na wielkie dzieła 


Awoie, które wyfławić człowiekowi 


nie podobna, bo t wyliczyć nie łacna 
byłaby praca; śmiało przed Twoią 
obecnością wyznaię, żemiedzy wizyfi- 
kiemi chwały pełnemi Íprawamr, ta 
ieft nayzacnieyfza: iżeś fie łafkawie 
nad Twoiemi zlitował nieprzyiacioł= 


mi; ta Tobienie śmiertelną, a więkfzą | 


nad wfzyftkie woienne. dzieła Twoie 
tedna chwałę. Tego Cefarzu ieftes 
męftwa, tak wielkiey dzielności, 14 


„wizyltkie i nalzych Hetmanów, 1 po-. 
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ftronnych narodow, i naybitnieyfze- 
go ludu; wfzyftkie nayfławnieyfzych 
Kròlòw woienne dzieła z. Twoiemi 
zwycięftwy nigdy fie zrównać nie 
mogą. Więcey Ty zwycięźca kraiów 
podbiłeś, niż inni zwiedzić, abo po- 


żądać mogli. A te męftwa Twego 


{prawy lubo takie lą ( wyznam Ízczy- 
rze ) że fie więcey nad onemi zdu- 
miewać należy, niż one zupełnie mo- 
ina wychwalic. Są iednak, które 
wiekíza nie równie Tobie w potomne 


| wieki ziednały chwałę. Zwycięfiwa 


bądź naywiękize nie famemu jedynie 
Hetmanowi fłużą; lecz nieiaką część 
onych żołnierzom, towarzyfzom, nie- 
gdy mieyfca ułożeniu, i czafu fpofo- 
bności przyznać należy. A naywie- 
cey z tego, niby pewnym prawem, 
fzczęście fobie przywlalzeza; i co 
kiedy padło pomyślnie, to wfzyftko 
prawie za fwole poczyta fortuna. Tey 
zaś chwały, którey wolą doftąpiteś 
łafkawością, żadnego nie mafz towa- 
rzyfza, wízyftko to, (a ono ieft nay- 
wiekíze,) wízyftko zupełnie, i ied y- 


WG rgo GR 
nie Twoie ieft. Zadnego prawa ani 
fetnik, ani żołnierz, ani czas, i miey- 
fce, mieć nie mogą. Sama nawet for- 
tuna, powízechna ludzkiego powo- 
dzenia pani wdzierać fię nie odważy: 
w uczeftai&wo, tey fławy; Tobie uftę- 


julie, 1 iż ieft cała Twoia, Tobie wła- | 


sciwa, fwoimze twierdza wyznaniem; 
z mądrością bowiem nie łączy fie zu- l 
chwalftwo, ant do. rady zafiada przy- | 
padek. Zgromiłeś Celarzu woyną na- | 
rody i dzikie, i liczne, i obfzerne, i 
bogate; wnich iednak to mieczem po- 
. Konałeś, co z przyrodzenia to miały, 
iż być mogły pokonane; nie maíz bo- 
wiem takiey: mocy, któreyby: Żelaza 
ofłabić, i obalić nie umiało. Leczu- 
myft zwyciężyć, gniew pohamować, 
nieprzytaciela 1 dowcipnego, i mężne- 


go nie tylko upadłego podnieść, lecz 


| . nadtodawną iego godność pomnożyć; 


iako ieft dziełem nierównie trudniey- 
fzym, a z fiebie prawie dziwnym; tak 
kto tego dokazał, ia onego nie iu 
kłaść będę miedzy nayzacnieyfze mę- 
że, lecz między fame Bogi flufznie 
policzę. A tak to zwyciężony Cefa- 
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| zu Imie Twoie z odniefionych zwy= 

cieftw w pifmach, i pamięci wfzyftkich 
narodów żyć będzie, a żaden wiek 
chwały Twoiey nie zamilczy. Dziwną 
| zaś łalkawość Twoię: iżeś 1 gniew 
E pohamował, W którym trudno. aby kto 

mądrze, i radnie co począł; iżeś fię w 
zwycięftwie, które. z przyrodzenia 
(wego, zawfze zuchwałe, i nie użyte 
ieft, przy takim zachował umiarko- 
waniu; naywiecey potomność fiawić 
będzie, a Pana tak dobrotliwego 
dziwnie ukocha. I ta chwała famemu 
Hobie iedynie Cefarzu wlafna. In- 
nych dzieł lubo wielkich byłeś wo- 
dzem, miałeś 1ednak w onych wielu 
- towarzyfzów; tey zaś Twoiey dobroci 
ty fam 1 wodzem, 1 tenże 1efteś towa- 
tzylzem. A ta taka ieft: iż gdy zofta- 
wione na miedzi i kamieniach znaki 
zwycieftw Twoich za czafem, który ` 
tacno: wlzyftko pluie, i pożera, upadać 

będą; ta dobrotliwego ferca Twego 

łafkawość w umyfłach ludzkich, nie 

narufzona wiecznie trwać będzie. 

Przedtym Cefarzu na licznych woy* 
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nach pókonałeś męftwemzwyciężćów, 
teraz zaś famego zw yciezyles fiebie; 
aiż smieley powiem, zdalefz fie, iżeś. 
amo w tym zwyciężył zwycięftwo; 
ponieważ, czego ono wyciągało, tego 
wfpaniale . ufiąpiłeś ZWyciezonym. 
Abowyiem którzy prawem zwyciettwa. 
fłufznie poledz mieli, za wolą łafka- 
wości Twoley wizyfcy fa zachowani. 
Więc Cefarzu, ieden iefteś nie zWwy- 
ciężonym, który lamego zwycięftwa. 
moc 1 ufiawę zwyciężyłeś, o! dziwna 
umyśłu wfpaniałości! o! łafkawości 
więcey niż ludzka. Na którą gdy ia 
pogladam, gdy rozważam dobroć. 
alwoię, zdaie mi fie dobrotliwy Ce- 
farzu, iżbyś chciał, by to można by- 
ło, wfzyftkich, co na woynie legli, z 
podziemnych otchłani do Życia przy- 
wrócić, który z tegoż placu pozofta- 
= litościwie przy zdrowiu, i go- 
ności zachowuiefz. Ciefz fig tedy 


z tego tak wielkiego dobra, używay 


Cefarzu iako fzcześcia, i chwały, tak 
przyrodzenia, i pięknych obyczaiów 
Twoich; z czego uaywięklży zylk,:& 
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ńciecha dla mądrego wynika. Kiedy. 
wipomnifz na inne dzieła Twoie, czę- 
fto meftwu Twoiemu, nayczesciey. 
iednak bedziefz winfzowa feezesciu... 
O tych zas, których w Rzeczypolpo-. 
litey dobrotliwie zachowałeś, ilekroć 
papers tylekroć naywieklze łafki 
lwoie, tylekroć ofobliwfzą hoyność, 
tylekroć dziwną mądrość Twoię bę- 
dziefz miał na umysle. Co wfzyftko 
hie tylko naywicklzym, lecz, śmiało. 
powiem, ieft famym iftotnie dla czło 
wieka dobtem; inne bowiem fà od 
fzczęścia użyczone, te. zaś. dobra od 
famey fa darowane cnoty. Niechciey 
uftawać nayłafkawfzy: Cefarzu. w za” 
chowywaniu dobrych w Rzeczy pofpo- 
litey obywatelów; którzy (iesli mam 
być ferc onych tłumaczem ) nie fkoń=* 
czone. ze łzami u nóg T woich fkłada- 
13 dzięki; a znaiąc fie. być zwyciężo- 
nemi iako męftwem, tak więcey po- 
tym dobrocią Twoia, wieczną przy- 
rzekaią uniżoność, i wdzięczność toś 
dobremu zwyciężcy. Oraz ku chę- 
€i, 1 żądaniu fiyemu nieśmiertelnych 


Wzywaia Bogów, aby ten dar z nieba 
dozwolony ku uizczęśliwieniu obywa- 


telów jak naydłużey zachowali w Zy- | 
ciu; abyś Ty Cefarzu gdy famemu | 
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przyrodzeniu, i chwale bedziefz żył 


dofyć, dla dobra Rzeczypofpolitey żył 
lefzcze dłużey; i ieśliby to itać mogło, 
abyś nie śmiertelnym był na ziemi. 


MOWA VI 


Seneka w Neronie Cefarzu , niegdy uczniu 
Jwoim gani okrucieńfiwo, 


WDzięczność raczey, i nagrodę po 

Tobie Neronie, a nie kaźń okru- 
tną obiecywałem moiey wierności; a 
tym befpieczniey, iż py obyczayno- 
ści i cnocie ucznia a ym zatrzymał, 
wiarą, i flaraniem moim życzliwy na- 
uczyciel pilnie przeftrzegałem. Lecz 
próżne nadzieie, daremne ufiłowania 
moie; fkoroś zoftał Cefarzem, zapom- 
niałeś, iżeś był kiedy moim uczniem. 
A tym famym, kied ys przeftał ftuchać 
nauczyciela uczeń, przeftale$ Neronie 
być Cefarzem. Owoż którym niegdy 
mowiłłafkawie, uffuchay Cefarzu; dziś 


| 
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- dziełami, i cnotą? Mauiemaíz, żeś w 
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śmieley okrzykne, fluchay Neronie! 
Bo cóż mię w moim umyśle zatrwoży, 
abo więcey Twoie wymyśli okrucień- 


^ fiwo? podpifafes dekret na śmierć te- 


go, który ftarał fię dać Tobie życie 
chwalebne. Chętnie 1a śmierć przyy- 
muię, abym dlużey na goríze Twoie 
nad śmierć famę nie patrzałżycie. Ne- 
ro dziś zabiia Senekę, nie zaśrofkazu- 
ie; zabiia, bo okrutnik; nie rofkazuie, 
bo nie Cefarz. Mówię to, nie iako 
nauczyciel, bo fie nie znaíz za moie- 
go ucznia; mówię nie iako poddany, 
bo ia ciebie nie znam za Cefarza; lecz 
mówię iako niewinny do tyrana. 
Słuchaycie więc obecni Panowie, ftu- 
chay cały Rzymie: iaft Nero, nie mafz 
Cefarza. Bo któfz cie zapamiętały 
człowieku uzna kiedy, ize$ Cefarz? 


abo naywyżlzą w Tobie godność źni- 


Zonym uczci kolanem? Któfz bo- 
wiem niewolnikiem będzie, ieśli Ty 
Cefarzem? Abo rozumiefz, iż fie Pan 
różni od poddanych berłem, purpurą, 


żołnierzy zgraia? nie zaś umyllem, 


+ 
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adedwabiu, i złocie, że włos na głowie 
upiękrzony, że wytwornie chodzifż, 


wymyślnie bankietuielz, na fkakaniu | 


nocy pedzifz; mniemafz, iż ztąd 
„Rzymfkim iefteś Cefarzem? o wybor- 
ny kfztalcie Celarza! o dziwny przy- 
kladzie! o obrażie ftarożytney powa- 
gi! o Rzeczypofpolitey podporo! I 


będziefzże śmiał efzcze tak wielkie- | 


go zuchwale używać Imienia? Bo 
które profze dzieła dowodzą, iżeś Ce- 
farz, iżes ludu rządca, i powfzechn 
Ociec? Cos Ty kiedy Neronie dla 
dobra publicznego, dla ufzczesliwie- 
nia obywatelów, dla ozdoby Miafta, 
dla wiparcia Rzeczypofpolitey mą- 
drze, 1 z dobrocią począł? Widze 
miefzczany rózgami ufieczone, zacne 


męże na krzyżach zawielzone, wielu . 


Senatorom Rzymfkim głowy mieczem 
pourywane, oblane fmola nito pocho- 
. dnie palace fie na palach niewinne 
ciała; widzę iako ftrumieniem po uli- 
cach miafta krew płynie, a dzikie be- 
ftye ludzkiemi tuczą fię częściami; 


widzę iako rozmyślnie rozrzucony . 


t 
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Pawa, 


“w popioł nifzezy. Płaczą niewiafty, 
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pó aaa po Rzymie domy, pałace, 
i K = T z 


ościoły wali ku ziemi, pożęra, à 


narzekaia mężowie, wrzafkliwie ięczą 
dziatki; a w pośrzod płaczu, łez, 1 
leczenia ieden ciefzy fie Nero. Wie 
dzę, o bodaybym na tak ftralzliwy o+ 
krucieńftwa widok nigdy nie patrzał! 
Abowy Bogowie nieśmiertelni pak 
długo cierpliwym okiem na taką po- 
gladacie bezecność? Tu zdaie mi fie; 
chcieliście ieden pokazać przykład, 
co było nad ludzkie poiecie, 1ż teder 
człowiek może fame piekielne potwo- 
ty okrucieńftyem przewyfzizyć. Ale 
ieśli pobożność, cnota, żzacność Rzym= 
fkiego narodu wam dotąd pamiętna, 
Bogowie nieśmiertelni, ten pierwízy 
przykład, niech będzie oftatnim. G1- 
nie Rzym, giną obywatele, ginie Oy- 
czyzna, ginie cnota; Twoia okrutny 


Neronie 1edna w to potrafiła głowa. 


Te fą fkutki, te fą owoce władzy Two- 
iey. Tak Ty powierzonym fobie 1za- | 


- dzifz ludem, ieśli zabiiac, toż ieft, co. 


i rządzić, Lecz próżno fie nad tym 
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zdumiewam, iz cnotliwie poddanym 
władać nie umiefz ludem, poniewafz 
fam ym nie możefz rządzić tobą, a nad 
zburzonemi namiętnościami Zadney 
władzy nie mafz. Jako bowiem ten 


rządcą ludu być może, który złych | 
chuci naypodleyfzym ftał fie niewolni- | 


f 
f 


kiem? Nero łakomftwa, gniewu rolko- 


izy, i wfzyftkich cnotę każących wy- | 


ftępków, Nero ffuga, poddany, nie- 
wolnik. Abowiem nie mafz niecnoty, 
fzkarady, niewftydu, którychbyś ty. 
nie czcil ża fwe pany; owlzem e 

nie kładł miedzy Bogi. Ty fkromność 


zuchwalftwu, cnotę niewftydowi, hoy- 


ność fakomftwu, łalkawość okrucień- 


IP 
1 
5 


tr. 


ftwu, miłość gniewowi, bogoboyność 


świętokradztwu dawno na ofiarę wy- 


znaczyłeś. Próżno więc fkromnego, | 


p 


cnotliwego, hoynego, talkawego, do- 


brotliwego, bogoboynego Cefarzafzu- . 
kaćw Neronie. Dawno z chwalebnym ; 


Cefarza Imieniem cnota uftąpiła na 
"wygnanie, a okrutne wyftępku pano- 
«wanie tron ofiadlo, Okrucieńftwo zaś 
fwoią mocą wyzuw[zy Ciebie zCe- 


= 
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| farfkiey doftoyności, pozbawiło cie 1 
_ ludzkości przyrodzoney; tak. że nie 


tylko w Neronie nie inafz Cefarza, 
lecz z żadumieniem wyznać należy, 
iż niemafz w Tobie człowieka. Ludz- . 
kość bowiem, któraś wzioł od Bogów 
z urodzeniem iako człowiek, zamient- 
les w frogosć więcey niż żwierzęcą. 
Patrzcie tu narody! zdumiewaycie . 
fie lidzkie umyfły! ieft poftać ludz- 
ka, a w całym Neronie nic nie malż 
ludzkiego. Cokolwiek na świat wy- 


-mio z urodzeniem iako czkłowiek, to 


wfzyftko w fobie wynilzczył, a ftaf 
fie nieiako nayfrozízym zwierzem. 


Urodził fie z Agrypiny Synem wiel- 


|. kich nadziei; lecz za czafem zbrzy- 


dziwfzy to Imie fyn, krwią matki 
włalney ono wymazał, którą zapa- 
miętały zamordował. Wyfzedł oby- 
watelem oyczyzny: lecz 1 to Imie o= 
bywatel onym zniofł ogniem, któ- 
rym miafto rozmyślnie, i zuchwale 
obalił. Był bratem Britannika, Bur» 
cha ee 2 aby go nie 


„no wynilaczyłeś w Tobie. Swie 


na, zwietzeca zniofłeś złością. ©, 


iedze zaniefienia godny! kto. Cię 
-Nerone uzna za Cefarza, w którym 


ey roo GM 
zwano Dratem,. prz j3acielem, obu: 0 |; 
krutnym zgladzil  mężobóyftwemi. i 
Zolta! mezem;. lecz: za niecnoty na“ || 
inową, żonę zabił, aby nigdy nie był |: 
iiężem. A gdy fię rż z tylu święć | 
tych wyzui Imion, ufi ylzał, żem gó |: 
upomniał tako ucznia;nie będę, więc: | | 
Yzekl, odtąd i uczniem; mufi zginąć | 
nauczyciel Seneka. Chetnie Neros 
nie, te każń przyimute Seneka; smief- f 
€t fie nie lęka ten, który cnotę inie-| ; 
winnosé ma w towarzyftwie. Ale ty” 
inordertco zapamiętaty dokąd: fie ej | 
dalz? całe ludzkie przytodzenie Cie- | | 


bie znieść nie może, któremuś tale 
okrutna wypowiedział woynę; ba 1uj 


Ímiona: matki, oyczyzny, brata, 
pizyidciela, Zony, od narodu ludzkie- 
go bądź naybarziey dzikiego, ofob. 
Mwflzą iednak czcią üfzanowane Imie 


potworo! o iadzie miedzy iekielne 
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niemafz człowieka? Zy1e[z, alefiożlzy | 


| 

] ; den tot CM 

= | wadi lwy, 1 tyoryfy; wfzakże krótko 
t czekać, zbrzydzałz, życiem, 1 aby Čie- 
p | bie nie: zwano zyiacym, włafną ręka. 
t fim. fobie życie odbierzefz. Wfzyft-- 
4| koś. zgubił, co było Tobie blifkiego;. 
| ielzcze naybliżfzy w Tobie: zoftał fie 
c: | Nero; owo, 1 Nerona famże: $mierciz 
Ć | zgubifz. O: Rzymianie! o: narodzie 
=] ludzki! Rzymanie Nerona z liczby 
= | Cefarzów wymażcie; ludzie tak fto- 
~| $iego morderce nie: znaycie za. czło» 
y wieka. Patrz. Neronie,. do. czego Cie- 
^| bie okrutne: przywiodło, fzaleńltwo! 
=| i tenże'toowoc pracy, i potów moich2 
ki Ale czemu tak długo. na tego pogla- 
i dam, który ludzkich cnotliwych nie 
bodzien Oczu. Bogowie nieśmier- 
elni cnotliwą dufze moie, która z 
tego ciała dziś. ze krwią wynidzie, 
przyimicie1akodarod was użyczony; 
« wiernie: i cnotliwie dotąd w całym 
Życiu moim zachowany. Znałem to, 
è aż. ludzkie życie ieft kruchym, ikrót- 


|| Zyle wiecznie, zawfzefądziłem. Owofiy | 
di | "Na A 


: 195 Ge 
gdy mi Nero doczefne odbiera ŻYCIA 

nie trwożę foba; a że cnota moia żyg 
będzie w wieczney fławie, z tego fid | 
i przy śtoierci welele. © E 
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